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айөрага pasta do obuwia S. GLI N SR” Nowy Swiat 4. 


безан! ! 
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вом-томї 


ZI O a (3 


| PALNIKI Numer pojedyńczy kop. 20 
Ej Spirytusów KUCHEŃKI, ŻELAZKA. 8 pojedy y р: = 
Ба PIECE, SAMOWARY. $£B 
ВЕ і Skat ZĘ ; 
FE B= Wiśniewscy 2: 
jA Reprezentanci Tow. Gorzelników 2 


Warszawa. Foksal 18. Telef. 30-69. 


Najlepsze Amerykańskie Maszyny do Pisania = 
UNDERWO0O 
Warszawa, G. GERLACH, Czysta 4. 


PISMO TYGODNIOWĘ ILUSTROWANE 
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U KWARTALNIE 
w Warszawie 


Rb. 2.40. 


Rok III. WARSZAWA. Dnia 21 Listopada 1908 r. KRAKÓW. М 47. 
na prowincyi 
Rb. 8. 


D { £ Warecka 9. 


Са Ер Dr, Wisniewski ао swang 


Zielna 29 do 10 r., 4—7 pp., w św. rano. 


WIELKA 


bezpartyjna gazeta 


zacznie WRO 


і аа 


Warecka 9. 


(| KRAKÓW 


Kawiarnia „SECESYA" 


Рота ZNAKOMITĄ KAWĘ, 


PATENTY 


Wszelkie nowe środki lekarskie do 
użycia wchodzące na składzie 


w Aptece K. WENDY 


45 Krakowskie-Przedmieście 45. 


Ф: 


wad ELIKSIR, PROSZEK i PASTA Restauracya 
na wynalazki Ojców hotelu ,,Sawoy”” 
SE: А к Lb) y 
Włodarkiewicz i Sieklucki W_WARSZAWIE 
Włodzimierska 16. , Fortepiany — planina — harmonje 
granicznych nowe d prengas e wy. 
= К. MACHLEJD= Opactwa SOULAC ny EE Ш: 
4 AE zki. 


POLECA PIWO 
Lagrowe, Leżak, Pilzeńskie, === 
=== Kulmbachskie i Monachijskie. 

Telefon M 9-15. 


B. Gabryelska 


Kraków — Krzysztofory 


WAŻNA UWAGA : 


Flakony eliksiru Benedyktynów nie 1 
opatrzone plomba komory celnej rossyjs- 
kiej powinny być uważane za podrobione. NODEL FLAKONO 


egzystuje od roku 1875. 


L. LIPIŃSKI 
A TYROBÓW JUBI ROC $ j Ф Ф g Сі | © | RADCA PREM 
m Wa 0 ОЕТ Нагајеміст 


| © SRA KL G 


K2 K2 M2 г а 


Hotel Sawoy Kijów 
Właściciel A. PEROTTI. 


Wielki wybór brylantów, kolorowych 12, ооо, 000 Rubli Rocznie!!! 

kamieni i pereł oraz biżuteryi złotej spala Warszawa sama, używając drzew p p aż. Wiedeń, III. Beatrixgasse 14, Tel. 54-72. 

i srebrnej w najnowszych fasonach, na mieszkańca; Natom R z TET К d cie codziennego wyi datk u na d o, Marienbad, Villa Wahnfried. 
używają wy z 


Srebro stołowe, gładkie i stylowe. 


——— 
"i 
po PEEK | |: opatentowany „Trwały Rozpalacz | Hotel Savoy | 
który, bez użycia drzewa!!! rozpa \ sri ыга. 
бгапа Hotel nie ezużywając się do kilku piecow. bezustannie na dlugie miesis- Warszawa, Nowy-Swiat 
LODZ ce!!! kosztuje wszystkiego 30kop.! 1 Har t. Pocztą 


wysyłamy od 3 szt, z тм, a otrzymaniu 1 rubla;- 12 szt. 3 ruble 
;ŁOWNY SKŁAI 


Nowy-Świat Ne 36. Telefonu 102-78. 


dług.  współpr. 


sance w podwórzu. Рс 
jące, wiszące, regulatory, kieszon- 
kowe, budziki ta 

i sprzedaż staroż. antyków 

roboty wykonywa sumiennie i tanic 


——— Е . Sy FABRYKA MASZYN 
Hotel Niemiecki SQ , KA - KAMIENI MŁYŃSKICH 
WARSZAWA. > I e BUDOWA MŁYNÓW. 
Oświetlenie elektryczne. * 7 zk 
Ceny umiarkowane К WARSZAWA - PRAGA. Gł WSZELKIE ARTYKUŁY MŁYŃSKIE, 


z As = ŚLSZOWA. 14: й DE TRANSMISJE i.t.p. 
Zakład dla chorych “4 oczy с z) 
D= St. Kaczkowskiego 
zdr Powszechne Towarz. Elektryczne 
HOTEL BUROPBJSKI | aar нз 
AK È de E kipas instala CREIRE АНОН ав Е 


Polecamy Piwo 
e - „Jasne i ciemne! 


| Е. Reych Synowie. | 


gu SIĘ MÉ н, 
Sib Ceinia Sh 
СЕМ 
TYMOLOWE WO 


PRZECIWKO POCENIU SIĘ, OPALENIZNIE PIEGOM, 


р, 


WĘGROM.PRYSZCZOM: ŻÓŁTYM PLAMOM. 


siły oraz przyłączenia do st. miejski Wielk kłady mat 


NAJLEPSZY KONIAK NATURALNY 


ZEGARMISTRZ аб А y KAUKASKI 
Jan Jeznacki Ва: D; 18. SŁUCCY Уатан} T= A. Arabagy & CH 


*obel4D0]0g 'f 'qeuH шор 


‘GL aN Ә!о$ә!шрәгла ә!уѕмоуету 


a 


ЕНЕЙ — А2ЧО4Ч +оо ĄISNJIdO? 2102:9 


-ej w nocy. 


WIELKA KAWIARNIA St. Ostrowskiego 


MARSZAŁKOWSKA róg ZŁOTEJ. 


Codziennie koncert kwartetu od godz. 7'/, wiecz. w niedziele i świętaod godz. 4'/ po połud. 11 bilardów. Filie: 
róg Pięknej 6 bilardów Marszałkowska 8 i Niecała 3. 


Marszałkowska 


ч [разе 2: PCE 
= 5 Е ka 42 3 ` A кь + x r 3 R ji A > s > > к К À > 
<a oz R 0 B E R T 2 | E G L E R | Adres: „Kraków—CZAS“. 


TRĘBACKA 


©. BANASIA otwarta do godz 


S. HISZPAŃSKI га 


SZEWC MĘSKI i DAMSKI 
Warszawa, Krak.-Przedm № 7, 
istnieje od 1838 roku 


Telefony, Piorunochrony, 


DZWONKI elektryczne. MASZYN- 


Organ polityczny; dwa wydania 
dziennie; wychodzi od r. 1848. 
Abonament „Czasu“ od N. Roku 
1908 przyjmują urzędy po- 
cztowe w głównych mia- 
stach państwa rosyjskie- 


до, a mianowicie: w Peter- 


Broń i przybory najpierwszych 
fabryk świata w wielkim wyborze 


Cenniki ilustrowane gratis. 


z ati Тайша т Sburgu, Warszawie, Ki- 
KI galwaniczne i indukcyjne. Fl- jowie, Wilnie, Moskwie 
ZYCZNE PRZYRZĄDY dla SZKÓŁ Warszaw. Towarzystwo Akcyjne i Odesie. 


POLECA: 


Stanisław Straus 


134-93 


895“ Z innych miast i wsi można 

prenumerować „CZĄS*, posyła- 

jąc pocztą należytość do urzędu 

pocztowego, najbliższego z po- 

wyżej wymienionych większych 
miast. 


Handlu towarami apteCznymi 


DAWNIEJ 


Zjednoczeni fptekarze i Ludwik Spiess i Syn 
ZARZĄD I SKŁADY GŁÓWNE: 
Senatorska № 24. Telefon Gab. Dyrekcyi 691 
rilje w Warszawie: Plar Teatralny M IS Telefon 629 
. Marszałkowska M 140. Telefon 676. 


Miodowa № є, Telefon 154. 
Piotrkowska M 107 


Warszawa, Nowy-Świat 5, ter. 


ZAKŁAD LECZNICZY 
Фа chorych przychodzących z cier 


żołądka i kiszek 


D” Antoniego Tuchendlera 


MURANOWSKIEJ 29 od 1—3 
Plac Saski Л 5 
od 8—10i od 6—7. 62-57 


Cena prenumeraty „CZASU“ wraz 
z przesyłką pocztową wynosi, we- 
dług urzędowego wykazu na rok 1908 
pism zagranicznych, mających debit 
w państwie rosyjskiem: Rocznie 16 r. 
20 kop.; półrocznie 8 rb. 10 kop.; za 
trzy miesiące 4 rb. 5 kop.; za dwa 
miesiące 2 r. 75 k.; miesięcznief r.45 k 


pieniami 


ul. 


przy ul. 


mieszk. pryw. w Łodzi: 


Telefon 


+ 
Medale Złote na Wystawach Hygienicznych. , 
NIEMA ZIMNYCH | WILGOTNYCH MIESZKAN 
jeśli obsadzić w piecu patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA 
Oszczędza do 50% epału. 
PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE PŁASZCZO WE. 

Dr. W. Р. KŁOBUKOWSKI, Inż Warsz. Al Jerozolimska 71. Tel. 15-02 
91029940 Ostrzega się przed пісийоіпсті naśladownictwami brąz (prawdziwie wyśmienita) 
У | dla Królestwa Polskiego. 
ię 2 terych tunków Het 
ма Jaftowo- -żarowe lampy „LU X” б к-1, Szlachecka 2 rsd. 1 Ekono 


równania z herbatą innych do- 
& na próbę tylko jeden funt t j. 
nych gatunków po 2 r. 10 k. 
z każdego gatunku) 7r. 75k. 
lub czterych funt- -ponoszę ja. 
ków = tylko co otrzymana, jest nowego 
yczajnie aromatyczna і ekonomiczna. 
zie w С} пас zbiorowi, otrzymano 
ta ака Ask po em, jakiej już bardzo 
nie było. 


POSIADAM NAJLEPSZE GATUNKI KAWY 1 КАКАО. 


jtańsze i c oświetlenie do różnych celów 


najpiękniejsz 
POLECA 


Towarzystwo Akcyjne „LUX 


W WARSZAWIE 
Plac Warecki № 1. Telefonu 63-10. 


Cenniki ilustrowane bezpłatnie! 


ДА ААА ДААА ДААА АА ДААА ААА 6582 


Т. JONES, рак 


Ceny hurtowe 
Szczegółowy cennik herbaty wysyła się-bezpłatnie. 
Zamówienia proszę adresować: 
MOSKWA, 


say JANA JERZEGO DUBININA. potrowta s. 


(Склады чаевъ ИВАНА ЕГОРОВИЧА ДУБИНИНА. Москва, Покровка, 55.) 


„WRÓBEL 


23 ва Чев Capucines 


I nerfa 
POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY. 


CHROMOLIN HEGNERA 


Paryża 


„LB Regent de France” 


Ostatnia nowość 


Zapacl o 1 „American Najlepsza krajowa Pasta do czyszczenia i konserwacyi obuwia i wszelkich 

Bay Raum Jones* ciw wyr Kd iu włosć ғ пас Jatif Jo- wyrobów ze skóry: bez spirytusu, terpentyny i t. p. kwasów niszczących 

шу pod osz: środek nadający "cd Ano sio ыс д асу экон skórę. Oryginalny Chromolin tylko z portretem i podpisem 1. Hegnera na 
Prosimy zwrócić ua е ia ctykictę „F тиза Ji “г Зоне s* pudełkach. Sprzedają Składy Materjałów Aptecznych, Magazyny obuwia i t p. 


Restauracya 


w 
i sk 


| 

6 ; 

| „Mon Secret: i че de Versailles" 
‚ 

4 

{ 


+0. «р 54 + «4 545 6466 64и 


осоо ссн EG: RP у раону едн, Żądać wszędzie. Wystrzegać się falsyfikatów. 


t przy paroa Wyrób Ізрогајогуне 
MATA AL każdego wieku, jako dzis: Magistra Klawe, 


ny ЕЛЕК krwiotwórczy 
Cena tiakonu I rb. Warszawa, pl. Aleksandra 10 


i pobudzający apetyt. 


HEMOGENUE 


Fortepiany i Pianina 


repr. firmy GAVEAN w Paryżu 


—J. J. NIRNSTEIN= 


Marszałkowska № 136. Telefon 168-80 


== 


== 
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Znane ze swej dobroci 
nieszkodliwe i niepsujące cery 


PUDER i KOSMETYKI 


Jana ZaleszczyńskiegO 


Grzybowska 61, Tel. 167-55 


ecają ę nada *zględ s Pu 


pierwsze Rosyjskie Z Towarzystwo Ubezpieczeń 


ч саң Eyłopnd еиәд 
Ządać wszędzie! 
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DLA DZIECI, MATEK, REKONWALESCENTÓW, 


osób nerwowych i starców. 


m9 ! IHĘSNI 


Fosmoza zapewnia prawidłowy rozwój krwi, kości i mięsni. 
Niezbędny pokarm dla dzieci » okresie ząbkowania i rośnięcia 
Liczne A Pp. Lekarzy i Ordynat. Szpitali dołącza się do każdego pudełka 


"әйиолцдо aew oeptz 


cb ŁY.ę A p 

RD DRESY 
ОНСС ДОДА 
FABRYKA 


Wyrobów Platerowanych 
i Srebrnych 84* próby 
Warszawa, Elektoralna 753 16. 
SKŁADY 


Wierzbowa 3 Walewki 16. 


UBEZPIECZENIA OD ООМА, NA ŻYCIE I OD NIESZCZĘŚLI 
WYCH WYPADKÓW. 


AJENTURA JENERALNA 
DOM HANDLOWY D), ыйы ык зы dk Marszałkowska 149. 


Agenci specyalni w większych m ich fa 'owiatow 
Fabryka Fortepianów i Pianin Ządajcie 
RAZ. = p) —— OR r = + = 
== ph KRENTOFFISYW= | Stalówek krajowych 
Fabryka ul. Przemysłowa 31. Skład główny ul Miodowa 12 fabryki K. WASILEWSKI i S-ka 


Filja u Kijowie, Kseszezstik 33. 


Fabryka nagrodzona medalami złot 
Kijowskiego Odc u Cesarskiego Ке 
instytutu Muzycznego 
maa U ra 


Chłodna 29, telef. 17-91. 


(Konserwatoryum), Warszawskich 


Dr. Benguć, 47, Rue Blanche, Paris. 


dawniej. „F. PIETSCHMANN“: 
WARSZAWA LESZNO 86. 


"я A ERE Fabryka Zektury Smołowcowej, Жаш —— 


00000000000000000000000000006006000000060006 А А =, 
NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ i Wyrobów Хогкомо - Jzolacyjnych 


M YDEA Polecają się łaskawym względom. 


Przetłuszczone hygieniczne н 

udelikatniają skóre i chrenią ją od wplywa temperatury Oszczędnym” Paniom kora prace А e заг» 

wyrobu Apteki M. Malinowskiego sen z х \ EP, farbuje, К jedwabna; (иг: 

Nowy-Bwiat 35 w Warszawie fasonuje. rakoa akio Fr edmiesrie 21, I piętro, „BRUM SLA WA", 

0000000000000000000000009900000006000000006 IPAWEŁ BITSCHAN ~o] 
Sanatoryum dla chorych PAW E Ł BLE SCH AN шен RE a w 


nerwowych i umysłowych 
2 y ын у‹ Fabryka Wyrobów metalowych i Dewocyjnych. 


02 Daniela Goldberga | ое знн. sass 


Pamiątki 1-еј Komunii i Chrztu św Мей *:ікі krzyżyki zlote i srebrne od 
w Pruszkowie skromnych do luksusowycł 
Urządzone według najnowszych wyma д 
гат 10-m y park angielski. Hy- , 
E LOT Bar Artystyczny „POD WIECHĄ 


zonej ich liczby ściśle 
. Obfite ›8С rozrywek. 
mowa. Kuchnia wykwis itna. 7пзкошЧе piwa z beczki jasne | ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia na 


a od 4 10 rb. dziennie przyjęcia (eny nizkie 


Tow Akcyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2. 
Sanatoryum „.Trerap a'* м Р u »kowie | 
Lekarz miejscowy. Dr. Więckowski 


pierwszorzędna Cukiernia 


Oszczędza czas, pracę, opał i bieliznę | € p 


Wywabia wszelkie plamy. х ©) Roszkowskiego 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. == 
Marszałkowska 1!2 


«> 
Chem. Fab. „OZON* Kantor | Skład А Poleca najlepsze wypieki ciast ora 
Łłota 23. Tel. 101-73. N herbatniki w wielkim wyborze. 
-mn PĄCZKI znane ze swej dobroci. 


4» Najlepsze krzjowe mydło 


X | мас zawiera płynów niszczących 'kaniny 


Dozwolone przez Warszawski Urząd 
Lekarski za № 6284 


"tui 19) 


*, mgazad- елу 


"p % eGeyuedo) — иәѕпен syg 'DJnovJ34) — S9J914-u0W]IS *W|04Ą0]S 


"вұѕеш dnyez 1 7®рә7105 
— uJOJEJEdGSEBA$ WY әүә1ә1^\Е}$рә2714 'd 1 IAoyajuAzap ! Eluajalq ор AuAzsey 'uAzief op 23iuMmoyjEZS *ршә!ш725[ | 


alujejfdzaq BO|EJEĄ 
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'BIĄSIEZJO[W-OUZJIUYDA олти *YDIĄSJEZJA ш ә2цой | UAZSELU PEJĄS  "JIMVZSHYM M 


‘esmo ор ryrumojolu3 '*auejmopoq Атуу 


EJAZ 


Senatorska }@ 26 CENY NIZKIE. 


Aleksander FUKS 


i Dziecinna 


mska, Męzka 


BIELIZNA = 


це“ 


SIECZKARNIE, SROTOWNIKI. ROZDRABIACZE 
SZARPACZE. GNIOTOWNIKI. SIEKĄCZE. : 


y T \ КОШКА: Шы. 
DY ZŁ22) ТОМ. AKC. 


i 
: NU 
KU 


Хај! 


Proszę przeczyłać i zapamiętać 


i udelikatniające skórę wyrabia 


Warszawska Perfum. Chem. Fabryka 


ila toaletowe, gdyż wszystkie przetłuszczone, Lanolina, 


„REKORD” 


Tow. Udziałowe Chemików Polaków. 


FARBIARNIA PAROWA 


Pralnia Chemiczna 
i DEZYNFEKCYA w GROCHOWIE 


> | P 


FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. 
MAGAZYNY w WARSZAWIE: Chłodna N: 18. Niecała 


Wł. Chojeeki і S 
Warszawa, Marszałkowska 122. 


aca najnowsze desenie dywar portyer, firanek, kap, serw 
Г ›! дет › okryć 1 І ach ściśle fa 


сепа 


42-42 424 04024021 


tez konkurencyi 
+42 42 + 24 49402 + 444949 66666666 6 


fabryka Maszyn i Narzędzi rolniczych 


POLECA 


Wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze oraz maszyny  % 


do eksploatacyi torfu, 


Ene benr 


№ 9. Dzika № 7. 
Leszno № 4. Nowy-Świat № 49. Sienna № 2a. Praga Brukowa № 32. Długa № 19 


Tel. 54-34, róg Siennej 


et, 
brycznyc 


to 


dywanów 


+ + 94449494 


2 ze 
22 “9 
Р 


Najlepszy środek 
Przeciw nudom 
JEST GRAMOFON 


Т “ 
„Jriumphon 
Marsz?łkowska 146. ky 
Nowy-Swiat 66. 
Chłodna 12. 


Każdy znawca 


muzyki 


ŻA 


zachwyca się po- 
dwójnemi płytami 


„DACAPO” 


Największy repertuar 


Ządać wszędzie. 


M. BełkiewiĘz MAGAZYN UBIOROW NĘZKICH 


Warszawa, Krak.-Przedm. 31. 


Telef. 106-49. 


A, ORTHWEIN 


Warszawa; ul. CZYSTA Ne 8. 
Polera: 
Lodownie pokojowe od 15 Rb., maszynki do robie- 
nia lodów i masła, l-żaki ogrodowe, filtry do wody, 


ojowe, kompietne wyprawy kuchen- 
s naczynia z czystego niklu i emal- 
waneit.p. Ceny nizkie 


Wykonywa wagi stołowe, dziesiętne, setne, wozowe, 
typów i rodzajów, uskutecznia wszelkie 


Fabryka Wag 


w Warszawie, ulica Leszno Л 90. Telefon № 18-91. 


PIERWSZA W KRÓLESTWIE I CESARSTWIE 
Istniejąca od 1856 roku 


„JULJUSZ SPERLING” 


wagonowe różnych 
reparacye i przyjmuje roczną konser- 


wacyę wag w fabrykach, zakładach przemy słowych, gorzelniach i cukrowniach 
Właściciel Stanislau ka. Lubomirski, 
Dyrektor Zarządzający: Miehał Zieliński. 


H. MUHSAM, WŁOCŁAWEK | 


‘Pasy, 
| Розкол, 


Druciane:, = „Óruty 
Sploty, orz, (Kaer 
C.KLAUKEŻ 


UCIANE. Nif 


Skrętki 
WŁOCŁAWEK, ог: 
08гойей 


IL, 


e; 


gub.Wąrsz 


W-ny F. Arnold w Łodzi Dzielna 42. 


a 
W-ni Е, Piotrowski i S-ka w Warszawie Zielna 21. 


= 
Ж, 
T.s, 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 


Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 
Kwartalnie Rb. 3. 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 


Półrocznie Rb. 450 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


lestwie i Cesarstwie kop. 75 

PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” 
Numer 50 hal 
Zyblikiewicza № 1 


СЕМА DGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce па 1-е] stro 
Na 2-еј i 4-е] 
stronie okładki oraz na stronicach przed tekstem kop. 30. 3-cia stro: 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej stro- 
nie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Doniesienia po kop. 50. 


nie przy tekście Rb.1, па 1-е] stronie okładki kop. 50 


Nadesłane (w tekście) kop. 75 


Adres Redakcyi i Administracyi. WARSZAWA. Al Jerozolimska 49 
Redakcyi 73-22 Aaministracy: 80-75 Tel. 


Teleton 


Półrocznie 12 Kor., 
Półrocznie 50 hal 
Adresować: Wydawnictwo „SWIATA“ Kraków, ul 


Filia admin 
SIENNA No 2. 


114-30. 


ŚWIAT 


Rok 111. Мо 47 z dnia 21 listopada 1908 г. 


INO SZAMPAŃSKIE „MONOPOL 
SEC, HEIDSIECK et Comp., REIMS 


р PIWO WALDSZLESCHEN. 


( STATNIE WYDAWNICTWA Tow. 
J Akc. S. Orgelbranda 5-ów: Powieść 
Stefana Krzywoszewskiego, PANI JULA, 
cena rb. 1.—; Stefana Gorskiego, NIEM- 
CY W KRÓL. POLSKIEM, cena kop. 40. 


D KASZLU I CHRYPKI POLECAJĄ 
LEKARZE PRAWDZIWE SODEN- 
SKIE PASTYLKI FAY'a. DOSTAĆ MO- 
ZNA WSZĘDZIE! ZADAĆ WYRAŻ- 
NIE TYLKO PASTYLKI FAY I WY- 
STRZEGAĆ SIĘ FALSYFIKATÓW. 
ү ІКТОК MATYJEWICZ (Molinari 
Kawa), Warszawa, Leszno N* 104. 
Najlepsze kawy palone. 


Żądajcie wszędzie. 


Wa PLATEROWANE Tow. 
| Akce. Norblin, Br. Buch i Т. Wer- 


ner w Warszawie. Magazyny: Krak.- 
Przedm. № 67, Marszałkowska № 127. 


[ eczenie skrzyw. kręgosłupa, reumaty- 
„ zmu, artretyzmu. Kraków, Kleparz 12. 
Doc. dr. Chlumsky 


AN MICHALIK, kraków, Floryańska 15, 
Cukiernia Lwowska i Fabr. Czekolady 


Wrażenia łódzkie. 


Ze spraw narodowościowych. 


(Ankieta specyalnego delegata „Świata*) 


(jie zapominajmy o Ło- 
dzi. Jest to wielki 
warsztat do pracy, 
który żywi mnóstwo 
ludzi, który jest za 
grożony w zasadzie 
swego istnienia, a któ- 
ЎЎ remu nie wolno апі 
zginąć, ani nawet zatrzymać się 
w swoim postępowym rozwoju 

Pewien mąż łódzki, wytrawny 
i spokojny, zwraca uwagę naszą na 
fakt następujący: 

— Mamy w kraju naszym 
przyrostu rocznego ludności dwie- 
ście 


tysięcy. Wystarczy рггуро- 
mnieć tę liczbę, która może się 


zresztą zwiększyć jeszcze, aby sta- 
nęła przed oczami w całej jaskra- 
wości ta prawda, ten imperatyw, 
ta konieczność, że Łódź musi iść 
naprzód... 


Łódź składa się z różnych ele- 
mentów. 

Niema w kraju naszym mia- 
sta, gdzieby tak wiele elementów, 
i to tak ściśle określonych a zara- 
zem tak zwarto zorganizowanych, 
stanęło obok siebie do współpracy 
i do współżycia. To też Łódź sta- 
nowi melanż, wysoce charaktery- 
styczny przez to właśnie, iż ele- 
menty składowe dążyć tu usiłują 
do zachowania swych cech wła- 
snych, jak w mieszaninie fizycznej, 
i stawiają opór tej sile łącznikowej, 
która pragnie zamienić je na zwią- 
zek mocniej spojony, w rodzaju 
ciała chemicznego. 

Kiedy wróciłem z łódzkiej mo- 
jej wycieczki, paru przyjaciół, jeden 
niezależnie od drugiego, zadali mi 
jednobrzmiące pytanie: 

Jakież miałeś ogólne wra- 
żenie: czy Łódź jest, czy nie jest mias- 
tem polskiem? Powiedz szczerze... 

Na to pytanie czytelnicy znaj- 
dą wyczerpujące odpowiedzi w pra- 
cy, którą tu im podajemy. 

Ale pytanie to samo jest już 
wysoce znamienne. Czyż Łódź mo 
że nie być miastem polskiem? Tak 
samo, jak musi ona rozwijać się, ja- 
ko warsztat pracy, musi ona i docią- 
gać się, i dociągnąć do tego pozio- 
mu, do jakiego układa się równowa- 
ga świadomości naszej narodowej. 

To zaś jest praca do wykona 
nia, zadanie do spełnienia. 

Wszyscy zaś zdajemy sobie 
Sprawę, iż praca ta jest mozolną, 
a zadanie trudnoścami napełnione. 

Oto dwa wielkie powody: je- 
den ekonomiczny, drugi narodowy, 
dla których prasie, ani opinii nie 
wolno zapominać o Łodzi. 

Tych pamięciowych grzechów 
nasz „Swiat“ ma może mniej, mż 
przeciętną miarę. Rok temu subtel- 
ny obserwator i artysta, pełen sma- 
ku (jeden z egzotycznych zgoła 
kwiatów, jakie Łódź, iabrykująca 
głównie „tani towar“, wydała), Zy- 
gmunt Bartkiewicz, rzucił na ko- 
lumny „Swiata“, piórem i ołów- 
kiem, barwne kontrasty bieżącego 
życia łódzkiego. 

Była to Łódź oglądana z je- 
dnej, plastycznej strony. 


Na ten olbrzymi tygiel do- 
świadczeń społecznych należy rzu- 
cić i okiem społecznika. Kontra- 


sty pod tem okiem wyjdą nie mniej 
obfite, może i nie mniej interesujące. 

Najżywotniejsze sprawy społe- 
czeństwa naszego i kraju naszego 
na łódzkiem tle właśnie obrysowują 
się konturami dziwnie wyraźnemi 
i ostremi. 

Wdzięczna rzecz je badać; choć 
z drugiej strony tak ciężko nieraz 
myśl nad niemi rozpiąć... 


Czy doba obecna jest dobrą po- 
rą do narodowościowych waśni? 


W Łodzi jest osiemdziesiąt tysięcy 
niemców. 

Większość—to masy bierne i mało 
uświadomione, jak u nas wszędzie, do 
których usiłują trafić różnego rodzaju 
działacze. 

Tych działaczy są dwie kategorye. 

Pierwsza nie jest nam nieprzy- 
chylna. Druga jest nam wroga. 

Uważałem za prosty mój obowią 
zek poznać argumenty jednych i dru- 
gich działaczy. 

P. Franciszek Schimmel, główny 
prokurent firmy Szeiblera, przedstawił 
mi się, jako typowy przedstawiciel tego 
kierunku, który nie szuka z nami ani 
walki, ani waśni, ani nieporozumień. 
Przeciwnie, odniosłem z długiej z nim 
rozmowy wrażenie, że bardzo szczerze 
i nawet gorąco pragnąłby on zgody, 
pragnąłby przymierza. 

Osądzić to już mogłem z chęci, 
z jaką wszedł z dziennikarzem polskim 
w rozmowę О najdrażliwszych spra- 
wach, i z nacisku, jaki kładł na do- 
broczynne działanie artykułów, poru- 
szających te sprawy w intencyi łago- 
dzenia zadraźnień 

P. Schimmel jest niemcem. Mówi 
po polsku z kompletną poprawnością, 
tu wychował się od dziecka, o ile się 
zdaje, ale nie może przebaczyć d-rowi 
Rządowi, posłowi z Łodzi do Dumy, 
mowy jego jakiejś, w której domagał 
się od niemców łódzkich asymilacyi. 
Twarz ma otwartą, słowo spokojne, 
obejście ujmujące. Gdy istniało sto- 
warzyszenie wspólne dla polaków 
i niemców, organizujących szkolnictwo 
łódzkie, p. Schimmel był jego wice- 
prezesem. Kiedy powstał projekt roz- 
działu tych organizacyi według naro 
dowości, przemawiał przeciwko te- 
mu energicznie; gdy zdanie jego nie 


pozyskało przewagi, odsunął się od 
tej roboty, która weszła w jego mnie- 
maniu na mylne tory. 

— Mnie chodziło o oświatę, wy- 
łącznie tylko o oświatę, о nic innego, 
tylko o oświatę- 1nówił mi.— Młode 
pokolenia rosną, należy je uchronić od 
zaniedbania, tem bardziej zdziczenia. 
Taki cel dla polaków i niemców jest 
wspólny. | doskonale można było 
prowadzić tę sprawę wspólnie, wkła- 
dając dobrą wolę z polskiej i niemiec- 
kiej strony w załatwianie spraw, sta- 
jących przed nami na porządku dzien- 
nym. Sprawy oświaty poszłyby wte- 
dy doskonale i intensywnie, bo nie 
traciłoby się mnóstwa sił na rozmaite 
nacyonalistyczne waśnie, psujące sto- 
sunki ogólne i hamujące same wysiłki 
oświatowe. Wielka szkoda i dla was, 
i dla nas, że ten rozdział kas szkol- 
nych nastąpił. 

Zapytałem p. Schimmla, co mia- 
nowicie na waśni polsko-niemieckiej 
w Łodzi my, polacy, możemy utracić? 

Spojrzał na mnie spokojnie i rzekł: 

— Zaraz to panu  wytłómaczę. 
Przemysł łódzki posiada na rynku 
swego zbytu bardzo groźnego konku- 
renta. Ten rynek, jak pan wie, to 
Rosya cała. Ten konkurent—to włó- 
knisty przemysł moskiewski. Panie, 
ten przemysł pracuje w warunkach 
ekonomicznych daleko wygodniejszych 
od naszego. Moskwa jest położona 
geograficznie w środkowym punkcie, 
skąd jej niemal wszędzie bliżej, niż 
nam. Taryfy kolejowe, nie trzeba pa 
na o tem przekonywać, nie są ukła- 
dane w ten sposób, aby nasz prze- 
mysł popierać. О, nie... Robotnik 
moskiewski jest znacznie tańszy od 
łódzkiego i więcej karny. Do tego 
wszystkiego przyłącza się rosnący na- 
cyonalizm w Rosyi, który szuka w po- 
pieraniu przemysłu moskiewskiego 
swego ujścia. W czasie, gdym podró- 
żował po miastach Cesarstwa, spoty- 
kałem się często z dążeniem kupców, 
zastanawiających się: jakby zamienić 
towar łódzki na moskiewski? Wie 
pan pewno o tem, że przemysł tutejszy 
żelazny upadł w zapasach z konkuren- 
cyjnym przemysłem rosyjskim. Łódź 
jakoś się trzyma. Ale trzyma się ona 
wysiłkiem ustawicznym, energią па: 
prężoną. Proszę pana, czy to jest po 
ra na to, żebyśmy się wzajemnie szar- 
pali? Czy szkody, jakie w walce bę- 
dziemy sobie zadawali, mogą nie osła- 
bić tych sił, które być winny zwrócone 
na utrzymanie i na rozwój przemysłu 
łódzkiego? 

I dorzucił: 

— Niech opinia polska zajmie się 


tą sprawą. Niech odpowie na te py- 
tania. Przecież to taka żywotna dla 
niej sprawa. 

Po chwili p. Schimmel rzekł: 

— To jedno. 

— A drugie?— podchwyciłem w tej 
chwili. 

— Drugie? Pan wie, że prędzej 


czy później miasta tutejsze otrzymają 
samorząd. Jest to w programie nawet 
obecnej sesyi dumskiej. Przy sa- 
morządzie miejskim znajdziecie w nas 
pewną, poważną siłę, z którą będziecie 
musieli się przecież liczyć—i to wcale 


nie może być dla społeczeństwa pol- 
skiego obojętnem, czy ta siła w samo- 
rządzie iść będzie w myśl waszych 
życzeń, czy też nie. Niemców w Ło- 


dzi jest 80,000. Przy zastosowaniu 
cenzusu znaczenie ich będzie tem 
większe, bo stanowią oni najzamo- 
żniejszą grupę w mieście. Pomyślcie 
o tem. 


— Czy jednak w Łodzi jest pe- 
wna ilość niemców, tak myślących, jak 
pan? 

P. Schimmel żywo zawołał: 

— Większość tak myśli. Upe- 
wniam pana. Gdybyście chcieli zgody, 
wspólnej pracy, sprawiedliwości w sto- 
sunkach, uwzględnienia wzajemnych 
interesów, znajdziecie nas gotowymi. 
My czekamy na to. Tylko, niestety, 
z polskiej strony nie widać nic, coby 
nam dawało możność poprawienia 
obecnych ciężkich i nikomu korzyści 
nie przynoszących stosunków. 


A Poznańskie? 


Sam szanowny mój rozmówca do- 
tknął tej bolesnej struny. 

Ze smutkiem widocznym rzekł mi: 

— Poznańskie Со my winni je- 
steśmy temu, co tam się dzieje? | co 
my możemy zrobić, aby zmienić tę 
politykę, która przecież prowadzona 
jest wbrew życzeniom tylu milionów 
niemców samych? Bolejemy nad nią. 
Nie znajdzie pan w pismach піетіес- 
kich wiadomości z Łodzi, któreby wy- 
rażały zadowolenie z tej polityki. Na- 
tomiast spotka się pan z jej krytyką 
i potępieniem. Ale dlaczego błędy 
tam popełniane mają koniecznie rodzić 
i na tutejszym gruncie omyłki same? 
Zdobądźmy się na praktyczną mądrość 
urządzenia sobie tu życia w jak пај- 
korzystniejszy sposób. Mam zresztą 
nadzieję, że czas, ten wielki lekarz, 
zagoi obecne rany. 

I w rodzaju konkluzyi 
p. Schimmel: 

— Przyszłość Łodzi, i ekonomicz= 
na,i kulturalna wymaga, abyśmy, szli 
ze sobą, nie przeciwko sobie. 


rzekł mi 


Wojująca partya. 


Udało mi się dotrzeć dc przedsta- 
wiciela partyi wojujących niemców; 
udało mi się spędzić z nim dwadzie- 
ścia minut na rozmowie, która zresztą 
nie weszła nigdy na tor nieuprzejmo- 
ści, trzymaliśmy się mocno obadwaj. 

Mój rozmówca jest fabrykantem, 
bardzo znanym. Nie podaję tu jego 
nazwiska, dlatego naprzód, że to nie 
posiada ważnego znaczenia, a nastę- 
pnie i dlatego, iż byłem przez niego 
bardzo usilnie o to proszony. 

Że rozmowa nasza nie potoczyła 
się z całą swobodą, o tem nie potrze- 
buję się rozwodzić; że jej także bra- 
kowało tego pierwiastku szczerości, 
który poprzednio podaną rozmowę 
uczynił mi tak miłą, to także jest ja 
snem. Mój rozmówca tak mówił, jak 
pędzi koń, który ma ostatecznie ze- 
rwane nogi: potykając się ustawicznie 
a od czasu do czasu stając na miejscu. 

W takich to momentach urywał 
mój rozmówca gawędę i zapewniał 
mnie: 


— Ja się nie zajmuję wcale poli- 
tyką. O, nein'.. 

Mówiliśmy po niemiecku, ponie- 
waż pan fabrykant posiada tylko ten 
jeden język. Wprawdzie oznajmił mi, 
iż i po rosyjsku trochę umie. ale ta 
trocha okazała się mikroskopijnie małą 
i, zdaje się, nie wychodziła poza wyrazy: 
„Strastwujtie" i „karaszo”. 

Pan fabrykant zajmuje się tylko 
sprawami kulturalnemi, jak mi oświad- 
czył. 

— W Łodzi jest bardzo wiele 
niemców; jedni są poddanymi niemiecki- 
mi i przybyli tu ofiarować łódzkiemu 
przemysłowi swoje zalety ekonomiczne 
i techniczną umiejętność, z planem po- 
wrócenia do ojczyzny swej; inni osie- 
dlili się tu na stałe, zostali poddany- 
mi rosyjskimi, spełniają wszystkie 
swoje obowiązki poddanych i nie za- 
mierzają się stąd wynieść. Jedni i dru- 
dzy są narodowości i kultury niemiec- 
kiej i nikt im nie może za złe wziąć, 
iż tę narodowość i kulturę usiłują za- 
chować i zachowują. Kultura niemiec- 
ka jest zresztą wysoka, co cały świat 
uznał. Zachowując tę kulturę, niemcy 
łódzcy tem więcej są pożyteczni—wła- 
śnie dla przemysłu łódzkiego, który 
nie znajduje się wcale w pomyślnych 
i łatwych warunkach życia, a który 
przecież wzbogaca niemało społeczeń- 
stwo polskie. Niemcy posiadają pewne 
cnoty na punkcie systematyczności, 
punktualności i wytrwałości, których 
polacy nie mają... 

Tu się chwilkę zatrzymał i z uprzej- 
mością poprawił swoje zdanie dwoma 
znaczącemi przysłówkami: 

-- To jest, powiedzmy, że niemcy 
już mają te cnoty, jako pracownicy, 
których polacy, naród znacznie młod- 
szy, jeszcze nie nabyli. Z pomocą tych 
cnót zaś lepiej da się obronić prze- 
mysł łódzki, tak potrzebujący obrony, 
aniżeli bez nich. А więc... 

Zatrzymał się. 

Spróbowałem dokończyć jego myśl, 
tak zresztą jasną: 

— A więc — chce pan powiedzieć, 
że winniśmy wam wdzięczność. 

Odrzekł zaraz z pewną jowialno- 
Ścią rubaszną i uśmieche n na ustach: 

— W każdym razie niema się 
o co na nas gniewać! 

Rzekłem mu otwarcie: 

— Jesteście nam niechętni! Jeste- 
ście nam wrodzy! Przecież nie będzie 
pan mnie zapewniał o swojej sympa- 
tyi dla polaków. 

W tonie poprzednim rzekł: 

— No, a pan—niemców lubi? Na- 
rody to są tak już stworzone. że o przy- 
jażń między niemi bardzo trudno, a onie 
nawiść lub niechęć ogromnie łatwo. 
Niech pan mi powie, kto się teraz 
z kim lubi? Gdzieniegdzie znajdzie 
pan trochę nieszczerej kokieteryi, jak 
pomiędzy anglikami i francuzami. Ale 
prawdziwej sympatyi nigdzie. Polacy 
nie są przecież lepsi od innych. Na- 
wet stosunki z nimi popsuć—to łatwiej 
jeszcze, jak z kim innym, bo bardzo 
są gorący i niecierpliwi. Jedno nic 
czasem, coby się dało wyrównać, 
a zaraz ogień! W Łodzi, jak sam się 
przekonałem i jak mi inni mówią, 
umiarkowanie usposobionych polaków 


na palcachby można policzyć. A ta- 
kich, co leją oliwę na żarzące się wę 
gle, na każdym kroku się spotka. My 
tacy gorący wcale nie jesteśmy, ale 
jak nas kto wyzywa, to nie uciekamy, 
a jak nas kto szturchnie umyślnie, to 
nie mówimy „,pardon*. 

— A nie sądzi pan, żeby 
się naprawić te stosunki? 

— Dlaczego nie? Dlaczego nie? 
Gdyby tylko polacy nie byli tak szo- 
winistycznie usposobieni, gdyby mieli 
więcej ludzi chłodniejszych i cierpliw- 
szych. Niemcy przecież nie przyjeż- 
dżają do Łodzi, żeby robić politykę, 
lecz tylko pieniądze. A totem bardziej, 
że Łódź wcale nie jest terenem do 
godnym dla politykowania. Z jednej 
strony niszczyc chce Łódź konkuren- 
cya. z drugiej zamordować ją chce 
sprawa socyalna. Kto ocala przemysł 
łódzki od takich dwóch przepaści, ten 
nie jest nieprzyjacielem polskiego społe- 
czeństwa. A my to przecież robimy. 
A że chcemy czuć się tu, w Łodzi, 
równie dobrze, o ile to się da, jak 
w domu, toć to samo dla siebie robią 
polacy w Chicago, albo w Paranie. 
І pisma polskie uważają to za piękne. 

Zwróciłem uwagę mojemu roz- 
mówcy, że nasz związek z polakami 
w Paranie i w Chicago nie jest ani tak 
blizki, ani tak organiczny, jak związek 
niemiecko-pruskich kółek łódzkich z ,.Va- 
ќепапдет“, ale rozmówca tej uwagi 
nie podjął, ponieważ. jak mi to paro- 
krotnie oznajmił, „polityką się wcale 
nie zajmuje“. 


dało 


Parę informacyi specyalisty. 


Jakby wywołany przez potęgę 
sztuki magicznej, stanął przedemną pan 
Stefan Gorski w tej właśnie chwili, 
kiedym pomyślał, iż nikt tyle, co on, 
nie przydałby mi się do oświetlenia 
spraw badanych. 

Nasz dzielny kolega bawił w ro- 
dzinnej swojej Łodzi, aby zasypać ją 
prospektami swojego „Dnia“. Już te- 
raz widać też że będzie to pismo na- 
tarczywe. Jeszcze nie wychodzi, a już 
o niem wszyscy mówią. 

— Dobry duch pana zsyła — mó- 
wię p. Gorskiemu, natknąwszy się nań 
w cukierni Roszkowskiego.--Proszę za- 
siąść do wywiadu. Czy są tu niemcy, 
z którymibyśmy iść mogli razem, ja- 
ko z uczciwymi sprzymierzeńcami? 

P. Gorski stał się głośny, jako 
specyalny znawca niemczyzny w kraju 
naszym. 

Jego opinia musi tu ważyć. 

Usiadł też chętnle do wywiadu 
i dał nam następujące informacye: 

— Dopatruję się w niemcach łódz- 
kich czterech  kategoryi osobnych, 
z których tylko jednę uważam, jako 
nam wrogą bezwarunkowo, i dla której 
nie możemy nigdy być dostatecznie 
surowi i nieprzejednani. To miejscowi 
hakatyści; to wojujący prusacy, którzy 
uważają się tu za placówkę germań- 
stwa, prącego na Wschód. 

Sąż oni liczni? 

Trudno to określić. Być mo- 
że, że nie bardzo. Ale że są hałaśli- 
wi, więc wyglądają na kupę. Do tej 
kategoryi należy trochę sfer wykształ- 


ceńszych, ale typowym przedstawicie- 
lem jej jest łódzki majster fabryczny 
albo warsztatowy, ograniczony a za- 
jadły i łatwy do kierowania zblizka 
czy zdaleka przy pomocy cicho do 
ucha szeptanych haseł wszechniemiec- 
kich, popieranych prawdopodobnie dro- 
bnemi, ale regularnemi gratyfikacyami. 

— Czy jest jednakże jakiś wi- 
doczny ślad tej pangermańskiej pro- 
pagandy. prowadzonej u nas? 

— Choćby pismo „Deutsches Mo- 
natsbłatt für Deutschen in Russland", 
miesięcznik, wydawany w Łodzi, a re- 
dagowany w... Berlinie .. 

— A inne trzy kategorye? 

- Najliczniejsza z nich—to tak 
zwani  Lodzermensze. Wychowani 
w kraju, znający tylko stosunki łódz- 
kie, władający obu językami, biorą oni 
bardzo mało zarówno z polskiej, jak 
i niemieckiej kultury. Walka o chleb 
powszedni, troska o polepszenie bytu, 
często wysiłki ku zrobieniu majątku 
pochłaniają ich całkowicie. Jest to 
masa narodowo bierna, społecznie nie 
uświadomiona. Nie są oni dla nasani 
przychylni, ani wrodzy. Na terenie walki 
ich nie widać. Gdy ukaże się który, 
to galwanizowany przez innych, przez 
działaczy. Ale i to na krótko. Tym 
ludziom brak przyczyny ruchów i czy- 
nów społecznych: przekonań. 

— Następna kategorya? 

— Są to niemcy niejako „ukrajo- 
wieni“. Маја się oni za niemców i są 
zresztą nimi. Ale poza swoją піе- 
mieckością dostrzegają nasz kraj, nasz 
naród, jego interesy, jego prawa, jego 
dążenia. Ci ludzie są osiadli tui nie 
noszą się z myślą wrócenia do Nie- 
miec; tu się często porodzili; setką 
nici różnych są z krajem związani. 
Uważ ją, iż ich interesy są w harmonii, 
nie w sprzeczności z interesami na- 
szemi—i gdyby tu się zmieniło coś па 
naszą korzyść, oniby na tem nie stra- 
cili, ale zyskali. Sporo ludzi inteli- 
gentnych i sporo ludzi interesu należy 
do tej kategoryi właśnie. W niej mo- 


żnaby znaleźć bez trudu naszych 
sprzymierzeńców w niejednej akcyi. 

— A czwarta kategorya? 

— To już więcej, aniżeli sprzymie- 
rzeńcy. To przyjaciele. Tu należą lu- 
dzie, wychowani przez obie kultury, 
a pracujący szczerze dla dobra kraju, 
w Ltórym żyją. Ten żywioł jest na- 
turalnym pośrednikiem pomiędzy obie- 
ma narodowościami i bardzo pożytecz- 
nym elementem w Łodzi. Typowym 
przedstawicielem takim był zacnej pa- 
mięci dr. Jonscher, jednakowo lubiany 
i szanowany przez polaków i niemców. 


Konkluzya. 
Sprawa, poruszona przez nas, 
jest bardzo doniosłą.  Starali- 


śmy się na nią rzucić światło ze 
stron różnych. Wydaje nam się. 
iż istotnie możnaby pomyśleć 
obecnie o próbach naprawienia tych 
błędów, które zanadto głęboki roz- 
dział położyły pomiędzy polskim 
a niemieckim światem w Łodzi. 

Iz polskich, i z niemieckich ust 
usłyszeliśmy głosy umiarkowania 
i pojednawczości Walka zawsze 
niszczy obie strony. A szanse po- 
koju są zawsze dostatecznie aktual- 
nym przedmiotem do rozwagi. 

W grze, jak widzieliśmy, są 
sprawy pierwszorzędnej wagi. Prze- 
mysł łódzki naprzód. Potem układ 
sił w przyszłym samorządzie miej- 
skim. 

Zastanowić się warto. 

I czas po temu. 

Nasze pismo, wierne swojemu 
programowi, nie może pójść w tym 
kierunku dalej nad usiłowanie wpro- 
wadzenia tej sprawy na porządek 
dzienny obrad publicznych. W. д. 
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Aniołki. 


Bouguereau 


Nasi artyści. 


Leonard Stroynowski, 

Malarz trwogi, niepokoju, złych 
przeczuć, wspomnień gnębiących, wy- 
rzutów sumienia. Z widoczną lubością 
wraca Stroynowski raz ро raz do tych 
tematów nastrojowych, które z góry 
określają poniekąd jego indywidualność. 
Obraz rodzi się u niego wprzód, jako 
koncepcya literacka, zanim przeistoczy 
się w rysunek, światło i barwę. Może 
najbardziej typową jest w twórczości 
Stroynowskiego jego wielka kompozy- 
cya: „Wszędzie ona*. Scena po ba- 
chanalii nocnej w chambre separće 
dwie kobiety, zmożone libacyą, zwisają 
sennie u ramion mężczyzny, przed 
jego przerażonemi, w próżnię wbitemi 
żrenicami, w błękicie szarzejącego 
brzasku jawi się ledwie widzialna ułu- 
da postaci niewieściej, tej, której 
wspomnienie-mara nie opuści go nigdy. 
Trochę melodramatyczności spotkamy 
u Stroynowskiego częsio. Nad gło- 
wami narzeczonych, którzy w upojeniu 
toną, śmierć 
ręce wyciąga. 
spieszy ksiądz 


długie powłóczyste swe 
Starą ulicą krakowską 
do konającego 


wspomnienie. 


Leonard Stroynowski 


jera, Żelechowskiego, Radziejowskiego, 
kształci sięw Szkole krakowskiej za dy- 
rektury Matejki. Z rodzinnego Wołynia, 
z szlacheckiego dworu wynosi sentyment 
kresowy, raczej rozlewny, niż głęboki, 
który go nie opuści nigdy i będzie się 
wyrażał środkami przystępnemi, łatwo 
i szybko wpadającemi w oko. Kra- 
ków pociąga go z początku swoim 
świeżym naówczas zwrotem do malo- 
wniczości wsi, a zwłaszcza chłopa. 
Po ukończeniu studyów i kilkuletnich 
podróżach artystycznych osiada w Bro- 
nowicach i tworzy sceny rodzajowe: 
„Przy żarnach*, „Niestosowne żarty“, 
„Nokturn* i szereg innych. Wezwany 
do namalowania plafonów w pałacu 
jednego z bogaczy władykaukaskich, 
udaje się na Kaukaz, gdzie bawi dłu- 
żej i wżywa się w tamtejszy inny 
świat. Powstają tu obrazy z życia 
plemion kaukaskich: „Lezginka“, „Ta- 


nają kolana z nabożną trwogą 


ci wionęio, 
wpatrzony 


przechodnie ugi- 
tchnienie śmier- 
Zakonnik-malarz, 
z zadumą w dawno malowany portret 


wstrząsając nerwy. 


kobiecy, do którego przywarło wspomnienie dni 


zgasłych. 


Sentymentalna scena „na trzeciem pię- 


trze“, gdzie słońce melancholijnie zagląda, gdzie 


wiatr białą 


firanką trzepoce. I suchy chrzęst „tań- 


ca szkieletów* przy poświstach wichru, na cmen- 


tarzu, o północy. 


sze obrazy 


Stroynowski maluje wiele i oddawna. 


To są najcharakterystyczniej- 
Stroynowskiego. 
Rówieś- 


nik i towarzysz szkolny Wodzinowskiego, Tetma- 


niec gruziński“, „W Sakli*, widywane 
na naszych wystawach. 

Twórczość Stroynowskiego rozsze- 
rza się na coraz to inne rodzaje. Obok 
scen rodzajowych uprawia pejzaż („Wnę- 
trze parku*, „Stare domy w Nieświe- 
2и“, „Wierzby“, „Wiatraki“, „Z nad 
Styru*), maluje portrety i obrazy reli- 
gijne, te ostatnie—rozrzucone w znacz- 
nej ilości po kościołach w Królestwie, 
na Ukrainie, Wołyniu i w Galicyi. 
Malując w je- 
dnym z kościo- 
łów w Łowic- 
kiem, zwraca 
pierwszy uwa- 
gę na wartość 
dekoracyjną 
tamtejszych 
„wystrzyga- 
nek*, których 
zbiór przywozi 
do Krakowa i 
wystawieniem 
ich па pierw- 
szej wystawie 
Towarzystwa 
sztuki stosowanej daje możność zapo- 
znania się z tym rodzajem motywów 
i techniki dekoracyjnej. 

Od dziesięciu lat zamieszkały 
w Krakowie, jest Stroynowski czynny 
także, jako pedagog, daje lekcye pry- 
watne, wykłada na wyższych kursach 
imienia  Baranieckiego i w znanej 
w swoim czasie szkole iualarstwa dla 
kobiet Toli Certowiczówny, od kilku 
lat wreszcie we własnej szkole malar- 
stwa, pierwotnie tylko dla kobiet, obec- 
nie przekształconej na szkołę wspólną 
dla kobiet i mężczyzn, która cieszy się 
zasłużonem powodzeniem. Dla ogółu 
artystów wprowadził wreszcie przy 


Leonard Stroynowski 


szkole swej t. zw. croquis, t. j. Szki- 
cowanie z modela, co pół godziny 


„Croquis“ w szkole malarstwa Stroynowskiego w Krakowie. 


zmieniającego pozę, co zmusza do 
nadzwyczajnej bystrości obserwacyi 
i przynosi niezwykłe korzyści arty- 
stom, uprawiającym tego rodzaju stu- 
dya. Croquis takie znane są w cen- 
tracili sztuki, jak w Paryżu i Mona- 
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Leonard Stroynowski. Nad książką. 


chium, gdzie ściągają całe kolonie arty- 
stów; u nas, wprowadzone ро raz 
pierwszy przez Stroynowskiego, zostały 
również należycie uznane i ocenione. 


Kraków Stosław. 


Wykrycie osady z przed 4,000 lat na Podolu galic. 


Nieocenionej wartości naukowej 
zdobycz zyskała archeologia nasza. 
W Koszyłowcach, wsi powiatu zale- 


szczyckiego w Galicyi, odkrytą została 
przypadkiem wielka osada neolityczna, 
sięgająca mniej więcej cztery tysiące 
lat w przeszłośc! *) 

Na niwie dworskiej, zwanej „Obóz*, 
oraz na obszarze, zajętym dziś przez 
park, natrafiono podczas robót polnych 
na gliniane figurki i na fragmenty 
malowanych naczyń. Wykopaliskami 
temi zajął się syn właściciela Koszyło- 
wiec, p. Ludwik Bernstein, i postano- 
wił przeprowadzić do- 
kładniejsze poszuki- 
wania. Jako profan, 
zwrócił się o pomoc. 
naukową do prof. uni- 
wersytetu w poblizkich 
Czerniowcach na Buko. 
winie, p. Kaindla, któ- 
ry w roku zeszłym 


Górna część glinianej íi- 
gurki niewieściej, znale- 
ziona w Koszyłowcach: 
rzeżba z przed 4,000lat 


Przód figurki malowanej, przed- 
stawiającej byka, znaleziony 
w Koszyłowcach. 


rozpoczął próbne badania. Ale i Kaindl, 
profesor historyi, nie był fachowcem, po- 
pełnił też sporo błędów, kopiąc nieu- 
miejętnie, a mianowicie, nie oryentując 
się, że na danym te- 

renie były do odróż- + 
nienia dwie fazy: 
starsza, neolitycz- 
na, i znacz- 
niepóźniej- 


tycznej (2,000 lat przed Chr.) 


Terrakotowy idol (bożek) nie- 
wieści, bez głowy, zepokineoli- 


znaleziony w Koszyłowcach. 


sza faza, słowiańska, widoczna we fra- 
gmentach ceramicznych. Systematycz- 
ne studya podjął dopiero w tym roku 
profesor archeologii na uniwersytecie 
lwowskim, dr. Karol Hadaczek, który też 
doszedł do pozytywnych naukowych 
wyników. 

Odkryta osada neolityczna obej- 
mowała przeszło dwadzieścia większych 
zabudowań, dających się dziś jeszcze 
wyraźnie rozpoznać po pokruszonych 
przez pług złomach palonej gliny. Po 
domach zostały podłogi gliniane, na 
których tu i owdzie trafia się ślad pie- 
cyków, ulepionych na płytach kamien- 
nych, ułożonych w owal. Wśród rumo- 
wiska znajdują się wreszcie liczne przed- 
mioty użytku i ozdoby. 

Prof. Hadaczek zbadał dotychczas 
jedno domostwo, kształtu podłużnego, 
30 metrów długie a 20 szerokie, obej- 
mujące cały komplet podłóg. W domo- 
stwie tem znalazł liczne narzędzia krze- 
mienne, noże i toporki, kilkadziesiąt 
glinianych ciężarków do krosien, ko- 
ściane szpile, kamienie żarnowe, wre- 
szcie bogaty zbiór figurek z terrakoty. 
Przedstawiają one idole (bożki) i po- 
staci byków i baranów. Starsze ido- 
le posiadają postać ludzką o nogach, 
złączonych jeszcze w jednę całość, 
w późniejszych—nogi są już rozdzielo- 
ne. Szczególną uwagę zwraca jedna 
noga męska, wykonana niemal reali- 
stycznie, z dokładnie wyrzeźbionem 
obuwiem, a także ucho od dzbana 
w kształcie głowy byka. Jedna z am- 
for ozdobiona jest falistym ornamen- 
tem i malowaną postacią ludzką. 

Do najstarszych wykopalisk nale- 
2а tu naczynia z gliny, niedość staran- 
nie oczyszczonej z piasku, z ornamen- 
tem wciętym. 

Na gruzach tej prastarej osady 
neolitycznej powstała w parę tysięcy 
lat później w t. z. epoce grodziskowej, 
osada słowiańska, z której pochodzi 
nieco prymitywnych narzędzi żelaznych. 
Ułamki te nie dadzą się jednak porównać 
pod względem naukowej wartości 
z wspaniałem wprost odkryciem, ja- 
kiem jest odkopanie zupełnej osady 
neolitycznej. Co do czasu zbliżona 
do tej samej fazy, z której pochodzą 
słynne wykopaliska z groty w Bilczu 
Złotym (dziś przeważnie w posiadaniu 
Akademii umiejętn. w Krakowie), świad- 
czy ona o bujnej cywilizacyi, związanej 
z kulturą grecką okresu premyceńskie- 
go i mitycznego okresu panowania kró- 
lów na 2,000 lat przed Chrystusem. 

Zdaniem prof. Hadaczka, znacze- 
nie tego odkrycia jest tak doniosłe, że 
obecnie będzie można mówić o odrę- 
bnej koszyłowieckiej fazie kultury neo- 
litycznej. 


Lwów. 


APA 
*) Archeologia przedhistoryczna roz- 
różnia następujące okresy: najstarszy okres 
krzemienia łupanego, t. zw. paleolityczny, 
który odnoszony bywa о 250,400 lat od 
doby dzisiejszej jest to właściwy wiek 
dzieciństwa ludzkości; okres przejściowy, 
t.zw. neolityczny czyli gładzonego krze- 
mienia, wreszcie czas, w którym człowiek, 
odkrywszy rudę, nauczył się wytapiać me- 
tale i mieszać je: stosownie do tego roz- 
różniamy okresy: miedzi, bronzu, t. zw. 
halstattski, rzymski i grodziskowy. 


Pierwiosnek. 


Gdy uderzył dzwonek, Stasio po- 
spiesznie, z wypiekami wstydu na po- 
liczkach, zawar z drugoroczniakiem 
Jankiem umowę, mocą której miał pra- 
wo tak długo trzymać u siebie zakazaną 
książkę, jak długo Janek będzie u siebie 
trzymał scyzoryk.  Uścisnął przyja- 
cielską dłoń, zebrał podręczniki i ze- 
szyty i, ponieważ lekcye się skończy- 
ły, podążył do domu. 

Mróz zelżał, śliskie chodniki wy- 
sypano piaskiem, przez środek ulicy 
przebiegały sanki, dzwoniąc radosne 
melodye. Czerwony łobuziak pędził 
zmarżniętym, świecącym  rynsztokiem 
na jednej zardzewiałej łyżwie, przy- 
twierdzonej do starego buta, i wołał: 


Hu ha! 
Stasio także omal nie zawołał: 
Ни һа! 


Kusił go ruch uliczny, iskrzenie 
się mrozu, błyskanie słońca na Śnież- 
nej bieliźnie... Przyspieszył kroku. 

W domu się dowiedział, że ojca 
nie będzie na obiedzie, gdyż wyjechał, 
i że obiad już jest gotów, więc może 
być zaraz podany. Bez słowa usiadł 
do stołu. 


Wszystko mu smakowało, począw- 
szy od rosoł ,, kończąc na kompocie, — 
ale na Marysię, która te potrawy przy- 
nosiła, nie patrzył. 

Otarł usta serwetka i, oddalając się 
do swojego pokoiku, powiedział, że jest 
chory, żeby korepetytora nie pusz- 
czać. Oh, jakie to wszystko nieznoś- 
ne! (Co za „wszystko*?) Oh, żeby 
się ten dzień nareszcie skończył! 

Zamknął za sobą drzwi, usadowił 
się wygodnie w kącie otomanki i zaczął 
powtórnie czytać pożyczoną książkę. 
A za literami majaczył mu sen, wczo- 
iajszej nocy doznane szczęście. 

Zapadał wczesny mrok. Snieg za 
oknami błękitniał, stawał się niebieski, 
granatowy, ciemniał... 

„ Tylko czasami 2 tej сіеттісу, Cza- 
sami zamajączy twoja twarz. Wszy- 
stko w wspomnieniu chłodnie i umie- 
ra, tylko czasami wróci twoja twarz 
i zabieleje mi nad czołem, i złotym 
pasmem jedwabistych włosów zacieży 
mi па powiece. | 

Tylko czasami." 

Z pod dziecięcych powiek, 
nie dziecięcych! —jęły się w 
książkę sypać grube łzy. 

„Tylko czasami, 

Ale zbyt czesto bywa taki dzień, 
w/óczy sie, jak tuman, 
szukając miejsca, gdzieby się ukoil.* 


o! już 
otwartą 


że człowiek 


Stasia szarpnęło tak wielkie cier- 
pienie, że zapiakaną twarzą padł na 
otomanę i głośno się rozszlochał, roz- 
skarżył, rozskomlił. _ Nabrzmiałe usta 
mętnie wymawiały: 

Wszystko we wspomnieniu 
chłodnie i umiera, tylko czasami (cza 
sami! czasami!) wróci twoja twarz (oh, 
ukochana!) i zabieleje mi nad czołem 
(blizko!) i złotem pasmem jedwabi- 


stych włosów zacięży mi na powiece... 
Tylko czasami! 
Płakał. 
A potem 
płakać. 
Do pokoiku wkłębiła się ciemność 
zimowych wieczorów 
Stasio napół leżąc spoczywał bez 
ruchu, jakby wyczerpany długą ciężką 
pracą. Przed szczypiącemi oczami 
w czerwonych obwódkach majaczył 
niewyraźnie poprzez resztki łez rosko- 
szny, niezapomniany sen ostatniej no- 
cy, wiewał nieporządnie, jak pajęcze 
szarpie, i fantastycznie się wiązał z da 
wno niesłuchaną bajką o Makowym 
Gaju. o Królewiczu w niebieskiej zbroi- 
су, і о tym Zamku, którego panem 
był przedziwny ptak półczłowiek, pół- 
obłok, Brat Smierci, Sen. 
Służąca wniosła zapaloną lampę. 
Proszę mi rozebrać łóżko -po- 
lecił Stasio tonem dość niepewnym. 
— Dopiero po szóstej—zauważyła 
Marysia. 
Chce mi się spać. 
Marysia uśmiechnęła 
miłym uśmiechem. 
Korepetytora naprawdę nie pu- 
szczać? 
— Tak.. 
Marysia cglądała zakłopotanego 
chłopca wesołem spojrzeniem. 
— A co mam powiedzieć panu, 
gdy przyjedzie w nocy? 
Nic —odburknął Stasio. 
mnie nie budzi. 
Czy panicz chory? 
Nie!... Właśnie —że tak! zresz- 
tą... Proszę już sobie odejść! 
— Dlaczego panicz taki jest nie- 
dobry? 
Stasio wstał nachmurzony i pod- 
szedł do okna. Minęła minuta. 
Myrysia powoli jęła rozbierać po- 
ściel. 
— Kąpiel przygotować? 
ie... 
Łóżeczko gotowe. 


zmęczył się i przestał 


się swoim 


Niech 


Może her- 
baty? 

udał, że ziewa 
Marysiu. 


mówi? 


— Dziękuję 
chce mi się spać.. 
Co panicz 
słyszała. 
Chce mi się spać - 
Stasio z pewnym wysiłkiem. 
Spać? i od czego? 
- Nie wiem—znów odparł Stasio 
niechętnie. 
Może panicz dostał dzisiaj zły 
stopień? 
Zachnął się i rozpiął bluzę. 
Marysia potoczyła wzrokiem po 


niby nie 


powtórzył 


pokoju. 
Wszystko na miejscu rzekła. 
Dobranoc. lampę sam panicz zgasi? 


Marysiu... Czy... czy znasz hi- 
storyę siedmiu braci śpiących? 


Marysia znowu pokazała ząbki 
w łagodnym uśmiechu. 
- Owszem — powiedziała. 
Ja tylko tak... 
— Może opowiedzieć? 
Nie, nie... Jakto, zaraz? 
- Jeżeli panicz ciekawy... 
Nie, nie... kiedyindziej! 
Służąca wyszła. 
Stasiowi zrobiło się „głupio“. 
Wsunął ręce w kieszenie i stał ze 


skrzywioną twarzą. Potem zaczął cho- 
dzić po pokoju, zdejmując bluzę, koł- 
nierzyk, kamizelkę. 

Usiadł, ściągnął kamasze. . 

Zdjął resztę bielizny, włożył noc- 
ną koszulę i wsunął się pod kołdrę. 


Zaraz zasnę! -szepnąłoh, że- 

by natychmiast! 
Wyskoczył z łóżka, zadmuchnął 
lampę i znowu przypadł do poduszek. 
Stasio przewrócił się na wznak 
i leżał z otwartemi szeroko oczyma; 


spać mu się wcale nie chciało. 
Zadzwonić... —myślał. 

Ale, dziwna rzecz, na myśl o za- 
dzwonieniu ogarniało go zakłopotanie. 

Opuścił powieki. 

Minął jakiś czas, słodki sen jednak 
nie przychodził. A gdy się leży w łó- 
żku, a sen nie przychodzi, to najmię- 
ksza pościel staje się kanciastą i czło- 


wiek tąk się męczy, jakby najciężej 
pracował. 
I znowu minął jakiś czas. Stasio 


odmówił pacierz, modlił się z zamknię- 
temi oczyma o sen, zmuszał się do 
niemyślenia, oblewał się potem... i cią- 
gle nie spał. 

- Zadzwonić...—łaziło mu po gło- 
wie. 

Ale nie śmiał. 

Siedmiu braci śpiących... śpiących... 
spali dwieście lat.. i obudzili się w ja- 
skini za piątego króla... i przez tyle 
wieków nie byli głodni... och, sen 
wszystko może... brat śmierci, sen... 


W ciemnym pokoiku było coraz 
ciszej. 

Nareszcie. . 

Stasio w środku nocy nagle się 
obudził. Odrazu przytomny, rozwarł 
szeroko oczy—bystre, ostro widzące. 

Usiadł.  Nasłuchiwał. Ale usły- 


szał tylko bicie swego serca... 
Wacław Grubinski 


nd 


Sztuka obca. 


Rodin 


Statua Balzaka. 


Rys. oryg. Kazimierza Stabrowskiego. 


Laktancyusza Firmiana, 


jak przypuszczają, a pewniej nieznanego poety starożytnego 


Wiersz o feniksie 


(carmen de pheonice). 


Przełożył na miarę oryginału łacińskiego 
JÓZEF JANKOWSKI. 


Oddalone od świata na krańcach wschodu jest miejsce, 
Zkąd wiecznego bieguna otwarte oścież wierzeje: 

Nie zbliżone atoli do zimy i lata ziem krajnych, 

Lecz — gdzie słońce od osi wiosennej dzień śliczny wylewa. 
Tam równina dla oczu przestronne rostacza widoki, 
Niemasz wzgórza tam, wklęsła dolina tam próżnią nie zieje, 
Lecz nad grzbiety gór naszych, z wysokich poziomów słynące, 
Na sześć łokci po dwakroć to miejsce jest wyniesione. 
Słońca gaj tam, dąbrowa, drzewami licznemi porosła, 

Stoi strojna, świecąca blaskami wieczystej zieleni. 

Od Faetońskich gdy ogniów płonęła oś ziemi straszliwych, 
Miejsce nieuszkodzone zostało to od pożarów. 

l gdy potop powszechny pogrążył w falach glob ziemi, 
Deukaliońskie szczęśnie przegórowało wody. 

Niemasz tam chorób bezkrwistych, niemasz starości strętwiałej, 
Śmierć sroga nie ma dostępu tam, ani strach ścinający, 
Zbrodnia osłupiająca, ni żądza bogactw szalona, 

Ani Mars, ani poryw zabójstwa w miłosnym ferworze. 
Gorzkie rozpacze tam obce, łatami poszyta potrzeba, 

Troski niespane i głodu tortura, przekleństwo ludzkości. 
Niemasz burz tam, wichury nie hula tam siła grożliwa, 

Ani szrzon nie okrywa tam ziemi rosą lodową. 

Obłok tam nie rozwłóczy swej przędzy ponad polami, 

Ani z góry nie pada wilgota wody wzburzona. 

Lecz jest zdrój tam pośrodku, a który żywym się mieni, 
Czysty, wdzięczny, przeżroczy, wodami słodkiemi rzęsisty: 
Zdrój ten, wytryskający raz jeden na przeciąg miesiąca, 
Dwanaściekroć falami orasza całą dąbrowę. 

Jest tam drzewa gatunek, wysokim pniem strzelający, 

Nie padające na ziemię soczyste jabłka obradza. 

Gaj ów, ową dąbrowę jedyny zaludnia ptak: feniks, 

Choć jedyny, lecz żyje, ze śmierci swej odrodzony. 

Feba to strażnik uległy i satellita znamienny, 

Tem go macierz-przyroda na dobro cne obdarzyła. 

Kiedy rdzawa najpierwsza czerwieni się zorza wstająca 

1 gdy świtem różanym precz żenie gwiazdy błyszczące, 
Trzy-czterykroć pogrąża swe ciało w żywiole szanownym, 
Trzy-czterykroć z topieli żywiolną poi się wodą. 

Wznosi się zatem i w gaju tym na najwyższym wierzchołku 
Drzewa siada, co jedno nad ogół drzew wyniesione — 
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wciąż jednym i odr. adzającym się, 
Herodot widział go już 
4pollo, Tacyt, Pliniusz, Ac- 
odnie wieści z podania. 
К granicach 500 lat, po- 
-spala się on od słońca na stosie z wonności (podług 
ych Poczy na sam siebie ı urasta) i szczątki dawnego rodzica, czyli siebie, 
ułoczywszy i zawavłszy w mirvę, odnosi w szponach do iptu (do Heliopolis), 
gdzie składa na ołtarzu. 
Od późniejszych pisarzów i ojców iele pe zybywa nowego 
o Feniksie. Poglądy ich styeszczają się zu Laklancyusza. 
Dopie. o Deusingiusz i Kirchmajerus odłączają go całkowicie od rzeczy- 
wisłości i wprowadzają w świat symbolu. (Dla niektórych starożytnych, jak dla 
Horusa Apollina, był on i symbolem, i rzeczywiście miał istnieć), 
Rozumicją oni, że Feniks jest znakiem hievoglificznym dawnych Egi- 


Wieść o Feniksie, płaku słonecznym, 

ginie wraz z bytem jego w niedocieczos меј. przeszłości. 
tylko malowane го. Inni ze starożytnych, jak Horus 
‚ Philo rałus i inni powtarzają mniej w 
rzymują liczbę lat ego życia mniej ic 


kościoła nie 


peyan, za pomocą którego określali, że nieba, świała'i gwiazd poznan najpie -= 
wer zrodziło się w Fenicyi, tak, iż sam ptak, kolorami okraszony, ma wyobrażać 


aśdz: te i świał najwyższy, boski. 


cały swiat. Głowa złotego koloru—niebo 


Tułów —czer: wony, zielony „żóły—siemię a Ogon, ge gore- 
iący powietrze i eter, Feniks ów r św at cały, żyje i przetwarza się, wya- 
cając do gniazda swego, t. j. do stanu i położenia ciał niebieskich, jakie miał 


ww pie. zem od Boga stworzeniu. Gdy czas ten spełnia się, Feniks spala я 
t. j. Swiat przez spłonienie zmieni się i odnowi z powstałej od pożaru materyi. 
To trwanie świata, czyli rewolucya ciał niebieskich, póki wszystko nie wróci da 
uprzedniego położenia, zwie się Rokiem wielkim żelaznym, albo Rokiem platoni- 
cznym, któr ego okres różnie wykreślany (na tysiące i dziesiątki tysięcy lat). 

U nick rych нат. odów były pokrewne z Feniksem podani u Indusów 
o рахи, który ał się Semenda, u Chińczyków o płaku Fung-Hls 

Osobisty Д odr, ebny pogląd na Feniksa tłomacz niniej. 
zachowuje do specyalnego omówienia w przyszłości w oddzielnej pr асу. 


1 zwrócony ku wschodom Iśnień Feba powstającego, 
Na strzelistych promieni tam czeka zjaw uroczysty. 

Aż gdy bramy świecącej odegna słońce już ręby 

1 poświata leciuchna pierwszego rozbłyśnie promienia, 
Wtedy sławnie świętego harmonie poczyna lać śpiewu, 
Głosem cudnym wzniecając nowego światła strzelisko. 
A tym pieniom czarownym ni słodkie głosy słowicze, 
Ani w Cyrrejskim zespole fletowa nie sprosta muzyka, 
Łabędź mrący nie mocen się mierzyć z temi głosami, 
Ani strun Cylenejskiej liry oddźwięczne uroki. 

A gdy Feb już rumaki na przestwór wypuści Olympu 

1 już odtąd idący na obwód zaciągnie się cały: 
Trzykroć skrzydeł łopotem i niewypowiedzianemi 
Dniem i nocą dźwiękami na zmiany bije niemylny. 

Tak czuwając, godziny odmierza zapadające 

1 potrzykroć hołdowny ogniową głowę исіѕга,-— 
Kapłan gaju gorliwy, ofiarnik światła szanowny, 

Jeden tylko mysteryów twych górnych świadom, o, Febie. 
Kiedy tysiąc lat wieku przeżyje ptak ów przedziwny 

I gdy długi ten szereg uczyni go ociężałym, 

iżby żywot odnowić, brzemieniem czasów przyćmiony, 
Gaju swego lubego porzuca słodką kołyskę. 
Świątobliwe te miejsca porzuca, odrodzin spragniony, 
Do tych krajów zdążając, gdzie śmierć ma swoje dzierżawy. 
Długowieczny do Syryi pospieszne zakreśla poloty, 
Która nazwę Fenicyi od Wenus samej ma w darze. 
Przez pustyni bezdroża do lasów zdąża tajemnych, 
Tam gdzie za wąwozami ustronny gaj jest ukryty. 

Tam wybiera wraz palmę, powietrznym wierzchołkiem wyniosłą, 
Która nazwą fenickiej od niego wdzięcznie się szczyci, 
A na którą zwierz szkodny nie zdoła wejść ani wpełznąć: 
Żaden płaz, ani żmija, drapieżnik, ani ptak chciwy. 
Wtedy Eol zamyka swe wiatry po grotach wiszących, 
By nie kaziły podmuchem purpurowego powietrza, 

Toż by obłok, pod wiatrem południa skupiony w lazurze, 
Nie zamącał promieni—i by ptakowi nie wadził. 
Tam uścieła na leże swe gniazdo lub raczej grobowiec, 
Ginie bowiem, by odżyć -i tworzy siebie samego. 
Zbiera ztamtąd wonności żywiczne śród lasu bogactwa, 
Które rad Asyryjczyk zbiera i Arab bogaty, 
Które szczepy Pigmejskie rwą, które Indye gorące, 
Które z łona miękkiego Sabejska ziemia wydaje. 

Zbiera wonny cynamon, amomon, tchnący ambrami, 
Drzewa balsamowego do tego liści domiesza; 

Nie brak tam delikatnej lawendy, ni prątków akantu, 
Ani kadzidła smolistych łez, ani ziaren przewonnych; 
Nadto nardy pachnącej dołącza kłoski omszone, 
Pomieszane z smołkami skrzepłemi i z mirrą żywiczną. 
Zatem ciało przemienne na gnieździe tem podesłanem, 
Na tych marach żywotnych swe brzemię cicho układa; 
Jeszcze ztąd na się szczelnie i z góry, i dookoła 


Dziobem wiórków narzuca —na własny obrzęd pogrzebny. 
Tym wonnościom obfiiym swą duszę ufnie oddając, 
Odmieniającej opatrznie nie boi się zgoła zagłady. 

Zatem ciało, już śmiercią rodzajną skroś przeniknione, 

Żarem wzbiera, a ciepło to płomię rychle wytworzy: 

Z okalających eteru blaskliwych drgnień ogień zaczerpn e, 
Drobny—wznieca się,— płonie ptak—rychle w proch się zamienia. 
Proch śmiertelny ten skupia się w masę jakoby zarodną, 
Która własność upłodnień ma w sobie nakształt siemienia, 
Zkąd—jak twierdzą —nasamprzód bez członków twór się wylęga, 
Jako czerw, jesi—i cały białego, jak mleko, koloru. 

Wkrótce do przeolbrzymich urasta czerw ten rozmiarów, 

W kształt krągłego się jaja zgarniając siłą żywotną, 

Zkąd już do tej postaci, jak niegdyś był, się ukształca, 

Wraz pieluchy rozdarłszy, młodziutki Feniks się jawi. 
Zgoła—jako gdy swojskie poczwarki, do drzew przyczepione, 
Kiedy w żywe motyle rozwiną się czarodziejsko. 

Апі mu strawa wszelako, tu ziemi potrzebna, sądzona, 

Ani nieopierzony ku ludzkiej nie skłonny pomocy: 

W rosach rzeżkich ambrozyę, niezrzeme sączy nektary, 

Które z nieba gwiażdzistych dla niego padają okręgów. 

Tem się żywi, tem krzepi pośrodku wonności wybranych, 
Póki wreszcie do źrzałej nie dojdzie już całkiem postaci. 
Kiedy bowiem już pierwszej młodości zakwitnie barwami. 

Do swych krajów, gdzie żywot był pędził, powraca królewski. 
Przedtem jednak, cokolwiek z własnego mu ciała zostało, 
Czy to kości, czy prochy, czy resztki osnucia— pieluchy, 
Balsamicznym swym szponem wraz z mirrą i cennem kadzidłem 
Zarobiwszy, w kształt kuli szacownym swym dziobem wytoczy. 
Niosąc tedy to w szponach, ku wschodom kieruje się słońca, 
Tam, na złotym ołtarzu zasiadłszy, w świątyni to składa. 
Jako jeden cud możny, jest dla tych, którym się jawi: 

Tyle piękna ma w sobie i tyle królewskiej postaci. 

Barwy — naprzód jest, jako ta czerwień, którą soczyste 

Pod powłoką błyszczącą punickie mają granaty, 

Jaka również na liściach gorących Iśni maku polnego, 

Kiedy niebo nawisłe obrzuci je słońcem krwawiącem. 

Tą pokrywą ramiona mu błyszczą i piersi nadobne, 

Tą zarówno szczyt grzbietu, i głowa, i szyja świetnieją. 

Ogon, w dal rostoczony, odcina się żółtym metalem: 

W okach jego purpura sutością plamistą się mieni. 

Zwierzchu jest znamienicie światły skroś piór uroczystość, 
Jako —gdy tęcza wysoka zabarwi obłok świetlany. 

Bieli się okazały z szmaragdu domieszką zieloną 

Czystym rogiem, jak cennym kamieniem, dziób roszczepiony. 


cunku 


Oczy wielkie: dwa —rzekłbyś—hyacynty bliźniacze olbrzymie, 
Z których wnętrza płonący tajemny ogień wybłyska. 

Tej wielkości, co głowa, korona promienna nad głową, 
Febowego wierzchołka wyniosła świetności oddaje. 

Nogi łuska okrywa pancerna, Iśniąc mocnym metalem, 
Nadto szpony szanownie różany kolor okrasza. 

Postać jego pośrednia pomiędzy pawia wyglądem 

| pomiędzy Fazydy złocistym ptakiem, bażantem. 

Wie kość jego jest prawie, jak ptaków, które Arabii 

Ziemia nosi, czy kiedy są swojskie, czy kiedy na woli. 

Nie jest wszakże powolny, jak ptacy ci, których poloty 
Gnuśne i ociężałe przez wagę, skrzydłom przekorną, 
Owszem —lekki i zwinny, królewskiej pełny harmonii: 

Taki jeszcze dotychczas śmiertelnych oczom się jawi. 
Zgoła Egipt przystoi do cudów takiego widoku, 

Bogobojne tam rzesze czczą ptaka tego dziwnego. 

Tam kształt jego w święcznym marmurze rzezany utworzą, 
Nowem mianem uświęcą i dzień, i rzecz w jego imię. 

Cały rodzaj skrzydlaty na sejm tam przyciąga ogromny, — 
Żaden wtedy nie pomny ptak strachu, żaden łupiestwa, 
Śród korowodu tłumnego unasza się w wyż on przedziwny, 
Zdołu rzesze go szmerem radosnym pobożnie żegnają. 
Kiedy bowiem już czystych eteru dosięgnie przeźroczy, 
Wraca do się, zaszywa się w swoich słonecznych dzierżawach: 
O. jak godzien zazdrości, jak w losach niedościgniony, 
Ptak, któremu pozwolił Bóg twórcą być siebie samego. 
Męzki jest li, czy żeński, nijaki, czyli obojgo, 

Szczęsny, w lenno trawiące nie podan słodkiej Wenerze. 
Śmierć jest jemu miłością, w niej jedno rozkosz dla niego, 
Iżby mógł się narodzić, pożąda aż do umarcia. 

Sam jest swojem potomstwem, sam rodzicielem, dziedzicem, 
Sam jest swym karmicielem, hodowcą i ofiarnikiem, 

Wciąż ten samy, wżdy nieten,—choć jeden, lecz ciągle jest inny: 
Nieśmiertelność w udziale otrzymał śmierci wysługą. 


Burza w szklance wody. 


Kapral-Lohengrin polował w austryac- 
kich lasach. Postrzelił, a właściwie raczył 
postrzelić trzydzieści jeleni, które sprawni 
naganiacze mieli zaszczyt wpędzić pod 
lufę jego strzelby. Lecz, pomimo tak obii- 
tej zdobyczy, berliński Gromowłaćca nie 
był zadowolony. Marzeniem jego było 
bowiem upolować nie jelenie, lecz koguta, 
buńczucznego gallijskiego koguta. Albo- 
wiem gallijski kogut osmielił się targnąć 
na niemieckiego konsula, francuscy żołnie- 
rze w Casablanca mieli śmiałość poturbo- 
wać konsula, który z trzciną w ręku bro- 
nił eskortowanych przezeń francuskich de- 
zertejów. A w ten sposób obrazili nie 
tylko niemieckiego dyplomatę, lecz со 
gorsza- trzcinę, święty symbol pruskiego 


systemu, nietykalną podstawę pruskiego 
prawa і... pedagogiki. A podobnej znie- 
wagi Kapral-Lohengrin nie przywykł pu- 


szczać płazem. Wszak latami więzienia 
przypłacili obywatele Wrześni brak sza- 


+) Istota zajścia w Casablanca oraz wyni- 
kłego zeń zatargu зпапа jest z pism codziennych 
Na tem miejscu omawiamy więc tylko moralno-cby- 
czajową stronę zajścia, 


dla trzciny, -jakżeż więc można 
było nie skarać za tę samą zbrodnię gallij- 
skiego koguta? 

Berliński Gromowładca zapłonął szla- 
chetnym gniewem i oto z głębin austryac- 
kich lasów spadł wśród jasnego nieba pio- 
run na rozbawiony Paryż. Rząd niemiecki 
zażądał od Francyi zadośćuczynienia za to, 
że francuscy żołnierze w Casablanca nie 
poddali się bastonadzie z pokorą... po- 
znańskich dzieci. 

Ale w Paryżu przyzwyczajono się już 
do gromów, spadających z wyżyn berliń- 
skich kancelaryi; przekonano się niejedno- 
krotnie, że nie są to niszczycielskie jowi- 
szowe gromy, lecz po prostu niewinny 
Ми. 1 oto, ku wielkiemu zdumieniu 
berlińskiego Gromowładcy, gallijski kogut 
zaintonował refren „quousque tandem Cali- 
gula (bo przecież nie: Catilina) abutere 
patientia nostra*, poczem ukazał świe- 
tnie uzbrojony stalowy dziób i pazury. 

Dyplomaci francuscy spokojnie, lecz 
stanowczo odparli, że zajście w Casablanca 
zostało za obopólną zgodą oddane pod 
rozpatrzenie trybunału rozjemczego; że 
dalej—żołnierze francuscy nie wychowali 
się w niemieckich szkołach i wskutek tego 
nie potrafią znosić bez protestu bastonady, 


wobec czego rząd francuski odmawia 
wszelkiego zadośćuczynienia. 

I oto nad Europą zawisło widmo 
francusko-niemieckiejj a nawet ogólno- 
europejskiej wojny. Z powodu bójki mię- 
dzy francuskim oficerem a niemieckim 
konsulem może wyniknąć konilikt, który 
zatopi w potokach krwi pół Europy. 

Chwilowo burza w szklance wody 
ucichła. Nowożytny Juppiter-/oquens co'nął 
się przed nastroszonym gallijskim kogutem, 
lecz czy na długo? Czy nie przyjdzie mu 
po raz trzeci chęć wskrzeszenia incydentu 
i wywołania zbrojnego zatargu? 

Pokój Europy wisi na włosku i wło- 
sek ten każdej chwili może zerwać kaprys 
lub zły humor niemieckiego ukoronowa- 
nego Don-Kiszota. Mocarstwa poczynają 
coraz lepiej zdawać sobie sprawę z faktu, 
że Niemcy i ich awanturniczy władca są 
fermentem Europy. A świadomość ta kry- 
je w sobie nową zapowiedź burzy, gdyż 
ferment ten można usunąć jedynie ogniem 
i mieczem. 

Jerzy Huzarski. 
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Z Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Jan Rembowski. 


Dama. 


Nasze salony artystyczne. 


Jan Rembowski. 


Duchowy uczeń i kontynuator uro- 
ków smutnych Wyspiańskiego. Jest coś 
w indywidualności tej wiecznie zmro- 
czonego, czułego razem i frasobliwego, 
niemego i zadumanego, co nie zna 
zgoła całego śmiechu i zapomnień we- 
sołych. Na duszy istot, które z pod 
tej twórczej woli powstają, leży zawsze 
kamień ciężki życia -- 2 zagadnieniami 
doli, z niedolą sądzoną. Dusza czuła 
i wraźliwa artysty zda się w jeden tyl- 
ko sposób reagować na rzeczywistość 
świata i światła: tak kwiaty czułe bo- 
leśnie biorą w siebie pierwszy zamróz 
chłodnego poranka. Boleć go zdaje 
się nawet słońce jaskrawe, — nie cie- 
szyć. Nawet dzieci, które chętnie ma- 
luje artysta, nic nie mają z niefraso- 


bliwości i pogody niebieskiej życia: 
cięży już nad niemi „niewidzialna 
ręka* życia i jego troski bolesnej. 


Artysta atoli nie jest naśladowcą Wy- 
spiańskiego: to tylko pokrewieństwo 
duchowe daje podobieństwo wyrazu 
malarskiego. Na wszystkich jego rze- 
czach spoczywa cenna pieczęć odczu- 
cia samoistnego, pieczęć smutku i za- 
dumania: rzeczy te są całkiem wymo- 
wne i powagą sztuki szacowne. 

P. Rembowski, jak słyszę, pierwej 
rzeżbił. Niktby nie rzekł tego, wi- 


dząc jego liczne rysunki, które mają 
poprawność zupełną stylizowanego ro- 
dzaju, tak odpowiedniego dla wyraże- 
nia wewnętrznych uczuć, nie malar- 
skich, z zaniechaniem wyłącznie malar- 
skiej dążności: bryły i plastyki, — acz- 
kolwiek bystre oko doj- 
rzy pod tą stylizacyą — 
potencyalne siły plasty- | 

czne. Jedna atoli rzecz 
na bieżącej wystawie 
zdradza w pełni ową siłę 
potencyalną, — wybitnie 
malarską i rzeźbiarską: 
to portret robotnika z ko- 
łem trybowem w tle (po- 
dajemy go w reprodu- 
kcyi): tyle ma on w so- 
bie siły plastycznej wraz 
z potęgą niezłomnego 
wyrazu. Jest to rzecz 
całkiem dzielna. Portret 
damy, również tu przy- 
toczony, zaleca się wiel- 
ką subtelnością wyrazu 
i ruchu. Doskonałe są 
w swy:n smutnym wdzię- 
ku, tak dyskretne w ry- 
sunku i barwie, dziecięce 
studya p. Rembowskie- 
go. Po Wyspiańskim jest 
to bezsprzecznie najle- 
pszy dziś rysownik-od- 


Jan Rembowski. Portret. 


twórca duszy smutnej dziecka i matki, 
głębi bolesnej, uroków stroskania, wnętrz 
religijnych duszy: przynajmniej wystawa 
obecna stwierdza ten postęp okazały. 


Duży olejny obraz Walka, sym- 
boliczny i hieratyzowany, mniejsze 
Sprawia wrażenie: nie przemawia по 
nawet ze stanowiska z góry zamirezo 


Jan Rembowski. Walka. 


Jan Rembowski. Studyum dziecka. 
nego rodzaju przekonywającą siłą wy- 
razu, jaką motyw nastręcza. 

Wszystko, cośmy rzekli wyżej 
o tym artyście z duszą czułą i zatro- 
skaną, składa się na stwierdzenie in- 
dywidualności cennej malarskiej, doj- 
rzałej i rozwiniętej, wymownej i po- 
ważnej, a wystawa zbiorowa prac jego 
w jednej z sal Towarzystwa Zachęty 
jest tego stwierdzenia dowodem oczy- 
wistym. Jós. Jank. 


zo KZ 
о < ce p TĘ JO ое 


Zemsta tyrana. 


W czasie, kiedy przebiegły Antal- 
kidas z polecenia eforów spartańskich 
umawiał się z ministrami Artakserkse- 
sa w Suzie o cenę, za którą miała być 
sprzedana wolność i niepodległość miast 
helleńskich, Platon, mąż wielki i mę- 
drzec przedziwny, opuszczał ojczyznę 
swoję — Ateny. Nie chciał patrzeć na 
pohańbienie Hellady, nie chciał być 
świadkiem nakładania kajdan na nią 
Na statku kupieckim płynął ku brzegom 
Italii, dokąd go ciągnęła zarówno cie- 
kawość ludzka, jak boska żądza wie- 
dzy. Odwiedził Tarent, gdzie się garść 
braci pytagorejskiej kupiła, zobaczył 
ślady Sybarysu, grodu, ongi słynnego 
ze zbytku i bogactw. Widział też krwawe 
żniwo zbójeckich wypraw Dyonizyusza 
Syrakuzańskiego. 

Nadewszystko jednak pragnął zaj- 
rzeć w oczy samemu tyranowi, urąga- 
jącemu ze swego niedostępnego akro- 
polu wolności greków italskich. 

Gdziekolwiek mędrzec ateński się 
ukazał, wszędzie znajdował przyjaciół 
i uczniów: płomiennem słowem swojem 
budził z uśpienia dusze i kierował je 
ku sferom najwyższym. 


W Syrakuzach stanął w gościnnym 
domu bogatego Lysiklesa, obywatela 
ateńskiego i zarazem kupca. Wpływom 
Platona, jeszcze podówczas młodziana 
nieletniego, zawdzięczał Lys kles oca- 
lenie życia i majątku, czasu panowania 
nad Atenami trzydziestu tyranów. Ly- 
sikles poprzysiągł był wtedy przyjaźń 
Platonowi i tej wiernie dotrzymał. 
A cenną była dla filozofa ta przyjaźń 
ziomka, albowiem Lysikles należał do 
owych nielicznych ludzi, z którymi Dyo- 
nizyusz rad chętnie rozmawiał i jako- 
wemś zaufaniem darzył. 

Skoro się w Syrakuzach wieść ro- 
zeszła, јако że w domu lysiklesowym 
najdostojniejszy uczeń Sokratesa gości, 
zjawili się tam zaraz żądni poznania 
go i usłyszenia z ust jego słów pocie- 
chy i prawdy. 

Pomiędzy nimi był również i Dion, 
syn Hiparyna, którego córkę tyran za 
żonę pojął równocześnie z Dorydą Lo- 
kryjką. O tym to młodzianie, jako 
o nadzwyczajnem zjawisku na dworze 
wszechpotężnego despoty, mówili już 
dawniej Platonowi mężowie pytagorej- 
scy w Tarencie; podnosili zalety jego 
ducha, wielkie zamiłowanie do rozwa- 
żania prawd wiecznych i niezwykłą 
zdolność rozumienia tychże. 

Kiedy Platon mówił o Sokratesie, 
o nauce jego boskiej i o cnocie, Dion 
zdawał się być słyszeniem samem. 

Raz, gdy zostali sami, Dion rzekł: 

— Boskie są słowa twoje, Pla- 
tonie! 

— Dla tego, kto w duszy ołtarz 
prawdzie postawił i wiernym jej być 
poprzysiągł powiedział mędrzec. 

— Słowa twoje budzą myśli, znie- 
walają do czynu, przetwarzają człowie- 
ka, dają mu zrozumienie tego, co wiecz- 
nego ustroju jest treścią... Jestem pe- 
wien, że gdyby ciebie Dyonizyusz 
usłyszał, zmieniłby naturę swoję. 

— To, co widzisz, Dionie, jest 
jeno słabem odbiciem tego, co trwa 
niezmienne w istocie wszechrzeczy. 
Dyonizyusz, ten, z którym codzień ob- 
cujesz, przejawu zmiennego miarą są- 
dzony być tylko może. W idealnym 
obrazie świata jest on taki, jaki ma 
być. 

Tu mędrzec się zatrzymał, pozo- 
stawiając młodzieńcowi czas do rozwa- 
żenia wypowiedzianych myśli. 

Nazajutrz Dion nie przyszedł do 
domu lysiklesowego, natomiast przy- 
szli czterej dworzanie dyonizyuszowi, 
a pozdrowiwszy Platona, rzekli: iż pan 
ich zaprasza go na dzisiejszą biesiadę. 

І udali się razem z mędrcem do 
akropolu w Ortygii, gdzie tyran miesz- 
kał i skąd panowanie swoje nie tylko 
nad Syrakuzami, ale i nad innemi mia- 
stami roztaczał. 

Rozwańła się przed nimi brama, 
cała z bronzu, której dzień i noc strze- 
gli uzbrojeni w długie spisy i noże, 
zatknięte za pasem, straszliwi na wojnie 
iberowie. 

Droga, kamiennemi płytami porzą- 
dnie wymoszczona, szła prosto ku zam- 
kowi; długą ulicą po obu jej brzegach 
wznosiły się budowle rozmiarów nie- 
zwykłych z portykami па przedzie. 
Mieszkali w nich żołdacy despoty, 
a była ich ilość wielka. O uszy Pla- 
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tona obijały się głosy mowy niezna- 
nejidla chropowatych dźwięków swych 
dlań przykrej. U stóp marmurowych 
propileów, przypominających kształtem 
ateńskie, była ogromna palestra, w któ- 
rej ćwiczyli się żołdacy, z ziem helleń- 
skich pochodzący. 

Po stopniach granitowych dworza- 
nie dyonizyuszowi powiedli mędrca ku 
marmurowym ройсіепіот akropolu. 
Z polecenia tyrana nie poddano go bz- 
daniu śledczemu, by się przekonać, 
czy w fałdach chitonu nie kryje szty- 
letu, lecz natychmiast poprowadzono 
go ku tarasowi, na którym wśród krze- 
wów, osypanych różanem kwieciem, stały 
łoża biesiadne. 

Przez długą chwilę mędrzec przy- 
glądał się rozległemu widokowi na 
miasto, okalające zatokę, pełną różnego 
kształtu statków. Naraz z głębi pała- 
cu przedarły się dźwięki przelewne fle- 
tów. Zaczem w przejściu pomiędzy 
kolumnami ukazał się oddział hoplitów 
w pełnem uzbrojeniu i ustawił się pół- 
kolem. Byli to najemnicy wypróbowa- 
nej wierności, pełniący straż przybocz- 
ną przy osobie tyrana. Z utkwionym 
wzrokiem w zasłonę purpurową czekali 
na wyjście swego pana i jego dworu. 
Jakoż uchyliła się purpura i na tarasie 
ukazał się mąż w sile wieku, w śnie- 
żnej białości chiton przybrany; za nim 
w milczeniu szli inni, mężczyźni i ko- 
biety. 

Mąż ów posunął się parę kroków 
ku mędrcowii na surowej, ściągłej twa- 
rzy jego zamigotał uśmiech robionej 
łagodności. 

— Ty jesteś Platon ateńczyk?—zwró- 
cił się do mędrca. 

— Tak, obywatelem jestem ateń- 
skim. 

— Niech bogowie olimpijscy w opie- 
ce cię mają; witaj, gościu, i wiedz, że 
mile cię widzę u siebie. 

Rzekłszy to, usiadł na łożu i dał 
znak, by inni to samo uczynili. 

— Słyszałeś o mnie niejedno 
w Helladzie: Dyonizyusza znają wszy- 
scy, choć nie wszyscy go widzą— mó- 
wił tyran, wytrzymując na sobie ba- 
dawcze spojrzenie mędrca.—Ciebie za- 
prosiłem do akropolu, bo echa nauki 
twojej uszu mych doszły. Nie chcę, 
byś wracał do Aten, nie poznawszy 
człowieka, który panowanie utrzymując 
ostrzem swego miecza, pracy nad du- 
szą nie zapoznaje, a cnotę uwielbia 
nadewszystko. 

— Cnotę? A wiesz-że, Dyonizyu- 
szu, co to jest cnota? —spytał mędrzec. 

Rozmyślaniom nad cnotą poświę- 
ciłem wiele chwil w życiu swojem 
i owocami mej pracy chcę się z tobą 
podzielić. 

Zatrzymał się. Wsparty na złoco- 
nej poręczy purpurą syryjską pokrytego 
łoża zatopił gorejące złowrogo oczy 
w wylewającą się poza port roztocz 
morską. 

Zaczem jął mówić: 

— Wiedzą o tem w Helladzie całej, 
że w godzinach wolnych od trudów 
rządzenia i rozkoszy panowania naj- 
piękniejsze kwiaty myśli moich rzucam 
na zwój papirusowy. Wprawdzie w Ate- 
nach nie poznali się do tej pory na 
żywych  piękościach moich tragedyi. 


A szkoda.. Przez usta tych, co źle są- 
dzą o dziełach Dyonizyusza, przema- 
wia, pospolitemu człowiekowi właściwa 
zresztą, zazdrość; ja wiem o tem, bo 
znam ludzi. Wiem również i to, dla- 
czego dworzanie moi i lud syrakuzań- 
ski więcej chwalą dzieła pióra mego, 
aniżeli one na to zasługują. Ale ty, Pla- 
tonie, znany jesteś i z mądrości, i z bez- 
stronności; do ciebie się przeto zwra- 
cam: osądź! 

To rzekłszy, skinął ręką na mło- 
dziana, trzymającego zwój papirusowy 
w ręku: 

— Czytaj, Charesie! 

Młodzian rozwinął papirus i zaczął 
recytować głosem przedziwnie pięknym 


jednę ze scen najnowszej tragedyi 
Dyonizyusza. 
Mędrzec słuchał uważnie. Gdy 


Chares skończył, Dyonizyusz z uśmie- 
chem tryumfu na twarzy rzekł, zwra- 
cając się ku Platonowi: 

— I cóż ty na to, ateńczyku? 
Powiedz, co myślisz o mnie i o moim 
utworze. 

— Myślę, że Chares w zupełno- 
ści posiadł sztukę recytowania utwo- 
rów swego pana, a wydaje mi się, 
że i ty, Dyonizyuszu, umiesz zręcznie 
ujmować w wiersz dźwięczny to, co 
inni już byli powiedzieli i napisali 
o cnocie. Podobno nikt z większem 
uniesieniem о ideale cnotliwego oby- 
watela nie mówił, jak Alcybiades, po- 
wielekroć zdrajca, i Kritias, który 
w morzu krwi ateńską wolność zatopić 
był pragnął. Mieli ci dwaj mężowie 
wzór doskonałego człowieka i mędrca, 
a postępowali tak, iż potępienie u swo- 
ich i obcych znaleźli. Mądrze myśleć, 
pięknie mówić, dobrze czynić... to są 
sposoby, za pomocą których cnota ży- 
cia treścią nawet zwykłego śmiertelni- 
ka się staje. 

Zaśmiał się szyderczo tyran, mó- 
wiąc: 

— Sokratesa skazali ziomkowie 
twoi na śmierć, iż był bezbożny; cie- 
bie, sofisto, skazać powinni za to, 
iżeś bezczelny... Pomyśl: któż mądrzej 
myśli ode mnie? Z myśli moich zro- 
dził się czyn, który mnie uczynił naj- 
potężniejszym z greków. Któż pięk- 
niej mówić potrafi? Oczarowani mo- 
wą moją syrakuzanie sami zaprzestali 
mówić i sprawami państwa swego kie- 
rować; pozostawili to mnie. Któż le- 
piej czynić potrafi? Niezmierzone sily 
Kartaginy zdołałem złamać, krzywdy 
wyrządzone hellenom pomścić i w mia 
stach greckich zaprowadzić spokój 
Czyż przeto nie nazwiesz mnie cno- 
tliwym? 

Z przerażeniem spojrzeli na siebie 
ci, co do dworu dyonizyuszowego na- 
leżąc, Platona miłował, a wiedzieli do- 
brze, że gniew tyrana był straszny. 

Ale na twarzy mędrca jaśniał prze- 
dziwny spokój. Wstał on z łoża i, wycią- 
jąc rękę ku siedzącemu pod baldachi- 
mem z purpury Dyonizyuszowi, rzekł: 

— Nigdy tyran cnotliwym być 
nie może; nigdy ten, co innych wolno- 
ści pozbawia, sam wolnym nie będzie, 
zarówno jak ten, co szczęście ludzi 
swobodnych depcząc, sam szczęścia 
udziału dostąpić nie jest w stanie! 
Zbudowałeś,  Dyonizyuszu, twierdze 


Ortygii, bo się obawiasz gniewu i zem- 
sty ludu: odwaga twoja jest odwagą 
do rozpaczy doprowadzonego tchórza. 
Bronisz się tylko i ku obronie tej wszy 
stkie swe wytężasz siły! Istniejesz, albo- 
wiem istnienie twoje zaznaczone jest 
w niezmiennych idei obrazie. Zburz 
twierdze swoje, żołdaczą hordę rozpuść 
i, wracając innym wolność, sam wol- 
nym, a przez to cnotliwym się sta- 
niesz! 

Zerwał się, słysząc te słowa, tyran 
i krzyknął: 

— Sofisto ateński! czy wiesz, do 
kogo przemawiasz? 

— Do tyrana, którego osoba po- 
gardę i nienawiść w Helladzie budzi. 


— Nikt do mnie jeszcze dotąd 
w równie bezczelny sposób nie mówił. 

— Boś nigdy do siebie nikogo 
więcej prócz niewolników nie dopusz- 
стаі —ойрагі wyniośle Platon.—Do cie- 
bie teraz przemawia wolny obywatel 
ateński, którego chlubą jest wolność 
obywatelska. 

Zadygotał z gniewu i złości tyran, 
złowrogo błysnął zaszłemi krwią oczy- 
ma i naraz zaśmiał się, jak szalony. 

— Wiedz, ateńczyku, że gdyby to 
ostatnie głupstwo z warg twoich było 
nie spadło, kazałbym cię oćwiczyć róz- 
gami i zwyczajem kartagińskim na 
krzyżu powiesić. Nie uczynię tego 
jednak, boś pociesznemi wyrazy swemi 
gniew mój rozbroił. 

Na te słowa wyjaśniło się nieco 
chmurne oblicze młodego Diona, któ- 
ry z siostrą swoją Arystomachą zajmo- 
wał miejsce tuż obok tyrana. Іппі 
śmiali się, naśladując w ten sposób 
przez pochlebstwo swego pana, zresz- 
tą na ich twarzach widać było pomie- 
szane zdumienie z ciekawością. Cze- 
kali. Tymczasem Dyonizyusz, przystą- 
piwszy do mędrca, położył mu dłoń 
swoję na ramieniu i rzekł szyderczo: 

— W tej chwili już przestałeś być 
obywatelem ateńskim: niewolnikiem 
moim jesteś, sofisto! 

— Pohańbić i zniewolić 
jeno zjawiskową formę mej 
sama zaś istota moja 
dzie nietknięta. Choćbyś mnie zabił: 
zabiłbyś nie mnie, lecz cień mój. Bez- 
silność twoja, tyranie, równie jest wiel- 
ka, jak moc тоја... То, co wieczne, 
wiecznem pozostaje; to,co jest przejścio- 
we, przeminąć musi. Tak przeminiesz 
ty, tak też przeminie państwo twoje 
mówił spokojnie mędrzec. 


możesz 
istoty, 
jest, była i bę- 


Państwo moje dyamentowemi 
ogniwami kajdan jest skute! zawołał 
Dyonizyusz. 

— Niema takich kajdan, któreby 


się pragnącemu szczerze wolności na- 
rodowi oprzeć mogły. Hiparchy i Hip- 
piarse zawsze przeklinani będą, Har- 
modyusze i Arystogejtony zawsze na- 
równi z bohaterami nie przestaną być 
czczeni. 

Dyonizyusz zbladł, na usta jednak 
całą siłą woli przywołał uśmiech lek- 
ceważący. 

— Nie chcę trzymać przy sobie 
tego niewolnika—rzekł z udaną pogar- 
dą w głosie, zwracając się do obec- 
nych. Jestem w obawie, by zasię nie 
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stał się iednym z tych ateńskich bo- 
haterów, o których był wspomniał. 
Sprzedam go z wolnej ręki i zaraz. 
Dwadzieścia min zań żądam, choć wart 
więcej, bo rzeczy ku zabawie służące 
pięknie і z łatwością mówić potrafi. 
Dwadzieścia min... Kto daje dwadzie- 
ścia min? 

Nikt z obecnych się nie ruszył, 
obawiali się bowiem, by jakowymś 
postępkiem nieopatrznym nie ściągnąć 
na się gniewu tyrana. 

- Niema takiego, coby Platona, 
byłego obywatela ateńskiego, kupił? 
Dwadzieścia min tylko; jestem gotów 
nawet nieco opuścić... Kto Кирі?!..— 
wołał szyderczym głosem... — Ha, wi- 
dzisz, niewolniku, nikt cię mieć przy 
sobie nie chce, boś widać do niczego 
niezdatny. ТеЈеопсіе, skarbniku mój, — 
rzekł, zwracając się do stojącego nieo- 
podal dworzanina,—zabierz tego nie- 
wolnika i wyprowadź go jutro na targ 
w Achradinie, może który z głupich 
syrakuzańczyków nabędzie go za min 
dwadzieścia, a może da więcej... Co 
otrzymasz ponad to, to twoje! 

Teleontas znikł natychmiast z Pla- 
tonem w głębi akropolu. Dyonizyusz 
ciężko opadł na łoże i chrapliwym 
głosem zawołał: 

— Wina! 

Zaczęła się huczna zabawa. Dyo- 
nizyusz, wbrew zwyczajewi, pił dużo 
i milczał ponuro. Głęboko zapadły 
mu w duszę słowa mędrca, nie roz- 
proszyła ich muzyka, nie zatopiło wino: 
chciał się zemścić, a czuł w sercu 
swojem ostrze zemsty mędrca. 

— Niema tak mocnych kajdan, 
któreby nie prysły pod naporem pra- 
gnącego wolności narodu... 

Z tą myślą, wieszczemi usty mędr- 
ca wyrzeczoną, żył dalej, jak żyje 
człowiek z utkwioną w ciele swem 
strzałą zatrutą. 

Antoni Miecznik. 


LERMONTOW. Żagiel. 


Samotny żagiel bielą plami 
przejrzysty, jasny lazur mórz. 
Czemże kraj świata tak go mami? 
co między swemi rzucił już? 


Igrają fale z wichru świstem 
i maszty skrzypią pieśni swe. 
On nie za szczęściem goni mglistem, 
ani od szczęścia odbiedz chce. 


Pod nim błękitny szlak się dłuży, 
nad nim słonecznych iskier pył; 
a on, wrąc buntem, pragnie burzy 
jak gdyby w burzach spokój był. 
przełożył Antoni Bogusławski 
мм 


Cesarski skarbiec 
w Stambule. Hasne). 


Wobec świeżych wybadkó v, ściąg п 
cych się do tronu tureckiego, nie Aa rze- 
czy będzie okazanie związanego z nim 
skarbca bogactw niez A a serae po raz 
pierwszy—w reprodukevach, d. eki sabie- 
gom naszego uprzejmego współpracowii- 
ka w Konstantynopolu, 


W starym Seraju (eski Serai), po- 
za drugiemi murami, w pobliżu Biblio- 
teki Cesarskiej wznosi się gmach піе- 
wielkich rozmiarów, mieszczący w So- 
bie Skarbiec cesarski. 

Skarbiec ten bywa pokazywany 
tylko  wybitniejszym cudzoziemcom, 
którzy polecani są przez swoich amba- 
sadorów i którzy uważani są, jako 
goście sułtańscy, gdyż otrzymują do 
towarzyszenia jednego z fligel-adjutan- 
tów sułtańskich. Dyrektor skarbca 
(/asne-kiaji), który jest zwykle urzę- 
dnikiem wyższej rangi, zawczasu będąc 
powiadomiony o mającej nastąpić wi- 
zycie, zjawia się z ogromnym pękiem 
kluczy w ręku, otoczony całą falangą 
urzędnikówi urzędniczków, liczącą około 
30 głów. Nasamprzód otwiera pierwsze 
drzwi skarbca, następnie, zdjąwszy pie- 
częcie, drugie, żelazne, zaopatrzone 
w mocne rygle i zasuwy. 

Wchodzi się do wnętrza skarbca, 
które składa się z 2 wielkich sal, jedna 
za drugą leżących i źle oświetlonych. 

W salach tych na połowie wyso- 
kości ścian urządzone są naokoło ga- 
lerye, do których wchodzi się po wąz- 
kich drewnianych schodach. 

Znajdujące się tutaj kosztowności 
są bez najmniejszego systematycznego 
porządku powystawiane w części w du- 


żych ściennych oszklonych szafach, 
w części w stojących pośrodku witry- 
nach, lub też całkiem niezamknięte. 
Pośrodku głównej sali stoi tron 
perski, cały na sposób mozaikowy wy- 
sadzany rubinami, szmaragdami i per- 
łami. Jest to zdobycz z wojny, którą 
sułtan Selim I (1514) prowadził z sza- 
chem perskim Izmaelem; wraz z nim 
sprowadził ją do Konstantynopola. 
Znajdujące się tutaj kosztowności 
składają się po największej części 
z drogocennej broni lub zbroi, harni- 
szów, hełmów, wysadzanych drogiemi 
kamieniami. Widzimy też wspaniałe 
wazy onyxowe, jaspisowe, kryształowe, 
lub też ze szczerego złota, wysadzane 
dyamentami ogromnych rozmiarów; 
waltrop na konia, cały haftowany zło- 
tem i wysadzony perłami wielkości 
grochu; starożytną turecką kolebkę, 


"s WRĘCZ | 


Skarbiec cesarski w Stambule: tron, cały 
wysadzany perłami, z czasów dawniejszych 


sułtanów. 
artystycznej roboty; miednicę z lapis 
lazuli, całą wysadzaną dyamentami; 


= 


Skarbiec cesarski w Stambule: 
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starożytna broń i zbroje. 


półmiski, całe wysadzane szmaragdami 
i rubinami. 

Wszystko to  poustawiane bez 
najmniejszego porządku i symetryi, 
np. obok przedmiotów, mających піе- 
oszacowaną wartość, widzimy paryskie 
lub wiedeńskie porcelanowe wazy, ze- 
gary na kominek, szkatułki grające 
it. p. przedmioty, stosunkowo bezwar- 
tościowe. 

Pośrodku drugiej sali stoi wielki 
stół piramidalnej formy, na którym 
leżą pod szkłem tysiące różnych mo- 
net złotych tureckich z różnych epok. 
W górnych galeryach znajdują się 
zbiory strojów galowych i broni, nale- 
żących do różnych sułtanów tureckich, 


Skarbiec cesarski w Stambule: 


począwszy od Mahometa П Zdo- 
bywcy, aż do Mahmuda II Reformatora 
(1433—1839 r.), pozawieszane na ma- 
nekinach (bez głów). Sporządzone są 
z drogocennych brokateli i ozdobione 
przepysznemi haftami. Każdy z tur- 
banów ma piękną egrettę z pióropu- 
szem, zrobionym z drogocennych Ка- 
mieni. U każdej figury za pasem 
znajduje się wspaniały sztylet, całko- 
wicie wysadzany drogiemi kamieniami. 

Broń ta jest rzeczywiście dziełem 
mistrzowskiej roboty i sztuki złotni- 
czej; rękojeść jednego z tych sztyle- 
tów jest z jednolitego szmaragdu. 
Według zdania rzeczoznawców, wszyst- 
kie kosztowności, znajdujące się w tym 


Skarbiec cesarski w Stambule: tron perski, przywieziony do Konstantynopola, jako zdobycz 


wojenna 


oceniony na 18 milionów franków) 
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drogocenne naczynia 


skarbcu, posiadają nieoszacowaną war- 
tość. 

Wielka szkoda, że zbiory te 
są dotychczas nie usystematyzowane 


i wstęp do skarbca tak wielce utru- 
dniony. 
Pera Dy. J. Fruziński ЕЏепаї. 


ewy goa 


Rozgłos wszechświato- 
wy młodego literata 
krakowskiego. 


Leopold Kampf. 


Trochę fantastycznie brzmi 
storya, ale jest prawdziwa. 

Młodemu autorowi, nazwiskiem Lec- 
pold Kampf, niesłychanie poszczęściło 
się w życiu. Napisał dramat — pierw- 
szy, jaki mu podszepnęło młodzieńcze 
natchnienie—i stał się sławnym. Jest to 
już samo niezwykłe. Kampf stoi u pro- 
gu literackiej karyery, nie ma dwu- 
dziestu ośmiu lat skończonych, jest 
debiutantem, który zdążył dopiero 
pierwszy krok postawić i posiada już 
wszystko to, do czego tylu innych 
twórców zdąża z mozolnym wysiłkiem 


ta hi- 


przez długie lata: uznanie, rozgłos, 
dochody. Sztuka jego staje się wy- 


padkiem dnia w Paryżu: od roku nie 
schodzi z repertuaru jednego z wy- 
twornych literackich teatrów i robi 180 
przedstawień w ciągu sezonu. Grają 
ją równocześnie w kilkunastu innych 
teatrach w najbardziej od siebie odda- 
lonych punktach Europy i Ameryki: 
w Niemczech, we Włoszech, we Fran- 
cyi, w Hiszpanii, w Holandyi, w No- 
wym Yorku. Pojawia się w książce 
po niemiecku i jest ttómaczoną na sze 
reg języków; ma trzy wydania angiel- 
skie, wydanie francuskie, rosyjskie, 
przyobleka się w szaty egzotyczne 

wychodzi po chińsku! Ilustrowane pi 
sma zamieszczają portrety głośnego 
autora, są pełne szczegółów z jego 
krótkiego życia, największe dzienniki 


otwierają przed nim łamy swych felie- 
tonów. 

1 teraz posłuchajmy: ów młody 
autor jest krakowianinem, utwór swój 
napisał... po polsku. Mimo to, nikt nie 
zna go w Krakowie, a w księgarniach na- 
szych napróżno szukałby kto polskie- 
go wydania dramatu, który w wspania- 
łej ilustrowanej edycyi czytany jest 
nad brzegami Yangtse-kiangu. 

Rzecz brzmi zgoła nieprawdopo- 
dobnie, jest przecież od początku do 
końca prawdziwą. 

Leopold Kampf urodził się w Kra- 
kowie; wychował się tu, ukończył tu 
gimnazyum, odbył studya uniwersy- 
teckie i doktoryzował się na wydziale 
prawnym; mieszka tu dotąd. Przed 
dwoma laty, jako 25-letni młodzieniec, 
pod wpływem wypadków w Rosyi, 
napisał dramat „W przededniu* i zło- 
żył go w dy- 
rekcyi krako- 
wskiego tea- 
tru. Był toten 
dramat, który 
miał go nieba- 
wem  wsławić 
na obu półku- 
lach. Ale do 
wystawienia w 
Krakowie nie 
doszło, gdyż 
velo swoje po- 
łożyła cenzu- 
ra. Uznano, że 
rzecz dotyka 
zbytsilniestru- 
nyaktualnej,że 
mogłaby w nie- 
pożądany spo- 
sób podniecić umysły. Autor przetło- 
maczył wtedy sztukę i zwrócił się z nią 
do Niemiec. W jednym z teatrów berliń- 
skich dowiedział się pocieszającej rzeczy, 
że w kancelaryi teatralnej leży właśnie 
dwieście dramatów, napisanych na tle 
rewolucyi rosyjskiej. Okazało się prze 
cież, ze sztuka dwusetna i pierwsza 
była lepszą od wszystkich poprzednich. 
Została przyjęta — lecz i tym razem 
uśmierciła ją cenzura, dla odmiany- 
pruska. Ostatecznie „W przededniu“ 
pojawiło się na jednej ze scen w Ham- 
burgu, jako widowisko „ргумаіпе“, za 
umyślnemi  zaproszeniami,  poczem 
zniechęcony  europejskiemi zawodami 
autor wyjechał do Ameryki. 

Dramat jego rozpoczął tu swój 
dziwny, nieprawdopodobny tułaczy ży- 
wot. Wszedł na scenę żargonowego 
teatru żydowskiego i na scenę teatru 
niemieckiego w Nowym Yorku, zdoby- 
wał sukcesy na scenach amatorskich, 
grany po rosyjsku, po włosku, po ło- 
tewsku. Równocześnie mnożyć się 
zaczęły jego książkowe wydania. Obok 
wydania niemieckiego w Berlinie wy- 
chodzić zaczęły angielskie. W marcu 
1907 wydrukowało sztukę czasopismo 
nowojorskie „Transatlantic Tales“, a już 
z końcem tego roku była w obiegu 
trzecia książkowa edycya, wytłoczona 
w 80,000 egzemplarzy p. t. On the eve. 
Zachęcony autor napisał po niemiec- 
ku nowy dramat: ,„Der Riese“, gdy 
tymczasem rozpoczęło się powodzenie 
pierwszego—w Europie. 

W grudniu 1907 „W przededniu“ 


Leopold Kampf. 


weszło na repertuar paryskiego „Theatre 
des arts“ i osiągnęło sukces, jakiego 
od szeregu lat Paryż nie widział. Do 
małego ustronnego teatrzyku w dziel- 
nicy Battignoles, który, przeszedłszy 
metamorfozę z popularnej scenki 
w teatr o poważnych aspiracyach, na- 
próżno szukał sztuki repertuarowej, 
ciągnęła teraz najlepsza publiczność 
paryska, wypełniając wieczór za wie- 
czorem. Le grande soir (jak w prze- 
kładzie francuskim nazywa się dramat 
Kampfa) nie zszedł z afisza do końca 
sezonu, a wznowiony obecnie, prze- 
kroczył dwóchsetne przedstawienie. 
Nieznany nikomu dotąd autor stał się 
głośnym i modnym od jednego zama- 
chu, a „Le grande soir“ żyłą złotą dla 
przedsiębiorcy teatru. Sztuka, której 
manuskrypt polski spoczywa dotąd 
w kancelaryi teatru krakowskiego, obło- 
żony kondemnatą policyi, z Paryża ru- 
szyła w świat szeroki, grana w Tulu- 
zie, w Sztutgarcie, w Amsterdamie, 
w Zurychu, w Neapolu. Zakontrakto- 
wana dla Anglii (gdzie w Londynie 
przedstawiła ją już po francusku trupa 
teatru des arts) i zakupiona do Ame- 
ryki przez trust teatralny Harrisa, stoi 
teraz w przededniu nowych powodzeń. 

Na biurku szczęśliwego autora 
spoczywa barwny stos książek, tłoczo- 
nych we wszelkich możliwych językach: 
to przekłady jego dzieła. Oto małe 
wytworne wydania nowojorskie po an- 
gielsku; oto edycya berlińska — druga 
z rzędu; oto lśniąca odbitka z pary- 
skiej Z'illustralion; oto czwarte wy- 
danie rosyjskie, dokonane w Berlinie 
pod tytułem „Na Капипіе“, i łotewski 
przekład о dźwięcznym nagłówku 
„Preekszwakara'*, drukowany w Rydze, 
i czcionki przekładu żargonowego ze 
stemplem: Nowy York—i najwykwint- 
niejsze ze wszystkich owo wydanie 
chińskie, tłoczone w Paryżu, dziwacz- 
ne i eleganckie, całe na papierze kre- 
dowym, pełne ozdób i ilustracyi. Tyl- 
ko polski oryginał nie ma jeszcze na- 
kładcy! 

Głośna sztuka nie zawsze do Sztu- 
ki należy. 

Ale utwór Kampfa należy do niej 
całkowicie, jest dziełem talentu silne- 
go i szczerego, dziwnie dojrzałego już 
w pierwszym swym porywiei nie z po- 
wodu swej aktualności, ale pomimo 
niej daje niezatarte wrażenie poezyi 
i piękna. Prostota i powaga środków, 
docieranie do rdzenia duszy, głębokie 
i skupione studyum tych stanów mo- 
ralnego i nerwowego napięcia, które 
stwarzają „bohaterów rewolucyi*, ce- 
chy te są czemś zgoła niespodziewa- 
nem w utworze, który powstał pod 
wpływem chwiii i wyszedł z pod pió- 
ra  dwudziestoczteroletniego autora. 
Rzecz, której sam temat nastraja po- 
dejrzliwie, bierze się do ręki z uprze- 
dzeniem, zaostrzonem raczej, niż umniej- 
szonem jej egzotycznemi sukcesami. 
Oczekuje się zręcznego wyzyskania 
momentu aktualnego, a może młodzień- 
czej apoteozy, podszytej chętką agita- 
cyi przez scenę, — poznaje się dzieło, 
poczęte z najczystszych twórczych po- 
budek. Sensacya i tendencya są za- 
równo obce Kampfowi; w wirze prze- 
wrotu zanurza się z jedyną myślą, 
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jaka przystoi artyście: aby wynieść 
stamtąd perły silnych i pięknych uczuć 
ludzkich—a ich przypadkowa „barwa 
polityczna“ jest tu rzeczą obojętną. 

Kampf przebywa w Krakowie. Koń- 
czy nową sztukę i utrzymuje, że w Kra- 
kowie pracuje najlepiej. Utwór obraca 
się około kwestyi kobiecej i nazywać 
się będzie od nienazwanego imienia bo- 
haterki: „Nowa“. Naturalnie, że mło- 
dy autor obiecuje sobie, że dopiero te- 
raz wypowie się należycie i da rzecz 
skończoną, co zresztą przyjąć można 
bez sceptycyzmu, gdyż od człowieka, 
który w pierwszym już utworze obja- 
wiłtalent, tak dziwnie dojrzały, a zara- 
zem tak niesłychane poczucie sceny, 
można istotnie wiele oczekiwać. 

Autor „W przededniu* jest żywą, 
nawkroś nerwową naturą. W dużych 
czarnych oczach pali się bujny ogień 
młodości. Powodzeniem, które przy- 
szło nagle, jak w bajce, czuje się jesz- 
cze ciągle oszołomiony, jakby nie ufał 
jego rzeczywistości. Wyjeżdża do Pa- 
ryża —po nowe laury. Tymczasem mo- 
że pierwsza sztuka doczeka się po 
dwóch latach wystawienia w Krako- 


wie. Mają z niej zdjąć zakaz tutaj 
iw Wiedniu, gdzie także została za- 
broniona. A czy wyjdzie po polsku 
w książce? 


Wątpliwe. Jeden z nakładców kra- 
kowskich odrzucił ofertę wydania jej; 
drugi, łaskawszy, zaproponował autorowi, 
aby pokrył połowę kosztów. Nakładca 
chiński uznał, że na rzecz, która narobiła 
tyle wrzawy w świecie, można... za: 


ryzykować. Ale u nas—wiadomo—-są 

ciężkie czasy. 

Kraków Ch. 

ос =—==— о ~ 
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Z rozmów i wrażeń. 


Hr. Bobrinskij o polakach 
i sfowiańszczyźnie. 


„Entuzyastą słowiańskim* od chwi- 
li zjazdu praskiego jest leader frakcyi 
umiarkowanej prawicy w Dumie, hr. 
Włodzimierz Bobrinskij. Wstawiał się 
gorąco za serbów, oburzał się na zam- 
knięcie szkół polskich w Warszawie. 

Ruch neosłowiański — mówił do 
mnie hr. Bobrinskij--jest dopiero w za- 
czątku, od razu przeto konkretnych, 
a zwłaszcza wielkich zdobyczy po nim 
się spodziewać nie należy. Zasadą te- 
go kierunku jest swoboda kulturalnego 
i narodowościowego rozwoju każdej 
narodowości. 

— A jak pan sobie przedstawia 
konkretnie wpływ tego kierunku na 
najbliższą przyszłość sprawy polskiej 
w Dumie? zapytałem. 

— Przygotowujemy  interpelacyę 
w sprawie kolonizowania Rosyi, a więc 
i Królestwa (nawet przedewszystkiem) 
przez niemców. Myślę, że wówczas 
Duma uchwali rezolucyę, w zasadzie 
dla sprawy polskiej przychylną. Zresztą 
jest na porządku dziennym sprawa sa- 
morządu. Sądzę, że jakikolwiek on 


będzie, trzeba go przyjąć; najgorzej 
jest nie przyjmować tego, co dają... 

— Czy i oddzielenie Chełmszczy- 
zny przyjąć? —przerwałem. 

— Jeżeli oddzielenie będzieoddzie- 
leniem ściśle według granic etnogra- 
ficznych, to co wam to przeszkadza? 
Jeżeli nie, to potrzeba pomyśleć o za- 
gwarantowaniu praw mniejszości. 

— A więc i o zagwarantowaniu 
praw polaków na Litwie i Rusi? —wtrą- 
ciłem. 

— Naturalnie! —odrzekł hr. Bobrin- 
skij. — Nie zgadzam się na formułę 

październikow- 
— ców: dać wam 
to, co sami po- 
siadamy;bo np. 
posiadamy 
szkołę rosyj- 
ską, czyż więc 
rosyjską szkołę 
dać wam ma- 
my? Nie. For- 
muła powinna 
polegać na da- 
niuwam warun- 
ków do rozwo- 
ju sił kultural- 
nych narodu. 
Powinna być 
czemś w rodza- 
ju tolerancyi religijnej. Powinniście dą- 
żyć do tego, czego my życzymy naszym 
współbraciom na Rusi Halickiej. 

Tu żalić się począł hr. Bobrinskij 
na stosunek polaków do rusinów w Ga- 
licyi, nadmieniając, że szkoły, prowa- 
dzone w języku ukraińskim, nie odpo- 
wiadają potrzebie. 

— Języka ukraińskiego —mówił ~ 
nikt nie zna i nikt z ludu go nie uży- 
wa. To żargon dziennika Zło i t. p. 
Ludność tamtejsza mówi językiem ma- 
łoruskim, który jest narzeczem języka 
rosyjskiego. Wszakże na utworzenie 
obecnego języka rosyjskiego wpły- 
wała nie tylko Moskwa, lecz równolegle 
iw znakomitej mierze Kijów. Bo i Ki- 
jowszczyzna taką jest częścią Rosyi, 
jak księstwo Suzdalskie i tyle innych 
księstw. Język małorosyjski może być 
używany przez lud; lecz ten język 
Szewczenki nie jest już w stanie wy- 
starczyć dla szkół średnich i wyższych. 
Przecież i w Tuluzie i w Marsylii lud 
używa swego, swoistego patois, a je- 
dnak uniwersytety tamtejsze używają 
języka francuskiego... O tworzeniu ja- 
kiegoś nowego języka niema potrzeby 
myśleć, skoro już istnieje język litera- 
cki, rosyjski, przez ludność tamtejszą 
doskonale rozumiany, bo to jest 
w gruncie rzeczy język rodzimy tej 
ludności. 

Dalej powoływał się hr. Bobrin- 
skij na Pietruszewicza, Hłowackiego, 
Naumowicza. W końcu żalił się na 
„popieranie przez polaków ukraińców, 
nie bacząc na to, że ukraińcy utrzymy- 
wani są przez pieniądze berlińskie*. 

I my musimy — dodał hr. Bo- 
brinskij— myśleć o obronie zagrożonych 
współbraci, i nas, rosyan, stać będzie 
na to, żeby materyalnie ich wspierać. 

— A więc irredenta? —przerwałem. 

—- Boże uchowaj! -— zawołał hr. 
Bobrinskij.—Tak myśleć, to największe 
dla nas nieszczęście. Chcemy tylko, 


Włodzimierz hr. Bobrinskij. 
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ażeby ludność tamtejsza miała możność 
rozwoju narodowości. Posądzać nas 
w tej dziedzinie o irredentę, to tak sa- 
mo, jakbyśmy was posądzali o dąże- 
nie do Rzeczypospolitej, gdy pragnie- 
cie rozwoju waszej narodowości. Rosya 
jest dosyć przestronna... jest w niej co 
robić.. Zresztą, gdyby nawet nam ktoś 
Ruś Halicką darował, nie należałoby 
jej przyjmować, choćby dlatego, że 
niezręczna biurokracya nasza nie umia- 
łaby sobie dać rady z ukraińcami. 
A _ pozatem, sądzę, że właśnie szczęśli- 
wym zbiegiem okoliczności jest to, 
że Ruś Halicka jest śród słowian za- 
chodnich: tą drogą bowiem może s'u- 
żyć idei słowiańskiej na Zachodzie... 
Więc nie „irredenta“ — ale „obfita 
pomoc“ materyalna „zagrożonym“. Któż, 
co prawda, i gdzie, i jak, nie wspiera 
dziś i nie popiera „zagrożonych*—czy 


to na wschodnich, czy zachodnich 
„kresach”* —zależnie od geograficznego 
położenia stolicy?! 

Petersbu-g. M. R. 


(00) 


„SGedenke, dass Du 
ein Deutscher bist!” 


Napis na nowym gmachu spółek 
niemieckich w Poznaniu. 


Kto lat kilka nie był w Poznaniu, 
ten go na samym wjeździe już nie 
pozna. Na miejscu, gdzie wianek zie- 
lonych fortyfikacyi przerywała stara bra- 
ma berlińska, widnieje dzisiaj całkiem 
nowa, odrębna dzielnica. Rozsiadł się 
tam potworny głazami granitowemi 
i niebywałej w stylu romańskim dys- 
proporcyi Zamek królewski, naprzeciw 
niego w tym samym stylu stanęła 
Główna dyrekcya poczt i Ziemstwo po- 
snańskie, za zamkiem zaś, poprzez 
pomnik Bismarcka, ukazuje się potę- 
żny Gmach komisyi kolonizacyjnej, tuż 
obok zamku stoi rusztowanie nad wzno- 
szącemi się murami akademii, naprze- 
ciw niej wznosi się okazała Gospoda 
dla czeladzi protestanckiej i Siedziba 
sarzadu związku spółek zarobkowych 
і pożyczkowych systemu Raiffeisena. 

Aż tyle naraz system wybudował. 

Wszystkie gmachy są na ukończe- 
niu, gmach związku spółek gotowy 
i „poświęcony*. Jeśli w reszcie bu- 
dynków charakteru, ducha i celów trzeba 


szukać w stylu i rozmiarach, to „Raiff- 
eisen* sam powiada każdemu przecho- 
dniowi, co zacz: na czole swojem ka- 
miennem kazał wyryć literami wielkie- 
mi ducha swego głos: Pamietaj, że 
jesteś niemcem! Jest to w tej polity- 
ce budowlanej wyraźna prowokacya po- 
laków. Owoce antypolskiego syste- 
mu: muzeum ces. Fryderyka, bibliote- 
ka ces. Wilhelma, akademia niemiecka, 
jakie dotąd w Poznaniu się ukazały, 
mogłyby stać wszędzie. Siedziba nie- 
mieckich spółek ma na czole wyzywa- 
jące, butne, pruskie, krzyżackie hasło. 
Hasło bardzo wymowne. Pamiętaj, że 
jesteś niemcem, to tyle, co: Unikaj 
polaka; nie życz mu żadnej korzy- 
ści; pożyczaj tylko od niemca; chociaż 
ci zbywa, nie udziel polakowi pomocy; 
niech sczeźnie i zginie to plemię, któ- 
re, deptane i wypędzane ze swych sie- 
dzib, wciąż podnosi głowę i powraca, 
aby wydrzeć nam tak drogo okupione 
kresy wschodnie naszej ojczyzny nie- 
mieckiej; czci i wiary nie będziesz go- 
dzien, jeśli inaczej postąpisz! Obok 
tego wyzwania charakterystyczną rze- 
czą jest budowa sama. Gazety nie- 
mieckie zamieściły z okazyi otwarcia 
domu równobrzmiące komunikaty z 
najdrobniejszymi szczegółami o nim. 
Opisany jest każdy pokój i wyszcze- 
gólniona każda firma rzemieślnicza, 
podani wszyscy dostawcy—ale słówka 
niema o tem, ile budynek cały, ile 
poszczególne prace, ile sprzęty pokojo- 
ме, kuchenne i t. p. kosztowały. Ina- 
czej być nie może, skoro to wszystko 
nie jest za pieniądze spółek, lecz za 
fundusze pożyczone z kasy rządowej, 
a nikt tak drogo nie buduje, jak rząd 
pruski. Wprawdzie wszystko okryte 
jest wielką tajemnicą, i nawet w biblio- 
tece cesarza Wilhelma nie dostaniesz 
sprawozdania rocznego spółek niemiec- 
kich. Ale czasem jednak to i owo na jaw 
wyjdzie. Widać udało się X.dr. Zimmer- 
mannowi wydobyć te arkana, skoro je 
w swojem dziele o spółkach mógł opu- 
blikować.  Dowiedzieliśmy się stąd 
rzeczy niezmiernie ciekawej i charakte- 
rystycznej. Oto w r. 1904 liczył zwią- 
zek niemiecki w Księstwie spółek 260, 
miał oszczędności złożonych 7,7 mił. 
m. udziałów członków 0.2 mil., fundu- 
szów rezerwowych 0,8 mil.; polski 
związek zaś wykazywał /04 spólki 
z 31,7 mil. oszczedności, 2,8 mil., 
udziałów i 9,1 mil. fund. rezerw ; tym- 
czasem pierwszy wypożyczył 14,1 mil. 
a drugi 57,8 mil. -- czyli że niemcy 


wypożyczyli jeszcze raz tyle pieniędzy, 


Siedziba Związku spółek niemieckich (od 
strony miasta). 
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Bank i dyrekcya spółek niemieckich w Po- 
znaniu. W głębi wieża zamku królewskiego 


co mieli; a polacy nawet część tego, 
co im do kas przyniesiono, zatrzymali. 
Polacy bowiem mają do dyspozycyi 
tylko te pieniądze, które sami wśród 
siebie groszami i talarami zbiorą, 
gdy niemcy czerpią milionami zcentral- 
nej pruskiej kasy dla spółek, którą 
rząd dla nich w r. 1895 stworzył, i 
biorą stamtąd, ile chcą, cześć darmo 
(na początek), a resztę przy śmiesznie 
nizkiej stopie procentowej. То też 
niemcy, nie pozostający w stosunkach 
z władzami pruskiemi, gorzko skarżą 
sięna to, że rząd stworzył u niemców 
w Księstwie osobne pojęcie: prawo do 
kredvłu, na mocy którego niemiec, ja- 
ko niemiec, choćby najmniej wiaro- 
godny, musi otrzymać wsparcie lub 
pożyczkę. Znany to też w kołach 
gospodarczych w Księstwie objaw, że 
niemcy uważają swoje spółki za in- 
stytucye pożyczkowe, nie zakasy oszczę- 
dności. Skutkiem tego przypada ogrom- 
na liczba spółek niemieckich w sto- 
sunku do polskich: 266 do 104 (in- 
nych systemów spółek niemieckich było 
w r. 1904 prócz tego jeszcze 200). Rzecz 
leży w tem, że spółki polskie zakłada 
się tylko tam i wtedy, gdzie tego za- 
chodzi potrzeba, a niemieckie w mia- 
rę tego, jak karverowicz nauczyciel, 
komisarz, landrat chce udowodnić za- 
łożeniem spółki swój patryotyzm i „po- 
święcenie“ w obronie zagrożonej oj- 
czyzny niemieckiej. То też zawsze 
pieniądze przychodzą z głównej kasy, 
zawsze interesowany zostaje urzędni- 
kiem spółki lub jej wierzycielem, ale 
nie zawsze pieniądze wracają do spół- 
ki, a stąd po kilku latach suchot spół- 
kę wykreślają z listy żyjących. Drogie 
i złe gospodarstwo spółek niemieckich 
syst. Raifieisena—to publiczna tajem- 


nica. Stąd też trudność w uzyskaniu 
sprawozdań. I stąd też ten gmach 


okazały z granitu i z piaskowca, zbu- 
dowany i urządzony na wielką skalę, 
z wszelkim nowoczesnym komfortem, 
ozdobiony dziełami sztuki i artystycz- 
nego rzemiosła—w kfórvm niema ani 
feniga własnego majątku — jest taką 
ironią. Tylko tej ironii niemcy nie czu- 
ją. Zarządy polskich spółek najwię- 
kszy nacisk kładą na to, aby spółki 
nie znajdowały się w domach, mie- 
szczących zarazem restauracye. Niem- 
cy w swoim banku centralnym urzą- 
dzili, — jak dumnie obwieszczają: pier- 
wszorzędną restauracyę z osobna wi- 
niarnią i piwiarnią. Ułatwi im to 
pamięć, że są niemcami. To oczywi- 
ście już nie ironia, bo tak wyraźnie 
na gmachu napisano. 

Poznań. N. 


Gołąb, jako szpieg 
wojenny. 


Wojskowi wysilają swoję pomysłowość 
nad sposobami dowiadywania się tajemnic 
zawodowych przy pomocy fotografii. Zdję- 
cie, dokonane z wysokości, daje nam, jak 
wiadomo, coś bardzo podobnego do mapy 
albo planu, zrobionego w dodatku z nad- 
zwyczajną dokładnością. 

Jeżeli sfotografować z wysokości ja- 
kiejś wiorsty albo dwóch powierzchnię zie- 


mi, to zdjęcie takie stanowi dosko- 
nały materyał do sporządzenia mapy. 
Jeżeli zaś balonowi uda się poszy- 
bować ponad pozycyami піерггуја- 
cielskiemi, to fotografia odgrywa ro- 
lę doskonałego szpiega. Widać na 
niej nietyko reduty, ukryte baterye, 
ale można nawet rozpoznać liczbę 
i gatunek wojsk, zwłaszcza, jeżeli 
fotografię znacznie powiększyć. 

W wojnie japońskiej posiłkowa- 
no się balonami do regulowania cel- 
ności strzałów armatnich, gdzie in- 
dziej posiłkowano się w tym celu 
wielkiemi latawcami, zdolnemi po- 
dnieść na znaczną wysokość czło- 
wieka w koszu. Ale człowiek w 
balonie czy na latawcu, niestety, 
przedstawia widoczny cel dla artyle- 
rzystów nieprzyjacielskich. Jakże więc 
wyszpiegować nieprzyjaciela niewidzialnie? 
l oto pewien aptekarz i lekarz zarazem nie- 
miecki wpadł na oryginalny pomysł, żeby 
fotografem zrobić nie człowieka, ale gołę- 
bia pocztowego. 

Przekonano się, że gołąb pocztowy jest 
dostatecznie silny na to, żeby przenosić 
nie tylko recepty, ale i pewne niezbyt wiel- 
kie dozy lekarstw. Zwiększając stopnio- 
wo ciężar, nałożono nań mały aparacik 
fotograficzny, który automatycznie dokonu- 
je zdjęć z lotu ptaka. 

Czy gołąb jest w stanie dźwigać aparat? 

Wydaje się to wątpliwem, a jednak 
doświadczenie nauczyło, że ciężar 75-gra- 
mowy gołąb przenosi w powietrznych 
szlakach na odległość od 100 do 150 km. 
bez nadmiernego wysiłku. I na tem opie- 
ra się szpiegostwo gołębia. 

Ma się rozumieć, że taki aparacik mu- 
si być bardzo lekko zbudowany, dawać 
zdjęcia małego formatu, na błonkach, jako 
znacznie lżejszych od płytek szklanych, 
słowem, musi być przystosowanym do siły 
fotografa. Pomimo małych rozmiarów, apa- 
racik taki oddać może wielkie usługi woj- 
skowym. Na dołączonym rysunku widzi- 
my gołębia z aparacikiem na piersiach, robią- 
cym automatycznie 8 zdjęć kolejnych. Na 
innvm— sam aparacik, który daje się przy- 
wiązać szelkami na grzbiecie gołębia tak, 
że objektyw skierowany kudołowi. Powietrze 
ustępującez nadętego balonika gumowego, 
wprawia 8-krotnie w ruch migawkę i 8 
zdjęć pozostaje na błonce, przesuwanej 
przy pomocy małego mechanizmu zega- 
rowego, widzialnego zprawa. 

Gołąb-fotograf może oddać usługi nie- 
tylko lekarzowi, chcącemu szybko sprowa- 
dzić dla chorego lekarstwo, np. surowicę 
antidyfterytyczną. Jest on bardzo uży- 
tecznym i dla podróżnika, który nie ma 
czasu albo możności zrobić dobrego planu 
jakiejś miejscowości, niedostępnej dla ja- 
kichś powodów.  Amatorowie fotografo- 
wie, goniący za nowością, powitają z za- 
pałem ten nowy sport. Największe jednak ko- 
rzyści z tego będzie miała sztuka wojskowa. 

Przypuśćmy, że armia jakaś pragnie po- 
znać dokładnie stanowisko znajdującego się 
naprzeciwko nieprzyjaciela, jego siły, jego 
baterye, fortyfikacye polowe i t. d. W tym 
celu wypuszcza się z poza frontu nie- 
przyjacielskiego balon. W balonie znajdu- 
je się klatka z gołębiami pocztowemi, któ- 
rych gołębnik jeżdzi ze sztabem. Wzniósłszy 
się na pzwną wysokość, aeronauta wypusz- 
cza kolejno gołębie, które rozmaitemi dro- 
gami polecą do swego gołębnika i dostar- 
czą kilkudziesięciu zdjęć, niezmiernie wa- 
żnych, można bowiem z nich poznać nie- 
та! wszystko, co potrzeba. 

Pruskie ministeryum wojny zaintereso- 
wało się tym pomysłem i oddało do dyspo- 
zycyi d-ra Neubronnera gołębnik pocztowo- 
wojskowy w Szpandawie. 

Gołębia szpiegującego nie łatwo do- 
sięgnąć śrutem, szybuje on bowiem na 
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wysokości od 
50 do 100 me 
trów; kulą tra- 
fić go jeszcze 
trudniej; slo- 
wem, szpiega 
takiego ustrzedz się nie sposób, nawet pod- 
czas najjaśniejszego dnia. Jeżeli gołąb 
jest wypuszczony z punktu, którego nie 
zna dokładnie, to ma on zwyczaj zakre- 
ślać coraz to większe koła w powietrzu— 
i potem dopiero leci w jednym kierunku. 
Ten jego zwyczaj wynalazca zastosował 
do robienia zdjęć z portów, fertec i innych 
podobnych miejsc strategicznego znaczenia. 
Jeżeli zaś gołąb wie, dokąd ma lecieć, to 
szybuje w prostej linii do celu, robiąc ki- 
lometr na minutę. Można więc tak wyre- 
gulować mechanizm aparatu, żeby mieć 
zdjęcie z każdego żądanego punktu, na 
drodze gołębia leżącego. Obrazy te, od- 
bite i naklejone jeden obok drugiego da- 
dzą nam dokładny obraz całej przebytej 
przez gołębia drogi. 

Wogóle można powiedzieć, że sztu- 
ka wojskowa stara się wszystkie wynalaz- 
ki spożytkować na swoję korzyść. Podo- 
bno i największy wynalazek XX wieku, sa- 
moloty Delagrangów i Wrightów także 
pójdą na służbę sztabów—i kto wie, czy 
z nich nie będą podczas wojny miotane 
śmiercionośne pociski. Wt. Um. 


Aparat fotograficzny z 8 kli- 
szami naturalnej wielkości. 


Gołąb z aparatem, przygotowany 
do podróży. 


Z zachodnich kresów. 


Dom Polski w Morawskiej Ostrawie 
znajduje się w trudnem położeniu. Dyre- 
kcya tej instytucyi kresowej rozesłała w cza- 
sie od czerwca do października b. г. prze- 
szło 2500 odezw do zamożniejszych osób 
i dołączyła do każdej odezwy przekaz po- 
cztowych kas oszczędności, lecz dotych- 
czas dopiero 50 osób nadesłało pewne da- 
tki. Zarząd Domu Polskiego prosi usilnie 
o udzielenie wydatnej pomocy, bez której 
instytucya ta w najbliższym czasie upaść 
by musiała. Prośba ta odnosi się przede- 
wszystkiem do osób, które wspomnianą 
odezwę otrzymały. 


rqWśdrodze na historyczne posiedzenie Sejmu Rzeszy w Berlinie. 


J. Ledebour, przywódca socyal. 


Przesilenie kanclerskie 
i Keiserdebaty w parla- 
mencie niemieckim. 


„Osobiste rządy“ cesarza niemieckiego, 
uwieńczone w ostatnich czasach jego 
słynnemi „wynurzeniami*, stały się przed- 
miotem gorących rozpraw w parlamencie 


niemieckim.  Charakterystycznem jest tu 
zjawiskiem, że osoba panującego, która 
w państwach konstytucyjnych jest wyłą- 


czoną z dyskusyi parlamentarnych, w par- 
lamencie niemieckim, którego konstytucya 
nie może być uważaną za pełną, osobiście 
staje się przedmiotem ostrej krytyki 
wszystkich stronnictw  przedstawicielstwa 
narodowego. Wszystkie stronnictwa ostro 
potępiły postępowanie cesarza, żądając, 
aby na przyszłość nie czynił enuncyacyi 
politycznych bez zgody kanclerza, by 
„wzmocnioną była kontrola parlamentu 
nad polityką zagraniczną* i by „izba była 
lepiej informowaną*. Nie domagano się 
natomiast zasadniczej rzeczy, któraby za- 
bezpieczała gruntownie od „niespodzianek*: 
to poprawki konstytucyi, wprowadzającej 
rządy parlamentarne: tego zdają się prze- 
zornie obawiać Niemcy. W imieniu wy- 
borców polskich poseł Sas-Jaworski wyra- 
ził potępienie rządów osobistych, które 
„Ww postaci takich ustaw, jak ustawa osa- 
dnicza, ustawa o wywłaszczeniu i paragraf 
językowy, doszły do szczytu krzywdzenia*. 
Żądał on „poddania rewizyi fundamental- 
nych ustaw państwowych i przedsięwzięcia 
sprawiedliwego oraz ścisłego rozdziału 
kompetencyi poszczególnych czynników“. 
Pod koniec drugiego dnia rozpraw po- 
stawiono na porządku dziennym wniosek 
Liebermanna v. Sonnenberga, żądający wy- 
słania do cesarza adresu z przedstawie- 
niem życzeń izby. Wniosek ten—snać 
w przewidywaniu bezskuteczności adresu 
odrzucono w głosowaniu—i Europa po- 
zbawioną została jednego aktu widowiska: 
w którym parlament prosi swego cesarza 
o mniej krasomówstwa. 
Kanclerz Bülow, który 
dnia rozpraw usprawiedliwiał jedynie ce- 
sarza miast bronić, a drugiego całkiem 
milczał na ataki, nie zjednał sobie —to pe- 
wna —łaski cesarskiej. Ostatecznie bowiem 
rozprawy były zwycięstwem moralnem 
kanclerza i porażką cesarza. Przez kilka 
dni mówiono, jako o pewniku, o dymisyi 
kanclerskiej. Śmierć jednak w tym czasie 
hr. Hiilsen-Haeselera wpłynęła na zmianę 


pierwszego 


P. Singer, przyw. socyal. 


nastroju cesarza i stanowisko kanclerza 
zdaje się być zapewnionem. Cesarz tem sa- 
mem jakby się ukorzył przed swym narodem. 

Zdaniem Timesa, rozprawy w parla- 
mencie niemieckim miały znaczenie mię 
dzynarodowe, od równowagi bowiem poli- 
tyki niemieckiej zależy pokój w Europie. 
Wobec draźliwej sytuacyi wstrzymuje się 
Times od krytyki. 


Gabinet urzędniczy w Austryi. 


Spór czesko-niemiecki, oraz emulacya 
stronnictw i osób sprawiły, że projektowa- 
na koalicya parlamentarna w Austryi nie 
doszła do skutku i ster rządów przeszedł 
chwilowo w ręce urzędników. Pod prze- 
wodnictwem Баг. Binertha powołano naj- 
starszych urzędników do kierownictwa 
wszystkich fachowych wydziałów i dodano 


Baron R. Bienerth, 
prezyd. gabinetu. 


Bassermann, przyw. nar, lib. 


Exc. D. Abrahamowicz, 
minister dla Galicyi 


Ks. Hatzfeld, przyw. konserw. 


im dla kontroli konstytucyjnej trzech par- 
lamentarnycl ministrów bez teki. Z po- 
między urzędników jest 7 niemców, jeden 
polak (baron Jarkasz-Koch) i dwóch cze- 
chów. Ze strony parlamentu „kontrolerami* 
są: niemiec Schreiner, polak Abrahamowicz 
i czech dr. Zaczek. Urzędnicy nie otrzy- 
mali nawet tytułu ministrów i skoro stro- 
nictwa zgodzą się na koalicyę, powrócą 


Jan Zaczek. 


na dawne stanowiska.  Zajmującą jest 
z pomiędzy nich tylko osoba bar. Biener- 
tha, który zapewne pozostanie także na 
czele gabinetu parlamentarnego 

Bardzo sympatyczną jest postać cze- 
skiego ministra d-ra Zaczka, dotychczaso- 
wego wiceprezesa Izby. Jest on mtodo-cze- 
chem umiarkowanego kierunku w całej Iz- 
bie, szczególnie przez polaków bardzo lubia- 
nym. Niemiecki „kontroler*, p. Schreiner, 
jest razem przez fale agitacyi narodowej 
uniesionym ku powierzchni. Ze strony 
polskiej pozostał na stanowisku dotych- 
czasowy minister, doświadczony i dzielny 
polityk, D. Abrahamowicz. 


Gustaw Schreiner. 


‘Serbia gotuje się do wojny z Austryą. 


Kobiety serbskie tworzą oddziały ochotnicze i ćwiczą się w strzelaniu z karabinów. 
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„Przywódca“ 


Z teatrów warszawskich 


TEATR ROZMAITOŚCI. „Przywódca”, 
sztuka Stefana Krzywoszewskiego. 


W dn. 11 b. m. Teatr Rozmai- 
tości wystawił trzyaktowy dramat 
Stefana  Krzywoszewskiego p. t 
„Przywódca“, który miał być grany 
jeszcze w styczniu r. b., ale na 
parę dni przed przedstawieniem 
został przez cenzurę wstrzymany. 

Zważywszy na stosunek, wiążą- 
cy „Swiat“ z osobą autora, nie da- 
jemy z „Przywódcy“  sprawozda- 
nia. Ograniczamy się do stwier- 
dzenia wielkiego sukcesu, jaki od- 
niósł dramat redaktora naszego pi- 
sma. Swiadczą o tem poniżej za- 
mieszczone wyjątki z krytyk, jakie 
ukazały się w pismach warszaw- 
skich. 

Władysław Rabski zaznacza 
w „Kuryerze Warszawskim“, że pu- 
bliczność przybyła na premierę 
z pewną niewiarą, by autor „Pani 
Juli“, „Tęczy“ i „Edukacyj Вгопкі“ 
mógł przemówić silniej do wyobra- 
źni i umysłów w dramacie, w którym 
miały się odzwierciadlić ból i łzy 
minionych dni rewolucyjnych 

„W tym tłumie, który wczoraj czekał 
na słowo poety, nie było prawie nikogo, 
ktoby wierzył naprawdę, że słowo to bę- 
dzie potężne. Zdawało się wszystkim, że 
Krzywoszewski sztucznie nagina swoję in- 
dywidualność do obcego dla siebie tematu 
i że ta obcość tylko papierowy zrodzić 
może dramat. W drugim akcie atoli nie 


Scena końcowa IIl-go aktu. 


Akt IIl-ci. 5$Brukwa, 2. 

Brukwa: — А z Czego my 
było już sceptyków w teatrze. I jest to 
najpiękniejszym hołdem dla autora premie- 
ry wczorajszej, jeżeli powiem, że zanim 
przemówił, miał cały teatr przeciw sobie, 
a po opuszczeniu kurtyny miał za sobą 
wszystkich. Tak mi przynajmniej grzmiała 
w uszach muzyka oklasków. Długa, 
szczera, gorąca Tak mi zwiastowała cała 
fizyognomia premiery, u nas zazwyczaj 
chłodna, krytyczna i nierówna, a wczoraj 


Łomęcki 


Frenkiel; Ludka, pani » 
żyć będziemy, pros 


na scenie teatru Rozmaitości. 


Boję się tylko własnego sumienia. 


= EPOK НЫ 


va; Łomęcki, p. Śliwicki.. 
pana?, 


Irena Trapszo-A rywi 


ciepła, serdeczna, zelektryzowana i dziwnie 
jednolita. * 


Poddawszy „Przywódcę' szcze- 
gółowemu rozbiorowi, p K. Łaga- 
nowski stwierdza w „,Gońcu'*, że 

„w dobrej budowie sztuki i zręcznem 
posługiwaniu się efektami ujawniła się 
cała znajomość sceny i duży zasób zmy- 


„Przywódca“ na scenie teatru Rozmaitości. 


Akt Ill-ci. 


słu dramatycznego, jaki niezaprzeczenie 
posiada Krzywoszewski i czego w „Przy- 
wódcy* złożył niezbite dowody*. 

Р. Gabryel Kempner w „Ga- 
zecie Nowej“ uważa, iż,temat, któ- 
ry nie stracił nic ze swej bolesnej 
aktualności, nie nadaje się jeszcze 
do stworzenia dramatu“. 


Prócz tego 

„w „Przywódcy* autor walczy z dwie- 
ma pierwszorzędnemi trudnościami. Wi- 
docznie pragnie on zająć kompromisowe 
stanowisko pomiędzy  ścierającemi się 
w sztuce prądami: między robotnikami 
i pracodawcami. Udaje mu się to istot- 
nie. Pozostaje zupełnie bezstronnym, ale 
cierpi na tem szczerość wyrazu artystycz- 
nego. Z drugiej strony, jak każdy piszą- 


Akt Il-gi. Tulewski, /. Догон 
pam Ba 


To jest męka, prawdziwa męka 


jego żona, 


czewska 


Tulewski. 


Delegaci, гр. Hryniewicz, Różański, Bednarczyk; Łomęcki, 5. Shwicki. 1 detegat 
Niechby chociaż dzieciom—tym, co po nas przyjdą, 


lepiej było! 


cy w naszym kraju, pamiętać musi o wa- 
runkach cenzuralnych. 

..Z temi zastrzeżeniami atoli Śmiało 
nazwać mogę oslatnią nowość repertuaru 
Rozmaitości bardzo interesującą, logiczną, 
dobrze zbudowaną udatną sztuką”. 


Czesław Jankowski w „„,Sło- 
wie“ pisze w zakończeniu obszer- 
niejszego felietonu: 


„Jest bo też „Przywódca* najdojrzal- 
szym, najlepiej skonstruowanym ze wszy- 
stkich dotychczasowych utworów scenicz- 
nych Krzywoszewskiego. Objął szersze 
widnokręgi życia, a chwilami potrafił trze- 
wia nam  zatargać. Dał odblask rzeczy 
i spraw zaprawdę wielkich, traktując je 
z umiejętnością, smakiem i dyskrecyą, 
zaszczyt przynoszącemi pisarzowi i oby- 
watelowi. 

Gdy w efektownym 
aktu uderza w okna łuna podpalonej przez 
robotników fabryki, a wódz ich, Łomęcki, 
zrywa się ratować płonącą ludzką siedzi 
bę, wołając: „Sprawa nasza święta i pod- 
palaczów nie potrzebuje!*, kurtyna, zapa- 
dająca w tym właśnie momencie, nie tyl- 
ko sygnalizuje wytrawnego, pewnego ѕіе- 
bie i utalentowanego pisarza scenicznego, 
lecz daje jakby wyraźne podkreślenie szla- 
chetnym i wyrobionym zasadom, którym 
w sztuce swej pragnął dać wyraz* 


„Przegląd Poranny“ w artykule 
wstępnym podkreśla tę samą stro- 
nę dramatu: 


„Efektowna sztuka, grana obecnie na na- 
szej dramatycznej scenie, ujmuje w szeregu 
plastycznych odtworzeń niedawnej rzeczywi- 
stościzaledwie jeden tylko epizod tej wielkiej 
tragedyi, jakiej byliśmy świadkami dwa 
і trzy lata temu. Ujmuje go z powagą 
i nie bez siły uczucia, a jeżeli i z pewną 
dydaktyczną tendencyą, to w każdym ra- 
zie przeprowadzoną z wielkiem i delikatnem 
poczuciem taktu, umiejącem gorąco współ- 
czuć nawet z temi czynnikami, których 
zaślepienie i szał chce podkreślić. * 


„Dziennik Powszechny“ zamieścił 
miast krytyki dłuższy list . przy- 


finale drugiego 
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Akt Ill-ci. Brukwa, p. Frenkiel. Jedenaście 
miała lat, uczyła się tak dobrze... 


wódcy-agitatora', który w sposób 
bardzo dowcipny  spowiada się 
z wrażeń i reileksyi, jakie w nim 
obudził dramat Krzywoszewskiego 


9) 
Aa 


Laurent Sikorski. 


(Z powodu 25-lecia pracy scenicznej). 


Zna go cała Warszawa i oklaskuje go 
codziennie prawie. Filar Teatru Nowości, 
talent wielki, poważny, mimo rodzaju swe- 


go, — mieszczący się na granicy komizmu 
i charakterysty- 

- czności—i raczej 

| w tę drugą wcho- 
dzący, typowy 


| wyraziciel, cał- 
kiem bez współ- 
zawodnictwa, 
zgryźliwców, za- 
hukanych mężów, 
wujaszków sceni- 
cznych,  zgrzy- 
białych dzia- 
dków, tych mno 
gich postaci, tak 
żywych, wyrazis- 
tych, nad któremi 
życie tryumiując 
przeszło, kopną- 
wszy ich należy- 
cie i zostawiwszy 
im w dziedzictwie 
wyraz, cierpkie spojrzenie i 
zrezygnowane тасһпіесіе ręką. Któż 
go ze starszego pokolenia nie pamię 
ta w Wująszku całego swiata, z nowsze- 
go — w Zołnierzu królowej Madagaskaru, 
jako niezrównanego Mazurkiewicza, jako 
dziadka w Grubych rybach, Fujarkiewicza 
w Domu otwartym? Któż go nie podzi- 
wia wreszcie świeżo w  Ailometrożercy 
(łaski!. o, mowo polska!)? Pracuje na sce- 
nie 40 lat, z tych 25 lat w Warszawie. 
Urodził się 1849 w Krakowie. Wstąpił do 
trupy Raszowskiego w 1868 w Częstocho- 
wie, następnie pracował w trupie Lecha 
Nowakowskiego w Kaliszu, Zygmunta Sar 


Laurent Sikorski. 


zgryźliwy 


Год Redakcyi. 


©, 


| 


Z początkiem grudnia prenumeratorzy,, Świata” otrzymają, 
jako PREMIUM BEZPŁATNE, 7-my i 8-my zeszyt: 


Album Sztuki polskiej i obcej. 


Zeszyty te zawrą reprodukcye wielobarwne z obrazów Stanisława Masłowskiego, Włodzimierza Tetma- 
jera, Władysława Wankiego, Michała Wywiórskiego, Henryka Uzięmbły, Kacpra Żelechowskiego iT. Novella. 


Reprodukcye wykonane będą w pierwszorzędnych zakładach artystycznych polskich 


i zagranicznych. 


Jesteśmy przekonani, iż zarówno doborem dzieł, jak wykonaniem reprodukcyi, najbliższe zeszyty Sztu- 


ki polskiej i obcej zjednają sobie całkowicie uznanie naszych preenumeratorów. 


"RL 


Dołączyliśmy starań 


i kosztów, aby nasze PREMIUM BEZPŁATNE wypadło jak najlepiej. 


alek 


neckiego w Poznaniu, Stanisława Koźmia- 
na w Krakowie, potem na prowincyi w Kró- 
lestwie. Od 1880 pozostaje w Teatrach 
Warszawskich. Występował na scenie war- 
szawskiej z górą 5000 razy!! 30) z górą ról 
w głowie, w sercu, w nerwach, w pamięci! 

Któż nia pójdzie na wieczór benefiso- 
wy, który ma uczcić 25 lat jego służby 
weselącej,—w sobotę d. 20 listopada, by 
go ujrzeć w nowej sztuce Przybylskiego 
(Sposób na żonę) i złożyć mu dzięki za 
chwile wesołości, za uśmiech, który w du- 
szy rozściełał? 

Zda się, gdyby 10 razy większy był 
teatr, jeszczeby miejsca zabrakło dla wszy- 
stkich, którzy go uczcić pragną. 

Niech ci, paniè Laurenty, 

Los się ściele uśmiechnięty! 

Wiwat! j. 


Helena Zielińska 


Helena Zielińska, 


słynna artystka na harlie, profesor Schola 
Cantorum w Paryżu, której subtelna i sty- 
lowa gra na harfie budzi zachwyt w całej 
Europie, wystąpi w Filharmonii 21 Histo- 
pada. Rozległy repertuar p. Zielińskiej, 
złożony z klasyków, romantyków i moder- 
nistów, świadczy o jej mistrzowskiej spra- 
wności na tym śpiewnym instrumencie. 
„Figaro* paryskie nazywa ją w recenzyach 
„złotowłosą Psyche*, polacy na obczyźnie 
widzą w niej jakoby piękny zjaw Lilli 


Wenedy. Panna Zielińska jest córką pol- 

skiego emigranta, gra jej jest wielce udu- 

chowioną—i sama wraz z harfą tworzy 

nader piękny obraz, dopraszający się 

pendzla jakiego odrodzonego prerafaelisty. 
NANS 


Z powodu „Aspazyi” 
H. Siemiradzkiego. 


Oryginał, czy falsyfikat. 

W № 44 „Świata* zamieściliśmy re- 
produkcyę z obrazu H. Siemiradzkiego 
„Aspazya*, znajdującego się w posiadaniu 
warszawskiego wicekonsula brazylijskiego, 
p. Rupniewskiego. Rodzina zgasłego mi- 
strza zwróciła się do nas z zapewnieniem, 
że obraz ten, lubo zaopatrzony podpisem 
twórcy  „Świeczników Chrześciaństwa*, 
nie jest dziełem Henryka Siemiradzkiego, 
lecz falsyfikatem. P. Rupniewski objaśnił 
nas, że obraz ów otrzymał w darz od amba- 
sadora brazylijskiego w Rzymie, 
jako dzieło Siemiradzkiego. Tak 
poważny znawca sztuki, jak 
znany artysta malarz, Fran- 
ciszek Ejsmond, wice-prezes 
Tow. Zachęty Sztuk Pięknych 
w Warszawie, po dokładnem 
zbadaniu obrazu orzekł, iż „A- 
spazya* nosi wszelkie cechy 
twórczości Siemiradzkiego. że 
szkic do tego dzieła niechy- 
bnie wyszedł z pod jego pen- 
dzla, i tylko może wykończył 
obraz inny artysta. 

W każdym razie sprawa 
ta, niezwykła w naszych sto- 
sunkach artystycznych, nie zo- 
stała dostatecznie wyświetlo- 
ną. Należy mniemać, iż nasi 
znawcy sztuki zajmą się jej | 
dokładnem zbadaniem 


TD | 
Pomnik 
dla Stowackiego. 


—ү 


Komitet obchodu setnej 
rocznicy urodzin Juliusza Sło- 
wackiego we Lwowie z pre- 
zesami: dr. Antonim Маіес- 
kim, dr. Józefem Kallenbachem 
i dr. Wilhelmem Bruchnalskim 
na czele wzywa w odezwie 
społeczeństwo polskie, aby 
drogą składek dobrowolnych a 
powszechnych wzniosło po- 
mnik „mecarzowi ducha i my- 
511 polskiej“ we Lwowie. 


Na konkursie w Chicago otrzymała pierwszą nagrodę 


Miss Rose Fritz. która na maszynie „Underwood'* zdołała 
wypisać 97 słów na minutę (16 liter na sekundę). 


„Pomnik Juliusza Słowackiego we Lwowie 
będzie dziełem narodowem. Stanąć musi 
myślą, pracą całego społeczeństwa i jego 
ofiarą, jako dokument narodowej solidarno- 
ści, plon wspólnych wysiłków*. Do komi- 
tetu należą najwybitniejsi pisarze, publicy- 
ści i artyści polscy. Listy składkowe wyda- 
je sekretarz komitetu: dr. Wiktor Hahn 
(Lwów, Żulińskiego, 11а, 1 p.). 


Odpowiedzi od redakcyi. 


W'ładborowi. Bajka, prócz pewnego 
poczucia rytmu, ma jeszcze w sobie wiele 
nieudolnego. Nie możemy doradzać, ani 
wyrokować: © rzeczach tych zadecyduje 
samo życie i rozwój ducha. 

Marwidowi. Nadesłany wiersz nie bę- 
dzie drukowany w „Swiecie.“ 

>. F. Kom, w Siedlcach. Życzenia 
pańskie niewątpliwie będziemy w miarę 
możności uwzględniali Zamierzamy w tym 
celu szereg reform. 


Record szybkiego pisania na maszynie. 


T * £ TT Р 


Wizytacya J. E. biskupa Karasia w Starokonstantynowie, Wołyńskiej gub. 


Fot. Szamisa w Starokonstantynowie 


„Vivat Polonia”. 


Młodzież uniwersytecka nasza złożyła 
raz jeszcze dowód pośpiechu w wydawa- 
niu sądów ostrych, który uwłacza jedynie 
surowym sędziom samym. W Dorpacie 


Grupa obywateli miejscowych, którzy игаагі!і przyjęcie, z ks. biskupem pośrodku. 


korporacya „Curonia* obchodziła święto 
jakieś studenckie. Do „Curonii* należą 
niemcy, święto było ściśle uniwersyteckie 
і w żadną politykę, a tem bardziej pan- 
germańską, się nie bawiono,—co zresztą 
w Dorpacie obecnie byłoby prostą niemo- 


żliwością. Zaproszono i polskie korpora- 


Jubileusz stuletni „„Curoni 


‚ Studenckiej niemieckiej korporacyi w Dorpacie 
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cye; z tych stara „Polonia* stawiła się ze 
swoim studenckim sztandarem, nie tylko 
przez uczucie koleżeństwa, ale i dlatego, 
że „Curonia“ zawsze zachowywała się z 
taktem i sprawiedliwością wobec polaków. 
Kiedy bursze niemieccy zaczęli na uro- 
czystości wołać: 
Vivat Polonia!... 
Sztandar korporacyi 
chylił. 
Z tego udziału „Polonii* w uroczysto- 
ści tej i z tego pochylenia sztandaru zro- 


polskiej się po- 


biono, jak to u nas bywa prędko, zdradę 
studenckie poczęły 
wyrazy pogardy 


Różne stowarzyszenia 
na gwałt słać „Polonii“ 
i obelgi, nie zbadawszy, jak to w rzeczy 
samej było. 

Sprawa się uiedługo wyjaśniła 

l teraz, należy ufać, winni uznają swo- 


ję omyłkę 


Sztandar akademicki koła delegatów, biały 


Humor і satyra. 


Nasz redakcyjny mądry pies. 


Nasz redakcyjny madry pies 

Jest wzorem wszystkich psów na świecie 
Po czasów bieg, po ziemi kres 

Psa wrażliwszego nie znajdziecie! 
Estetyk, miary cnej hołdownik, 

Na iiteracki wszelki gies, 

Na wsze brykania—jak hamownik, 

Nasz redakcyjny mądry pies! 


Nasz redakcyjny mądry pies 

Jest wrogiem wszystkich grafomanów 
(Nim tedy cię opęta bies, 

Ty, człecze, dobrze się zastanów!) 
Na zły rym szczeka, jak zawzięty, 
Mglistości wróg, zawiłych tez, — 

Za barbaryzmy gryzie w pięty, 

Nasz redakcyjny mądry pies. 


Raz przyniósł ktości plik papieru, 

W nim błąd na błędzie, że aż srom! 
Pies wraz narobił harmideru, 

Jak gdyby kto rabował dom. 

Raz znów poeta bez talentu 
„Sonetów” przyniósł trzysta „sztuk”, 
Nie zniósł pies głupstwa i zamętu, 
„Dolne” postrzępił mu u nóg. 


Nie mniej bezwzględnym bez pardonu 
Jest dla piszących próżnie dam: 
Niech ujrzy w ręku kształt rulonu, 
Wrrrr... na ten cały zbędny kram! 
Lecz się nie trwóżcie, przyjaciele, 
On powołanych przejrzy wskroś, 

Do nóg się wtedy kornie ściele, 
Śmiało mu utwór piękny głoś. 


Odczuje wszystkie subtelności 

1 wieszczy pęd,—i to jest fakt: 
Gdy lutnia twoja piękno rości, 
Ogonem ci wybija takt. 

Wobec tych zalet któż zaprzeczy, 
Że wart jest ziota setnych kies, 
Że магі czułości wszystkiej pieczy 
Nasz redakcyjny madry pies. 


Ab pp O Jota. 


Między poetami. 


Jak się masz? Co u ciebie słychać? 
Jestem wyczerpany. 

No, a twój tom poezyi? 

О! ten jest całkiem niewyczerpany. 


Horoskop przyszłości. 


Z naszej córy, moja żono, 
Kontent jestem razem z tobą, 
Ale powiedz, cni bono 
Wciąż się drze to nasze bobo?— 
Mężu, niech cię to nie złości, 
Wytłómaczę ci wnet wszystko: 
Niechaj drze się, to w przyszłości 
Może zostać sufrażystką. 
Fortunio. 


Polak i „Istinny“. 


Czego wrzeszczysz tak? polak 
rzekłdo „istinnego“: com ja tobie zawi- 
nił? Com ci zrobił złego? Powiedz że raz 
otwarcie, jakie masz powody, żebyś mnie 
rad utopił w łyżce wrzącej wody? ` 

Na to odrzekł „istinny*: 

Drogi brat z nad Wisły! Napróżno 
ty mi wrogie przypisał zamysły. Ja z tobą 
przy wypitce gotów i do drużby,—a jeżeli 
dziś krzyczę, to dla dobra służby, bo gdy- 
bym przestał wrzeszczeć i zimą, i latem, utra- 
спрут „dobawki* i został „za sztatem*. 


Układy bułgarsko-tureckie. 


Akt I. 
Turcya. No, więc zgadzam się uwol- 
nić cię od haraczu i od zależności, ale mi 
zaplacisz z pół miliardka. 
Bułqarya. Соо?  Zaplacę ci krwią, 
ale nie gotówką 


Turcya. Ja wolę gotówkę 

Bułqarya. Kiedy tak, to mobilizuję 
rezerwy. 

Turcya. A ja powołuję redyfy. 


Bułgarya. Do widzenia w Konstan- 
tynopolu. 

Turcya. Do zobaczenia się w Sofii. 

Akt II. 

Turcya. Czcigodna Europo, Bułgarya 
się zbroi i chce zacząć wojnę. 

Bułqarya. To nie ја; to ona się zbroi, 
ona zaczyna. 

Europa. Proszę nie zakłócać spokoju! 
Wojna dziś nikomu nie idzie na zdrowie. 
(Do Bułgaryi): Rozpuść natychmiast rezer- 


wy. Nic się nie bój, będę pamiętała o to- 
bie. (Do Тиғсуі: Puść do domu swoje 


redyfy; wiesz przecież, że masz we mnie 
życzliwą opiekunkę. 
Akt III. 

Turcya. No, nawiązujemy układy. Go- 
tówka jest? 

Bulgarya. 
krew. 

Turcya. 
czerniny. 

Bułgarya. Kiedy tak, to ogłaszam mo- 
bilizacyę rezerw 

Turcya. A ja wzywam redyfy. 

Bułąarya. Do zobaczenia się w Kon- 
stantynopolu. 

Turcya. Do widzenia w Sofii. 
(Akt IV, jak II, akt V, jak III, i t. d. aż — 

do wiosny.) 


Niema i nie będzie; raczej 


Co mi po niej! Nie jadam 


Krogulec. 


Staroświecki humor. 


Bardzo cię kocha twój narzeczony? 


O, tak! Powiedziałam mu wczo- 
raj, że nie lubię zarostu, a on nie tylko 
sam się ogolił, ale ogolił razem swego 


szpica—i wyciął dla mnie las. 


Wlazł kotek. 


( Dawna piosenka, przerobiona na modłę współczesną). 

Wlazł kotek na płotek i mruga— 

I myśli, że to jest zasługa. 
wtem rzekł mu przechodząc stójkowy: 
Skąd mrugać wam przyszło do głowy? 

Czyn taki surowo wzbroniony 

Przy stanie wojennej ochrony. 

Nie daj Bóg—pomyśleć kto może, 
Że władzy być chcecie w oporze, 

Lub że wy, zepsuty do gruntu, 

Podburzać pragniecie do buntu. 
Przestępstwem to ważnem, mój panie, 
Jest podczas ochrony mruganie: 

Tak, kotek, wy zejdźcie won z płota, 

Czyż w ulu wam siedzieć белон? 

\ с. 


U malarza. 


Przepraszam pana! Co wyobraża ten 
pański obraz? 

Nie wiem, proszę pana. Ale— cier- 
pliwości! Dowiemy się tego — od krytyki. 


Chory Bałkański. 


z 


Chory 


Na konsylium, panowie, zgoda, а!е nie na lekcyę anatomii!... 


Fo 


zamknięte. Gdy je wyweżono, oczom 
przedstawił się przejmujący widok: z dwu 
ciał płynęły strumienie krwi, a w ręku 
Osińskiego dymił jeszcze rewolwer. Strza- 
ły były śmiertelne. Na drugi dzień wobec 
rozciągniętych w przyległym pokoju z za- 
krzep i na ustachstrumieniami krwi zwłok 
dwojg nłodych szaleńców, gwar i rozle- 
wanie trunków przez Hassową trwał dalej 
z bezduszną zawziętością 


PPR PR 


Uwięzienie llnickiego we Lwowie. 


W czerwcu 1904 r. inż. Józef Serafin 
Ппіскі dokonał zamachu morderczego па 
osobie posła rosyj- 
skiego w Bernie, Sa 
dowskiego. Uwię- 
ziony. pozostając 
t. „Świteź", Restauracya Maryi Hasse Stefan Osiński z narzeczoną na obserwacyi w 
domu obłąkanych 
w Steinhof, zbiegł 


Krwawy dramat miłosny. swej córki. W ubiegłą niedzielę na skład- Бех śladu Obecnie 
kowym wieczorku zwróciła stara Hassowa uwięziono go pono- 
W Piasecznie mieszkała utrzymująca  Osińskiemu upominki, jakie ów dał narze- wnie we Lwowie 
traktyernię, wdowa Marya Hass +. Miała czonej. Osiński płacząc podeptał zwró- gdzie bawił od kilku 
córkę, dziewczę piękne, odbijające urodą Cone rzeczy, mówiąc: „Łamię moje szczę- tygodni pod nazwi J. S. llnicki. 


i wytwornością od całego otoczenia. Za- ście*. 


Wtedy zbliżyła się doń narzeczona, skiem Dworskiego. 


kochał się w niej 19-letni technik, Stefan ujęła go pod ramię i oświadczywszy, że  llnicki zażądał, by go oddano pod obser- 
Osiński. Młodzi uważali, iż są stworzeni 199 „spożyć ostatnią kolacyę", udała się масу do zakladu Kulparkowskiego. Jak- 


dla 


siebie. Przeciwną atoli była matka Z narzeczonym do swego pokoju. W tra- kolwiek lekarz policyjny uznał go za zdro- 


Hasse, która upatrzyła kogoś innego dla  kKtyerni rozpoczęła się zabawa i tańce przy меро umysłowo, odstawiono go do zakładu 


dźwiękach harmonii. W gwar i uciechę obłąkanych, stosując się do uprzednio wy- 
wesołą naraz wpadły odgłosy dwu strza- danego zarządzenia władz wyższych wzglę- 


св _NADESŁANE. m łów z sąsiedniego ` pokoiku. Drzwi były dem zbiegłego. 
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Biuro techniczne Fr. Kaczyńskiego. 


Doniosły wynalazek polski. 


Bezdymne paleniska systemu braci W. i F. Kaczyńskich. 


Mamy dziś do zaznaczenia bardzo 
doniosły wynalazek techniczny, doko- 
nany przez polskich zawodowców 
i eksploatowany przez polskie biuro 
techniczne. 

Są to paleniska pod kotły. 

Wszystkie ruszty dotychczasowe 
posiadają te wady, że nie  spalają 
w całości materyału palnego, który się 
na nie sypie. Część tylko węgla, 
drzewa czy torfu zamienia się w gazy 
ostateczne, a część, nieraz znaczna, 
rozsypuje się jedynie na pył drobny, 
iten pył ucieka kominem w postaci 
dymu, nie spalony i nie zużytkowany 
w fabrycznej gospodarce. 

Nad wynalezieniem takich 
rusztów, któreby zmuszały 
cały materyał palny do za- 
miany na ciepło, najtęższe 
głowy techniczne nie prze- 
stawały myśleć. Doko- 
nywano coraz to nowych 
wynalazków, które po tro- 
chu ulepszały spalanie się 
węgla pod kotłami. Ale 


siadającym zaświadczenia, powaga któ- 
rych musi bezwarunkowo przekonać 
wszystkich innych, tego wynalazku 
jeszcze nie znających. 

Kilka takich zaświadczeń przepi- 
sujemy na końcu obecnego artykułu. 

Bracia Kaczyńscy pracują nad wy- 
nalazkiem swoim już od 1890 roku. 
Ale dopiero od 1906 roku wynalazek 
ten, po licznych poprawkach i udosko- 
naleniach, stał się dojrzałym. Od tego 
też czasu rozpoczął się rozpowszech- 
niać, tak, że ruszty bezdymne Kaczyń- 
skich mają za sobą wiele doświad- 
czenia i praktyki. 

Te ruszty są pochyłe; kąt pochy- 
lenia ma 35° i tak jest obli- 
x czony, że opał własnym cię- 
N żarem, w miarę nagrzewa- 
ч się і spalania, osuwa 

‚ się ku dołowi powolnym 
ruchem. 

Krata rusztowa składa 
się ze sztab pojedyńczych, 
z żelaza lanego; jedne 
sztaby oparte są w sposób 


A 


przy najlepszych dotych- nieruchomy; inne zaś, prze- 
czasowych  rusztach fabry- ciwnie, mają oparcie tak 
kant tracił masę pieniędzy skonstruowane, że za pomo- 
jeszcze napróżno, a dym Fr. Kaczyński, cą rękojeści, umieszczonej 


fabryczny zatruwał okolicę. 

Wynalazek braci Władysława i Fran- 
ciszka Kaczyńskich daje niezawodnie 
fabrykantowi to, o czem оп ciągle 
marzył=mianowicie: ogromną oszczę- 
dność na węglu. 

Ta oszczędność sięga od 30 do 40 
procentów. 

Spieszymy dodać, że mamy tu do 
czynienia nie z żadną próbą, ani po- 
mysłem, lecz z wynalazkiem dojrzałym 
całkowicie, przez samych wynalazców 
ogłoszonym dopiero po licznych i wie- 
loletnich próbach, dziś opatentowanym 
we wszystkich państwach, zastosowa- 
nym już do wielu fabryk w krajui po- 


wynalazca palenisk. 


przy kotle, można je unieść 
nieco w górę. Ruchome i nierucho- 
me sztaby rusztowe leżą obok sie- 
bie na przemiany. Ma taki układ 
ważne bardzo znaczenie, jak się zaraz 
o tem czytelnik przekona. 

Przedtem należy jeszcze w paru 
słowach opisać samą sztabę rusztową; 
wygląda ona, jak zygzak; jej powierzch- 
nia boczna jest UłokGWA w fałdy, 
a wystające skośne żeberka mają nie- 
jednakową pochyłość, co dobrze widać 
na rysunku. U góry samej, gdzie 
węgiel nie jest przepalony jeszcze 
i kawałki jego mogłyby się przedo- 
stawać do popielnika, nachylenie że- 
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berek jest większe; mniej ono prze- 
puszcza powietrza, bo go w tem miej- 
scu rusztu mniej potrzeba, a nato- 
miast mocniej węgiel sam na ruszcie 
zatrzymuje; idąc ku dołowi, nachyienie 
żeberek staje się mniejsze, a więc luzu 
tu więcej, a to dlatego, że potrzeba 
tu więcej powietrza do spalania węgla, 
zaś węgiel, w tem miejscu już rozpa- 
lony, stapia się w pewną masę, która 
nie tak łatwo przepuszcza do popielni- 
ka węglowe okruchy. 

Żeby ożywić spalanie się materya- 
łu palnego, poruszamy rękojeścią, o któ- 
rej wyżej wzmiankowaliśmy. 

Ruszt zaraz przybiera inną formę. 

Co druga sztabka rusztowa unosi 
się nieco ponad powierzchnię. Ромо- 
duje to naprzód łamanie się zlewającej 
się w ogniu masy materyału palnego. 
Żużel, przywarty do rusztów i tamujący 
dopływ powietrza, kruszy się i usuwa 
w dół; prześwity międzyrusztowe się 
oczyszczają; powietrze dopływa swo- 
bodnie. W rezultacie energia spalania 
się wzrasta w sposób nader potężny. 

Nie będąc pismem technicznem, 
„Świat”* nie może podać opisu tego 
znakomitego wynalazku w całej jego 
dokładności. 

Musimy też tu poprzestać na wska- 
zaniu dwóch tylko jeszcze jego udo- 
godnień. 

Pierwszem jest ów występ, nachy- 
lający się nad rusztem. Kąty jego na- 
chylenia obliczone są na podstawie fi- 
zycznych własności zachowania się 
promieni ciepła; mianowicie, ciepło pro- 
mieniste, odbiwszy się o tę powierzch- 


nię, wraca z powrotem па ruszty 
i podnosi tu temperaturę. Od tego 
promieniowania opał się suszy, 


praży, gazuje— i w ten to sposób odbywa 
się zupełne bezdymne spalanie. Tam, 


Front paleniska, 


Paleniska syst. Kaczyńskiego, widziane z frontu. 


gdzie są zastosowane ruszty braci Ka- 
czyńskich, z komina nigdy nie widać 
wychodzącego dymu: wychodzą nim 
tylko przezroczyste i niewidoczne, bo 
zupełnie nasycone tlenem gazy związ- 
ków węgla. 

Drugiem udogodnieniem jest to, 
iż opał, raz wsypany do skrzyni zasy- 
powanej, wystającej z kotła, sam już 
znajduje, w mechaniczny sposób, wła- 
sną swoję drogę; sam wsypuje się na 
ruszty, sam po nich wędruje na dół, 
aż zamieni się już to na spalone kom- 
pletnie gazy, już to na niepalne części, 
opadające do popielnika. 

Ruszty braci Kaczyńskich stoso- 
wane być mogą do kotłów wszelkich 
systemów; do parowozów również, 
a niedługo na kolejach wyrugują one 
dotychczasowe ruszty, bo ministeryum 
komunikacyi uznało je, na zasadzie 
osobnych prób, za najlepsze i poleciło 
do wprowadzenia kolei Nadwiślańskiej. 
Będzie to wielka oszczędność w go- 
spodarce kolejowej, bo obecne ruszty 
w parę tygodni się topią, a ruszty 
Kaczyńskich trwają już pięć lat bez 
zmiany, gdzie je zastosowano. 

Jeden z wynalazców, p. Franciszek 
Kaczyński, objaśniał nas: 

— W fabryce giętych mebli w Bia- 


Palenisko w przecięciu. 


łogonie koszt zamiany dawnych rusz- 
tów naszemi wynosił tysiąc rubli. Otóż 
spłacił się on w ciągu 44 dni, albo- 
wiem oszczędność dzienna na węglu 
dochodziła do 150 pudów. 

Nowe te znakomite ruszty rucho- 
me pochyłe stosowane są przez wyna- 
lazców zarówno do kotłów parowych, 
jak i pieców pudlingowych. 

Wynalazcy dają gwarancyę zu- 
pełną: 

1) Długotrwałości rusztów. 

2) Doszczętnego spalania węgla 
kamiennego i brunatnego, torfu, drze- 
wa i miału węglowego. 

3) Zwiększenia  odparowalności 
z jednostki opałowej przy jednoczesnej 
oszczędności па opale od 10 do 30”. 

Niech dopowiedzą resztę następu- 
jące trzy dokumenty: 

Antony. 


Świadectwa. 
Warszawa, d. 21 Lipca 05. 
Wielmożny Fr. Kaczyński w m. 

W odpowiedzi na zapytanie Pańskie, 
jakie rezultaty osiągnęliśmy z prób, robio- 
nych z kotłem, zaopatrzonym w palenisko 
Pańskiego syst., zawiadamiamy, że rezulta- 
ty z prób są następujące: 

Ilość wody odparowanej w l-ną go- 
dzinę z jednego me- 
tra * pow. ogrzew. 
25 kg., 1 kg. węgla 
(orzech Ne 11 śląski) 
odparował 7,2 kg. 
wody. Analiza gazów 
wykazała C0, = 10, 
1,0-9 Н, a tempera- 
tura gazów, uchodzą- 
ca do komina przed 
szybrem, 201 Cel. 
Temperatura wody, 
zasilająca kocioł 12° 
Cel. Równoległe 
próby na kotle o 
zwykłem palenisku 
dały odparowalność 
na I m.*pow. ogrzew. 
i godzinę — 22,5 
kg.il kg. węgla od- 
parował 5,9 kg. 

Czyli że otrzymano 
oszczędności na opa- 
le z 309/0. 

Pozostajemy z głę 
bokim szacunkiem 
Tow. Zakładów Me- 
talowych 
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Palenisko syst. Kaczyńskiego widziane z boku. 


B. Hantke. 
A. Hantke. 


podpisano: 


Białogon, 11 Kwietnia 08 


Wielmożni Bracia W. i F. Kaczyńscy 
w Warszawie. 


W załączeniu niniejszego przesyłamy 
dwa protokóły dokonanych próbnych od- 
parowań kotłów w fabryce naszej w Bia- 
łogonie: 

1) przy paleniskach dawnego urzą- 
dzenia, 

2) przy 
Panów. 

Rezultat palenisk systemu W. Panów 
wypadł nadspodziewanie na nasze dobro 
i dlatego, jako szczerze zadowoleni, wy- 
nurzamy W. Panom prawdziwą naszą 
wdzięczność i podziękowanie. 

Polecając usługi W. Panów wszystkim 
tym, którzy Ich pomocy potrzebować będą, 
pozostajemy 


paleniskach wynalazku W. 


Z poważaniem 
St. Grabowski i S-ka 
Fabryka Bukowych Mebli Giętych 
i Różnych Wyrobów Drzewnych 
w Białogonie. 


podpisano: Sł. Grabowski. 


Warszawa, d. 28 Lipca 1908 r. 


Biuro Techniczne eksploatacyi bez- 
dymnych palenisk syst. B-ci W. i F 
Kaczyńskich w Warszawie. 


W powołaniu się na list nasz z d. 14 
sierpnia 1903 r., w którym wyraziliśmy 
opinię odnośnie założonego przy naszym 
kotle parowym w d. 2 Lipca 1903 r. przez 
pp. W. і F. Kaczyńskich paleniska bez- 
dymnego o systemie rusztów ruchomych, 
dziś, na skutek zapytania Biura, eksploatu- 
jącego tenże wynalazek, potwierdzamy na- 
szą poprzednio wypowiedzianą opinię i za- 
znaczamy, że pracujemy dotąd przy temże 
palenisku bez zmiany rusztów, które się 
nie przepaliły. Oszczędność na materyale 
opałowym, bezdymność i inne zalety nie 
obniżyły się w efekcie, ku zupełnemu na- 
szemu zadowoleniu. 

Z poważaniem 
Zarząd  Akcyjnego Towarzystwa 
Warszawskiej Fabryki Perfum Fry- 
deryk Puls 


(podpisano) J. Drège. 
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Przeciw marnotrawstwu. 


Zaczęła się zima i wszelkiej 
kategoryi spekulanci i pośrednicy 
w handlu węglem liczą na nowe 
a ogromne zyski. 

Czas z tą wyzyskującą konsu- 
menta a niesumienną organizacyą 
stanąć do walki i rozprawy. 

Spieszymy poinformować kon- 
sumentów, że ta rozprawa może 
być stanowcza, a ta walka skutecz- 
na przy bardzo małym nakładzie 
dobrej woli każdego mieszkańca 
Warszawy, potrzebującego opału. 

Kooperatywa, współdzielczość 
jest tym środkiem, który wyzwoli 
każdego od wyzysku węglowego. 
Wystarczy o tem być poinformo- 
wanym należycie, aby mieć już 
w ręku środek obrony. 

Otóż Towarzystwo handlu wę; 
głem w Król. Polskiem, powstałe 
na zasadzie zatwierdzonej ustawy, 
zrzesza się, aby przeciwdziałać nad- 
miernemu pośrednictwu, składające- 
mu się już dziś z kolosalnej liczby 
agentów, spekulantów i 1850 zakła- 
dów węglowych, powstałych w War- 
szawie—wskutek ułatwionego wyzy- 
sku na wadze i cenie, do jakiego daje 
szerokie pole istniejący zwyczaj za- 
kupów i dostaw węgla pod nazwą 
„korca“, oraz dostaw węgla od razu 
większemi ilościami, do piwnic, po 
10 Когс, a wynikającej skutkiem 
tego nadzwyczajnej drożyźnie opału 
w Warszawie! Aby zaś normować 
ceny węgla na rynku i w kopal- 
niach, ustalone zostały przez To- 
warzystwo częściowe dostawy ора: 
łu, w miarę istotnej potrzeby, co dni 
kilka, przytem uskuteczniane po naj- 
niższej i stałej cenie puda, z ozna- 
czoną jego ceną, czyli na aktualną 
wagę. Mieszkańcy tak dużego, jak 
Warszawa, miasta, potrzebując ogro- 
mnej ilości węgla, zaopatrują się weń 
często, niestety większemi partyami 
zwiększającemi popyt w Warsza- 
wie — który otwiera pole do róż- 
nej niezdrowej spekulacyi, podno- 
szącej nadmiernie ceny. Aby więc 
uniknąć sztucznie wywołanej w ten 
sposób drożyzny, koniecznem jest 
zaopatrywać się w węgiel, jako 
artykuł codziennego użytku, tylko 
w miarę istotnej potrzeby, co dni 
kilka; ażeby zaś uniknąć wyzysku 
na wadze i nie dawać zachęty ła- 
twemu  procederowi  zsolidaryzo- 
wanego i nadmiernego pośredni- 


ctwa, — powinno się kategorycznie 
żądać ой dostawców rachunku 
z oznaczoną ilością pudów i ceną 
puda. 


Wtedy wytworzy się w War- 
szawie uczciwa kunkurencya, która 
wyświetli prawdę jaką w paru pismach 
codziennych już _ zaznaczaliśmy, 
ostrzegając ogół przed wyzyskiem 
na wadze i cenie, imaskowanym 
nazwą korca, a ceny węgla wtedy od 
razu spadną. Przytem agilacya agen- 
tów dla wywołania żądań na więk- 
sze dostawy węgla do piwnic, pod 
zmyślonym pretekstem braku jako- 
by węgla lub jego drożyzny, nie 
będzie miała u ogółu posłuchu, — 
a zarówno żądania większych do- 
staw węgla nad 10-korcowe skrzy- 
nie, jak i dostaw pod nazwą „kor- 
ca", jako społeczne marnotrawstwo, 
przejdą do zabytków przeszłości 
naszego analfabetyzmu handlowe- 
go, z jakiego korzystają spekulan- 
ci miejscowi i zagraniczni. 

We wszystkich dużych mia- 
stach praktykowane są tylko czę- 
ściowe dostawy węgla na wagę, 
z oznaczoną ceną puda, przynoszą- 
ce konsumentom 30*/, oszczędności 
w stosunku rocznym na opale, a nor- 
mujące ceny węgla na rynku i w ko- 
palniach. Dlatego fluktuacya nie- 
zdrowa cen tam jest nieznana i li- 
czba pośrednictw węgla odpowie- 
dnia, naprz.: Berlin z 2,600,000 lu- 
dnością obsługują tylko 292 zakła- 
dy, gdy w Warszawie na 750,000 
mieszkańców liczba pośrednictw, 
pięciokrotnie jest większą, prócz 
istniejącej niezliczonej ilości węglo- 
wych agentów, rekrutowanych z róż- 
nych sier, a których inne miasta 
nie wytwarzają w tej branży. Za- 
prowadźmy ład i porządeku siebie, 
gdy do urzeczywistnienia tego nie 
ma żadnych istotnych trudności, 
a korzyść dla każdej zainteresowa- 
nej jednostki leży jasna, jak na dłoni. 
Statut kooperatywy pod nazwą To- 
warzystwa handlu węglem w Kró- 
lestwie Polskiem, powstałej w celu 
unormowania i obniżenia wyso- 
kich cen węgla na rynku i w ko- 
palniach, oraz zakupu węgla po 
najniższej cenie, jest do nabycia 
w Zarządzie: Krucza, 49, oraz w kan- 
torach: S-to Krzyska, 12, Wilcza, 21, 
Bracka, 12, Miodowa,18, Chłodna, 21, 
Chłodna, 20, Koszykowa, 18. Tam 
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( PRZEWODNIK HANDLOWY ) 


też przyjmowane są zamówienia i 
uskuteczniane dostawy węgla. 

Telefonu N.N. 90-39, 68-50, 
37-25. 

O sposobach, jakiemi posiłkują 
się spekulanci węglowi, daje poję- 
cie między wielu innemi chociażby 
sensacyjna wzmianka, umieszczona 
w paru codziennych pismach o gro- 
żącem nam niebezpieczeństwie wy- 
wozu węgli do Austryi w celu wy- 
wołania paniki węglowej i zmusze- 
nia przez to do zakupu węgla w 
większych ilościach do piwnic, aby 
wywołać, w wypróbowany już spo 
sób, drożyznę węgla. 

Zdawało by się, że ci, co po- 
mieścili wyżej wzmiankowane wia- 
domości o wywozie węgla, i pano- 
wie spekulanci nie mogą nie być 
przekonani, że nasze Dąbrowieckie 
kopalnie dają nawet nadproduk- 
cyę węgla, że przeto braku jego 
w żaden sposób nie można oczeki- 
wać, tembardziej, że t. zw. Komi- 
tet Obywatelski, składający się z naj- 
bardziej zainteresowanych w kwe- 
styi drożyzny węgli a rutynowo 
praktycznych i rozporządzający asy- 
gnowaną z funduszów miejskich 
sumę 50 tysięcy rubli na po- 
wstrzymanie drożyzny węgla, zape- 
wne już dawno zaopatrzył się w 
znaczne zapasy węgla, po cenach 
względnie nizkich,i bez wątpieniama 
już ów zapas w Warszawie, gdyż tru- 
dno przypuszczać, aby Komitet spro- 
wadzał węgiel po przejściu mroźnych 
zimowych miesięcy, mając na wzglę- 
dzie propozycyę śląskich kopalń do- 
starczania węgla о 30°/, taniej od cen 
węgla krajowego. Towarzystwo 
Handlu Węglem w Królestwie Pol- 
skiem, uważa za możebne podnieść 
kwestyę czy nie było by na czasie 
przedstawić do Ministeryum memo- 
ryał o zniesieniu cła węglowego ja- 
ko zupełnie zbytecznego wobec od- 
pływu naszego węgla zagranicę, a 
tymczasem podtrzymującego wyso- 
kie ceny węgla w kopalniach i 
powodującego znaczne straty skar- 
bu przy zakupie węgla na własne 
potrzeby, nie mówiąc już o konsu- 
mentach. A wtedy z pewnością ce- 
ny węgla nie tylko znacznie spadną, 
ale i ustalą się, i konsumenci, a je- 
szcze więcej skarb, posiądą zyski, 
koncentrujące się dziś jedynie w kie- 
szeniach węglowych spekulantów. 

M. 5. 
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Zgon cesarzowej chińskiej 


Tse-Hsi, zmarła cesarzowa Chin. 


Zmarła cesarzowa chińska Tse-Hsi, nie- 
zwykle głośna w dziejach politycznych 
Dalekiego Wschodu, kobieta niezwykłej 
energii i rozumu, ambitna, wytrwała, prze- 
biegła, wtóra Teodora Wschodu, urządzała 
podczas swych bez inała pięćdziesięcioletnich 
rządów trzykrotny zamach stanu, zawsze 
zdoławszy zdusić opór i knowania i stary 
ład utrzymać. W ostatnich latach tknięta 


| ROBERT POSSELT 


artysta— muzyk 


„Wyższa Szkoła Skrzypcowa” w Krakowie 


Radziwiłłowska, 20 


ul. 


od 


godz 


paraliżem, straciła na energii, umysł jej 
osłabł, zaczęła się też skłaniać ku reformom, 
czując rozprzężenie swego wielkiego pań- 
stwa. 

Obszerny życiorys cesarzowej podali- 
śmy przed paru miesiącami (w Nr. 36): do 
niego odsyłamy czytelnika, pragnącego po- 
znać charakter tej niepospolitej kobiety- 
władczyni 

Władcą Chin mianowany został 
letni ks. Pu, a regentem ks. Czun. 


dwu- 


NEKROLOGIA. 


S.p. 
urodził się 4 listopada 
tkiej chorobie. Po wykształceniu 
chowem w piwo- 
warstwie u Kay- 
sera w Mona- 
chium, objął kie- 
runek browaru 
po ojcu Błażeju 
w r. 1875 wraz 
z Konstantym 
Schiele, i odtego 
czasu datuje się 
stopniowy wzrost 
i rozwój browa 
ru p. f. „Haberbusch i Schi 
1899 przekształcił na Tow. Akcyjne. Przez 
konkurentów swoich poważany dla swej za- 
cności i prawości, był ini yatorem i założy- 
cielem Stacyi Doświadczalnej piwowarów 
warszawskich, która temu przemysłowi nie 
małe oddała usługi, oraz prezesem Delegacyi 
Piwowarskiej. Ostatnie dwa lata opiekował 


Karol Haberbusch, 


1548, zr 


загі po kró- 


się fa- 


R 58-10. 


2 do 3 pop TEL. 


Stanisław Krause 


dawniej T. L. Breymeyer 


Ше” Jedyna w kraju fabryka 


KARPIŃSKIEGO 


MYDŁO ALKALICZNE 


do mycia twarzy u osób z 

do wągrów i pryszczy. oraz przy 

Cena kop. 40. 

Skład główny: Fr. KARPINSKI, Warszawa, 
telefon Л 600 

ŻĄDAĆ WSZĘDZIŁ 


ZAKŁAD 
Dekoracyjno-Meblowy 


PAWŁA  GRODECKIEGO 
Marszałkowska 68, Tel. 112-94 
poleca wielki wybór miękich mebli 

angielskim i Stylowych 
Ceny przystępne. 


Apteka Homeopatyczna 
Towarzystwa Zwolenników тш E 


Warszawa, Nowy-Świat 16. Telef. 23-44. 


Lekcye 
Lekarstwa na prowincyę wysyła zalil 
przekazem Czysty ~ apteki Przyjmuje 
przeznaczony na Ł szpitala utrzymanie. 


Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 


Warszawa, Królewska No 1 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 
Kufrów trzelnowych. 


cerą Husta, polyskującą, sklonną 
luszczeniu się skory. 


== U 
KAZIMIERZA ŁASZCZA 
Kaliksta Ne 5. 


o o 


i S-ka gu 


Polowania. 


WE 


Elektoralna M 35, 


jeżdżalnia == 


| 


ijem koni | 


jazdy konnej dla Pan | 


konie w komis i na 


27 


G O 


КЕЛУУ 
ARTYKUŁÓW 0л д2 уур 


się Przytułkiem dla Rzemieślników i Ro- 
botników przy ulicy Młynarskiej, którego 
był prezesem 

AE WEP р атча. WR NOZNA аттантат 


Treść № 47 „Świata”, 1908 roku. 


Wrażenia łódzkie. W. А. 

Nasi artyści Z 4 ilustr Stosław. 

Wykrycie osady z przed 4,000 lat na Podo- 
lu galic 7, lustr 1. # 

Pierwiosnek. Wacław Gr: 

Wiersz o feniksie. (2 


Burza w szklance wody. . / ski 

Nasze salony artystyczne (241.) J. 

Zemsta tyrana tntoni Miei 

Żagiel і, пі Bogusławski 

Cesarski skarbiec w Stambule. (Z 5 ilustr.) 
1 е Ї ГЕ Lffer 

Rozgłos wszechświatowy młodego literata 
krakowskiego Z 1 ilustr Ch. 

Z rozmów i wrażeń. (Z 1 ilustr H. R 

„aedenke, dass Du ein Deutscher bist!“ 
(2 2 N 


Gołąb, jako szpieg wojenny. (7 ilustr.) 

Z zachodnich kresów 

Przesilenie kanclerskie i Keiserdebaty w par- 
lamencie niemieckim. (Z 4 ilustr.) 

Gabinet urzędniczy w Austrvi (Z 4 ilustr.) 

Z teatrów warszawskich Z 5il.) 

Laurent Sikorski. (1 ilustr.) 

Helena Zielińska. (Z 1 ilustr.) 

Z powodu „Aspazyi”. H. Siemiradzkiego. 

Pomnik dla Słowackiego. 


„Vivat Polonia”. (Z > ilustr.) 

Humor i satyra. (Z 3 ilustr.) Jota, Fortunio, 
Krogulec. 

Krwawy dramat miłosny. (Z 2 ilustr.) 


Uwięzienie Ппіскіедо we Lwowie. (Z 1 il.) 
Doniosły wynalazek polski. (Z 6 ilustr.) Antony. 
Przeciw marnotrawstwu. M. S. 

Zgon cesarzowei chińskiej. (Z 1 lustr.) 
Nekrolog. (Z 1 ilustr). 


ODDZIELNE ILUSTRACYE 


Statua Balzaca. Rodin. 

Serbia gotuje się do wojny z Austryą 
Record szybkiego pisania na maszynie 
Wizytacya J. E. biskupa Karasia. 


FABRYKA TKANIN 
METALOWYCH 
UL. HOŻA № 15. 


NE 
SKŁAD 

FABRYCZNY 

SENATORSKA N: 37. TEL 77-24. 
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Telefon 15-85. 


ul. Czerwonego Krzyża 


ie, 


b ANTONIEGO MENCEL v хан 


ABRYKA 


F 


wyrobów ślusarskic 


Ma Gwiazdkę. 


€ pię knie 
CENNIKI, 1 wybor po- 
darkow gosg А 
podlug rysunków ce ych, 
1 "zabawek, lalek, 
, zaję ›® ) wyrobów gu 
mow., cerat sią dm. 
Вабо (k ] 
DIABOI о Fumowe wlnsi 
rowu: 


Л. Wodniskowski 


w Warszawie, Marszałkowska 148 


f Ж х) {м J \ESZCZY SKIC? 


сд о MASZYN PISZACYCA 
; wszystkich Systemow 
WARSZAWA, ELEKTORA ТТЕ 


Wyjątkowa okazya! 


dla prenumeratorów „Swiata” 


Czytelnikom naszym dajemy sposobność nabycia dzieł wysc kiej wartośc 

literackiej po cenie wyjątkowo zniżonej, mianowicie każdy z wy 

| mienionych poniżej komp letów z 9 książek za 5 rubli, z przesyłką pocz 

tową AE 5.30. Nabywający obydwa komplety za rub. 10 — nie ponoszą 
kosztów przesyłki. 


Zegarki „„OMEGA” dają KOMPLET 1. KOMPLET П. 
rezultaty dotąd przez ża-| Cena księgarska) Cena księgarska) 
dne inne zegarki nie osią- в Andrejew L. Żywot O. Wasyla —.60 
i n  Dyalogi o sztuce 
gnięte. = nową A. Nowaczyń- 
` . > 1.40 
Sprzedaż w najlepszych pier- 80 M. Pod prawem . —.60 
7 3 7 z =, |” jedynek (powieść) . 1.20 
wszorzędnych sklepach ze- | о сар: 
garmistrzowskich. авч | n) . . + —80 
80 Bianka Halicka. Nowele włoskie 80 
-80 Д 
P ; , П 1.50 Boissier Т.Тәсу\ (studyum hi- 
W jaki sposób zachować 1150 ,,, storyczne) ....... 2. 
Mirbcau O. Ksiądz Juljusz . 1.40 
(studyum) 1.20 Rościszewski M. Hypnotyzm, .60 


Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy do Administracyi „Swiata“. 


piękność kobiecą 


ak n zdrowia, 
ży. pann Adr Poniewie 
Kowieńska, Skrzynka poczt. № 7. 
` ' PARIS A 
ALENDARZYK зыгуу? 
= Kieszonkowy == 


na rok 1909 z mapką Kr 


| чап Leprince 


z lekarzy zeciw: 


dela 


, базы 0! 


Dawka: 14о2 pig 


LOTION'DEQUEANT 


WŁOSY ҮТТЕ 


mag nazwy „Cascarine Leprince, 
vyd ukowane 


Środek m porost włosów, nej na każdej pigułce 
BRODA ahala boy: e ich ураа ads- H z 
ZER] nie, zapobiega siwiżnie Cascarine Leprince, 


OWE (|| 62 rue de !a Tour, Paris. 


Uwaga: Stempel każdej pigułki powinien byc bardzo wyraźny! 


zwraca іп pierwotny ich 
RZĘSY kolor bez użyci la farb, w 
kazdym wioku! we wszystkich 
WIRRTZROD. Informacye bezpłat- 
ne żądanie wysyła się natych 
mlastowo franco wyciąg z raportu, 
przyjętego przez Akademję Medyc 
ny w Paryzu, Zwracać się listownie 

| ustnie do L. Dequóant, piarm.;01,rae 
Cligaascoart, Paris Wystrzegać się na- 
śladownictw I fałsyfikatów Sprzedaje 
się we wszystkichlepszych а tekach 


w sprzedaży są falsyfikaty“. 


Pierwszorzędne biuro Pedagogiczne 
WARSZ LEOKADYI poleca nauczycielki, nauczy- 


Marszałkowska 148, M А X Ег 
| a og 


NOWE MASZYNY 


do bielenia i dezyniekcyi 


„APÓLLO” 


nadzwyczaj dogodne w uży- 
ciu, nieodzowne w każdem 
gospodarstwie. 
PASY SKORZANE 
oryginalne angielskie w naj- 
lepszych gatunkach 


Poleca 


Alfred Grodzki 


Warszawa, Senatorska 33. 


Kantor Przewozowy 


Nowo -Senatorska 12. 
Filja Marszałkowska 95. 


Meble 


gotowe na składzie 
poleca KUCHARSKI 


== Krucza 46. ——= 
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Najtrwalsza żarówka 


Z NITKĄ METALOWĄ. 
Skład główny 
ADOLF КІРМАМ inżynier 
Vowo-Jasna $ (wprost Filharmonii), 
telefon 34-03. 


Drozdowskie 


PIWO 
MARCOWE 


Sprzedaż wszędzie. 
Główny Skład 


Крл К tel. 30-46 
т Brylanty sty iomvara 


HENRYK JUWILER 
Nowy-Swiat 59. 1-sze piętro front 


Sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjnie 
Kontentuję się małym zyskiem bo 
w mieszkanin. telef. 55.23. 


M. YOUNG, Adwokat, 


Praga, Petersburska М 5. 
prowadzi sprawy karne, cywilne, 


administracyjne, legitymacye szlachec- 
kie i spadkowe 


Krakowskie-Przedm. 4 


wprost Kopernika 


Najstarszy taatr Kinematograficzny w Warsz. 


BIOSKOP 


W. Krzemińskiego 
(dawniej Marszałkowska № 114). 


otwarty codzienie od 4-ej po południu 
do 11 wieczorem, w niec dzielę i święta 
od 12-ej w połu dn je. W każdą środę 
i sobotę zmiana programu. 
Szczegóły w afiszach. 


ар. 54 przemysłowo -bapdlowy. 
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MAGAZYN 


BE, SCHWARZA г" 


Kraków, Grodzka N 13, Tel. N 43 


zm- ma a 


ZAKŁAD ROENTGENA 


р Z Steuermarka ` PPEKZEPZEWZZKOKZY KZK 


Kraków, Starowiślna 1. 
Leczenie promientami Roentgena 
chorób skóry i włosów, no 
chorób krwi, gruźlicy kościigr 

choroby Basedow 


wotworow 
uczołów, 
ait d 


SKŁAD CYGAR i PAPIEROSÓW 
„HAVANA“, 
Kazimierz Małecki, 
Poznań, Wilhelmowska 13, Hotel Fran. 
oleca 
Cygara naj jprzedniejszyc h gatun 


ków jak również papierosy „NO- 
BLESSE* 


z Warszawy. 


FABRYKA MACHIN I NARZĘDZI ROLNICZYCH: 


H. Cegielski, T-a. Poznań. 


Spec.: pługi jedno — i wieloskibowe 


| Austrya, Galicya i Poznań | 


7] SANATORYUM i ZAKŁAD WO 


Ж®%55555»555555555555%5 |. 


NOWOŚCI w WIELKIM WYBORZE 


Konfekcya damska jesienna i zimowa 


UTRA FUTRA 
4 
== Materyały na suknie i kostyumy. —— 
wnie kostyumów angielskich i sukien francuskich 
Przy zakupnie rub, po kor, 2.54 


w wielkim wyborze 


Pracoi 


mA Z CA AB — 


mn r znana m NM A A 


JEDYNY ZAKŁAD” POLSKI UPRAWIAJĄCY 
DRUK TRÓJBARWNY 1 HELIOGRAWURĘ 
ZAKŁAD REPRODUKCY! ART. FOTOMECHANICZNEJ 

w KRAKOWIE 
ZORZA. 5: 
муназа есебінде radny 


ECZNICZY Ucze 
PURKERSDO а а 
JRKERSDORF., ИШИ 


та cynku, 


1 тіеан маро 


р iiio w pierwszorzędnej jakości рт 
5 поо безь ч очо саратан бы чел. ган 
п pami: ma kwi 
i k, serca i nerwów. Spe 
ne 4 cya dyetą 1 tuczenie 
5 « zy. | 1 
ро ү ? 
Gł Pani do nowej kuchi (przy 
jnej): „Gdyby który z paniczów za. 
czął się umizgać do ciebie, moja Ma 
daj mu anowczo iprawe 
Gdyby mój mąż, daj zara twarz 


KRAKÓW 


„NAJLEPSZE 
dfi a A-B 1.44. RĘKĄ 


GORZELNIE. KROCHMALNIE. 
AA 


JE ОООО 


Cukiernia François 
CUKIERNIA | RESTAURACYA E MOŻE BYĆ GORZEJ. — 


В.А. Semadeni #5) ik 


Kijów, Kreszczatik 15. Ord 
Wielka 


= Kijów 


Funduklejewska4i 17 


GORZEJ 


фу MOŻE BYC 


się jeszcze bar 
bać się u niego 


› tylko 


arniejs 
szym dla podwładnych 


Wasilkowska 12. może. 


zym i przykrzej 
już być nie 


Zawiadomienie. 


W miesiącu Styczniu roku 1909 wyjdzie z druku no 


A. Langego 


WENCDZI 


Tragedya w 5% aktach 


wa książka 


do 200 egzemplarzy, numerowa- 
nych, z dycya Wydanie 
powtórzonem nie będzie, Nabywać można u autora d 

Na końcu książki dodaną będzie lista 


Nakład ograniczony 


podpisem autora wytworna 


przedpłaty. pre- 
numeratorów 

Cena Rubli $ — franków 7,50 

Adres: Paryż — 4 bis, rue des Beaux Arts. 


[Litwa i Ruś| 


wm 


Skład maszyn i narzędzi rolniczych. 
Tow. HENRY SMITH 6,€* 


Plugi, kultywatòry oną з Ан simowiązałki, żuiwiarki 
najznakomitszych fabryk. 
Udoskonalońe komplety- parowe: angielskiej fabryki ` 


Marschall Synowie i S-ka 
~ 


RIAA ESA 
ә że | | 
„Salon dziel sztuki 
58. Nowy Swiat 58. 
000000000000000000000000000000000600900006 
EN" "= zj 
R „ ZAPRZĘGI, SIODŁA, PLEDY AB 
e R DERY, KUFRY, WALIZY. e » » Æ 
| М NECESSERY, TORBY PODRÓŻNE. = | 
дт. ORAZ WIELKI WYB m 
| ` GALANTERYI SKÓRZANEJ | 
| - i ALBUMÓW OZDOBNYCH | 
| «|. Kuczmierowski | 
( à 


Warszawa, Marszałkowska 108 róg Chmielnej 5 
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LINOLEUM, 


CHODNIKI na schody 


‘ary па konie 


i 


Dywany, Portyery, Firank 


fabrycznych 


Poleca po cenach 


0W = 


p 


Dywan 


Mazowiecka 12, tel. 42-86. 


FABRYCZNY SKŁAD 


| 


Warszawsk 


Pokrvcia meblowe, kapv. 


T TEREE Fp J 

Di 4-0 рор Pi Ro 

а) 
aN 


poleca wielki wybór 


DOM BANKOWY 


F. Mawelberg 


w Warszawie 


skarbcu 
1 win 


Kasetek pancernych (SPFES) | 


Žawiadamia, że w 


muje nową sêryę 


PEPTONATE de FER | 
ROBIN 


=" Peptonat Żelaza Robin’ a 


przy gotów ana przez M 


2 SR 


FER ROBIN аума 


{зле 
Ыы Бе” —{ 


= 


oa 


3 " т / 
T 2 
à Ны, , > 
=. | ZK м 4 2 4 


Tow. Akc. Fabryki mebli wiedeńskich 


JakóbiJozefKOHN 


Marszałkowska 145, telefonu 17-59. 
iilja Senatorska 37, telefonu 53-38. 


mebli 


w stylu a MODERNE“ iine. 


| Zdrowie jest najcenniejszym 


swym dla publiczności erządzię | 


RC BIN’ А. Ё 
-E = ŻELAZO ROBIN’ a хм, LEDNICY R 


ASTMA ШИШ 


atomizerem 


= pyl XOL“ 
же, 


7; па уа "Берат jane 
Ува Zmiłed. 
Wyłączne stwo na Król. Pols 


Apteka A. KOZŁOWSKIEGO i s. Т 


Boduena № 1, w Warszawie. 


Bardzo 

А wielka ilość osób 
polepszyła swoje zdrowie 
»achowuje je przez używanie 


PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH 
| 0*^ CAUVINA 


(PARYZKICH) 

Do nabycia we wszystkich 
''ększych aptekach 

а w PARYŻU. Faubourg 

Saint-Denis. 147 


Skład Fortepianów 
i Pianin 
krajowych i za 
granicznych firm 


! А. KARASINSKI 


4 Warszawa 
Nowy-Świat56m.2 
Telefon 111-05. 
Sprzedaż, wynajem, zamiana wszelkie 
reparacye i strojenia przyjmuje. 


[4 | Grabowski, Jrzciński i Wróbel 


INŻYNIEROWIE. 


| Biuro budowlane. Ustroje żelazno-betonowe. 


Świętokrzyska 32. Tel. 119-99. 


— — 
karbem dla wszystkie 
SŁYNNA w ‹ AŁYM SWIECIE 


Herbata z gór, Harcu 
La leca , 


do glowy, 
dka i t. p. przywraca 
wypadkach zapalenia 
pluc, ir 12 >} pudełka 50 kop. 
Uwaga. Każde ygi 1€ pudelko zaopatrzone następującą 
Reprezentant na Krolestwo Polskie i Cesar: two: 
JOZEF GROSSMAN р 
skład w podwórzu. Tel. 184-44, 


etykietą: 


Warszawa, Śliska 33 а, Kantor i 


Zamiejs wym wysyłam za zaliczeniem od 4 rubla z doliczeniem kosztów 
przesyłki podług taksy pocztowej. Wystrzegać się falsifikatów 


CZEKOLADĘ 


Szwajcarską 


CAILLER 


Dostać można wszędzie. 


